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T y  tedy, Synu móy, bądź umocnion w łasce k tóra  iest Q  

w Chrystusie Jeznsie .  A coś słyszał odem nie p rzez  w ie- 

le  świadków, toż  zlecay wiernym  ludziom , k tó rzy  też  

sposobni będą hu nauczaniu drugich...  Rozumiey co m ó­

wię ; bo da to b ie  P a n  w e  wszystkiem w yrozum ien ie .—  

Pamiętay, iż  P an  Jezus  Chrystus powstał z m a r tw y c h . . .  

ieźliśmy z n im umarli,  z n n n  też  żyć będziemy; ieżli  uc ie r-  

piemy, z nim też  królować będziem y. J e ź l i  się go zaprze­

my, on się nks zaprze. :
(2. Tym. II. 1 —  *2 )
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W A żN O Ś ć tey wiary. W ykazuią  się z wie­
lu dróg rozlicznych, głównieysze tylko, 
które człowieka wiodą do poznania Bo-' 
p-a. Księgi Ś, daią nam o B ogu wiadomo- 

% ści wielkie, iasne, podnoszące duszę do 
dobrego. Chrystus dawszy nam lepiey po ­
znać O yca, w łoży ł oraz na nas naypię- 
knieysze powinności względem Boga i bli­
źnich. —  Nauka o T ró y cy  św. iuż zdaie 
się znaydować w księgach starego zakonu, 
w niektórych nawet pismach pogańskich.—  
Jak ią katolicy rozumieią. Na czem ią o- 
pieraią. Przechodzi ona ro zu m , ale nic ro­
zumowi przeciwnego nie zawiera w sobie. 
Wielkie pożytki z poznania nauki o~ trzech 
osobach boskich, nade wszystko zaś z po ­
znania boskiey godności Jezusa Chrystu­
sa. Zamknięcie tey rozprawy uwagą: o 
ważności i zbawiennym wpływie taiemnic 
naszeybviary najUszczęśliwienie i polepsze­
nie rodzaiń ludzkiego.



§•  ! •
Ważność wiary o Bogu stwórcy i 

rządcy świata.
B e / wiary w Boga,- stwórcę i rządcę świata, opie- 
kuiącego się losem człowieka , niebyłoby Da świę­
cie ° ani cnoty, ani pokoiu, ani pociechy dla uci­
śnionych, ani dla umieraiacych nieśmiertelności 
nadziei. Nieznanoby na ziemi wdzięczności, m i­
łosierdzia,  ludzkości , ni miłości obopólney mię- ą 
dzy rodzicami a dziatkami, ani wierności w mał­
żeństwach,  ani skromności w płci drugiey,  ani przy­
wiązania rlo oyczyzny i poświęcenia się d ian iey  
Bez ley wiarv świat stałby się ło trów iaskinią ; 
człowiek cnotliwy byłby głupcem, samolubstwó 
i namiętności grube będąc iedyną sprężyną czy­
nów, uczyniłyby z człowieka zwierzę,  ha goi"- 
sze i niebeśpiecznieysze od zwierząt drapie­
żnych stworzenie; bo iest obdarzony rozumem 
przenikliwym , w wynalazki szkodzenia drugim 
płodnym. Pożycie z niedowiarkami byłoby mę­
czarnią ' raczey niżeli dobrodzieystwem; przy gwał­
towności bowiem namiętności ludzkich niczem 
nieukróconych , towarzystwo całe składałoby się 
z uciemięży cieli tylko srogich , i z uiarzmionych 
sfękaiącycli pod brzemieniem niewoli. Mocarze 
byliby ok ru tnem i , słabsi wołaliby w rozpaczy:
, ,P o c ó ż e m w y  w i e d z i o n  n a  ż y w o t .  B ó g- 
( l a y b y m  b y ł  z n i k n ą ł ,  a b y  m i ę  o k o  b y ­
ł o  n i e w i d z i a ł o .  Kiedyż ta t rocha d n i  m o ­
i c h  u k o ń c z y  s i ę ?  „(Job X.  '18. 19.) M o ­
c a r z e  z a ś  b i e s i a d u i ą c  w ś r ó d  d o s t a t ­
k ó w,  p r z y  o d g ł o s i e  m u z y k i ,  b l u ź n i l i -



b y  m ó w i ą c :  I d *  p r e c z  o d  n a s ;  w i a d o ­
m o ś c i  d r ó g  b o s k i c h n i e c h c e m y . ' I l i o  ż 
i e s t  t e n  W s z e c h  m o c n y ,  h t ó r e r a u  s ł u ­
ż y ć  m a m y ?  C ó ż  n a m  p o m o ż e ,  c h o ć b y ­
ś m y  s i ę- m u  m o d l i l i ?  ( X X .  1. 1 2 - 7 5 . )  N a  
t e m  n i e p r z e s t a i ą c ,  i e d n i  p r z e n i e ś l i ­
b y  g r a n i c e  i r o z s z a r p a l i b y  t r z o d y  c u ­
d z e ,  z a g n a l i b y  o ś l ę  s i e r o t y ,  p o r w a l i ­
b y  w ó 11( a w d ó w k i ;  u c i s k a l i b y  u b o-  
g i c h , p o z ż y n a l i b y  r o l e  c u d z e ,  o b r a ­
l i b y  g w a ł t e m  s a d y  i w i n n i c e  d r u g i e  h fc 
o b d z i e r a l i b y  l u d z i ,  o b d a r t y c h  z s z a t  
n a  s ł o t ę  i m r o z y  w y p ę d z a i ą c .  S i e r o ­
c i e  u c z y n i l i b y  g w a ł t ,  p o s p ó l s t w o  b y  
z ł  u p i l i .  N a g i m  i b e z  o d z i e n i a  c h o d z ą ­
c y m  o d b i e r a l i b y  n a w e t  k ł o s y  z e b r a ­
n e ,  m i a s t a  p r z y w i e d l i b y  d o  p ł a c z u ,  
( X X I V .  2-12. )

Szczęśc iem,  iż ś w ia t  k tó ry  n i e k i e d y  ź le  p o ­
z n a w a ł  B o g a , n i e b y ł  p rz ec i e  n i g d y  b e z  w i a ­
r y  w B o g a .  N ie b y ło  n a r o d u ,  kra iny,  mias ta,  bez 
re l ig i i ,  k ap łan ó w ,  o ł t a rz a .  Rozum ,  su m ien ie ,  w idok  
św iat a  i s t w o r z e ń  , wszystko to  głosi  n a m  Boga.  
N ie c h c i eć  go w i d z i e ć ,  iest  to sam o co w łasn eg o  
w y p r z e ć  się p r z e k o n a n i a ,  i ść w  b r e w  r o z u m o w i ,  
u t r z y m y w a ć ,  iż an i  ż y i em y  an i  s ię r u s z a m y ,  ani  
myś l im y;  iż n i e m a m y  p r z e d  oczyma dzi e ł  w i e l ­
kich i d z i w n y c h  , k tó r e  są d o w o d e m  n ie s k o ń cz o -  
n e y  m ą d r o ś c i  i p o tęg i  n a y w y ż s z e y  Istoty.

U p o k a rza  to m ą d r o ś ć  l u d z k ą ,  iż w z g l ę d e m  
r z e c z y  tak  n i e w ą tp l i w e y ,  tak p ro s tey ,  tak . iasney,  
iak ies t  w i a r a  o B o g u ,  t y l e  n i e d o r z e c z n y c h  
baśni  mog ło  s ię w y l ę g n ą ć  w g ło w ac h  ludzi  zow ią -  
cych s iebie  f i lozofami:  w  S c e p t y k a c h ,  A t o -



m i s t a c h  , P a n t e i s t a c b ,  M a t e r y a l i -  
s t a  c l i ,  A t e u s z a c l i . —  Nowym to iest do­
wodem , iż w  rzeczach nawet  nayiaśnieyszycb , 
a dla ludzkości  nayważnieyszych  , potrzęhuie-  
my oprócz światła rozum u,  wyższego także świa­
t ła  , wyższey powagi ,  inaczey cały rodzay ludz­
ki w krotce po bezdrożach  się obłąka. Ludzie 
z nauki  z ta lentów znakomici  wysila li  się przez 
całe życie, by w sobie i w drug ich ut łumil i  p rze ­
konanie  o t e r n , i ż  B ó g  s t w o r z y ł  i u t r z y -  
i n u i e  ś w i a t ;  a naydowcipnieysi  dawnieysi Fi lo­
zofowie woleli  uznać smutną i niedorzeczna n i ­
cość, ślepy t r a f ,  odwieczną materyą  za początek 
wszystkiego, za p rzyczynę  porządku i t rwałości,  
n iżel i  Istotę naywyższą,  pe łną  mądrości ,  dobroci  
p o t ęg i ,  co zostanie sromotą  n a jw iększą  dla fi­
lozofii  ludzkiey.

2 . P"
Sam rzu t oka na 'budow ę świata i na rodźmy 

ludzki przekonuie nas o bytności Boga.
T a k  uczony iak nayprościeyszy człowiek p rzycho ­
dź i różnemi drogami do poznaniania  s twórcy. P rze ­
konanie  to tak iest wcześne, tak głęboko zakorzenio­
ne w cz łow ieku ,  iż wie lu ]uczonych]  twierdzi ło ,  
ż e  c z ł o w i e k  z p o z n a n i e m  B o g a  r o d z i  
s i ę .  Zastanówmy się nad niektórymi z tych dróg;

1. Wszak do Świątyni  iakiey wspaniałey wszedł­
szy, w śród  podz iwien ia  nad budową iey ś m ia łą ,  
t r w a ł ą , niewątp imy,  iż ona iest budowniczego 
dziełem. Maiąc przeto p r z e d  §'.oczyma budowę 
niezmierzoną świata tego wielkiego i n i eoga rn io ­
nego,  widząc wiszące naci głowami nuszemi cia-



l a  n iebieskie  o g r o m n e  od liillm tys ięcy lat  k rą żąc e  
w c ichości  n ay w ię k szey ,  w  ko le i ac h zawsze i e d n o -  
s t aynycl i ,  t a k ' i z i e d n o  o d ru g ie  n i e u d e r z a  n igdy ,  
w y z n a ć  m us imy,  iz b u d o w a  świata tego,  ie s t  dz i e­
ł em  Is to ty  n i e p o i f  cie wie lkiey ,  h t o r a  o dzi e l e  p o d o ­
b n e g o  o g r o m u ,  p o d o b n e y  w ie lk o ś c i ,  p i ę k n o ś c i ,  
t rw a ło ś c i ,  n ie ty lko  p o m y ś l i ł a ,  a l e  ie w m ą d r o ś c i  i 
p o t ę d z e  swey w y k o n a ła ,  i p rz ez  ty le  w iek ó w  p r z y  
ca łości  u t r z y m u i e .  W y ś m ia n o b y  s łusznie teg^o, k tó ­
r y b y  u t r z y m y w a ł ,  iz ś w i ą t y n i a  P io t r a  s., iz z ega ­
rek ,  lub  ks ięga  iaka pow s ta ły  z p r z y p a d k u  ty lko,  
same p rzez  s iebie,  be z  p o m o c y  r ą k  i r o z u m u  l u ­
d z i ! M aiąc  więc  p r z e d  o cz y m a  n ieb iosa  i  z ie­
m i ę ,  pa t r z a m y  o ra z  n a  wiel kość  potęgi  i m ą ­
d ro śc i  Boga:  „ N i e b i o s a  r o z p o w i a d a i ą
c h w a ł ę  ( M a i e s t a t )  B o g a .  F i r m a m e n t  
o z n a y m i ą  n a m ,  i z  i e s t  d z i e ł e m  i e g o .  
(Ps.  18. 1.) T ę  m yś l  r o z w i i a  P a w e ł  ś. Pizymia- 
n o m ,  1 . 2 0 .  N i e w i a d o m ą  i e g o  n a t u r ę  p o-  

' ' z n a w a m y  z s t w o r z o n e g o  ś w i a t a ,  m o c  i 
p o t ę g ę  i e g o  z r z e c z y  s t w o r z o n y c h .
T o  samo p o w i e d z ia ł  p o g an in  Cyce ro  de  Nat.  Tłe- 
or .  ( l . I I .  c . 2 . )  N i c  n a d t o  i a ś n i e y s z e g o ,  
n i c  ł a t  w i e y s z e g o  d o  p o i ę c i a t i a k z a p a ­
t r z y w s z y  s i ę  w n i e b i o s a ,  i w r z e c z y  n i e ­
b i e s k i e / p o w i e d z i e ć :  W s z y s t k i e m  t e r n  
r z ą d z i  I s t o t a  i a k a ś  m ą d r o ś c i n a y p r z e -  
d n ' i e y s z e y .  Króciey zaś r z e c z  t ę  całą T e r t u l -  
l i an  w yra z i ł :  B ó g  ma z a  s w i a d k i w s z y s t k o ;  
t o  c o  j e s t e ś m y ,  i t o  w  c z e m  i e s t e ś m y .
(cont :  M ar c .  X . )  .

2. W j d o k  c z ł o w i e k a ,  w i d o k  ludzk iego
r o d z a j u  p r o w a d z i  nas  do w i a r y  w Boga Stwórcę .  
W idz im y ,  iź lu d z i e  ro d z ą  się z lu dz i .  N iew ą t -



p i m y ,  ż e  t o  s a m o  d a  w n e m i i  n a y d a w n i e y s z e m i  c z a ­
s y  d z i a ł o  s i ę .  P r z e b i e g ł s z y  w s z e l a k o  w  m y ś l i  s z e ­
r e g  c a ł y  p o c h o d z e ń  l u d z i  o d  l u d z i , d o c h o d z i m y  
d o  p i e r w s z y c h  r o d z i c ó w ,  o d  k t ó r y c h  p o c h o d z i m y  
w s z y s c y .  T u  s t a n ą w s z y ,  p y t a m y  się  o d  k o g o z  ci 
w z i ę l i  p o c z ą t e k ?  M i e l i  o n i  p o c z ą t e k ,  g d y  p o m a r ­
l i ,  l e c z  o d  k o g o  g o  m i e l i ?  N a y p r o ś c i e y s z y  r o ­
z u m  m ó w i ,  o d  t e g o  s a m e g o ,  o d  k t ó r e g o  ś w i a t b y t  
m a ;  o d  I s t o t y ,  k t ó r a  z a w s z e  b y ł a ,  w s z y s t k i e m u  
b y t n o ś ć  d a ł a ,  s a m a  o d  p i k o g o  i e y  n i e w z i ą w s z y .  
W n i o s e k  t e n  p o t w i e r d z a i ą  p o d a n i a  n a r o d ó w  s t a ­
r o ż y t n y c h  ( * )  p o t w i e r d z a i ą  k s i ę g i  ś w i ę t e ,  g d y  n a

(*) Zas ługuie to na u w a g ę ,  iż podania narodów naysta- 
rożytnieyszych wzg lędem początku świata i  p i e r ­
wszego człowieka,  obok niedorzeczności ,  wiele p o ­
dobnego  do podań zawartych w księgach Moyżeszo-  
wych zawieraią w  sobie.  Miiarn podsnia na rodów,  o 
wylęgn ien iu  się ludzi  z w o d y ,  z bagna,  o wyrośn ię­
ciu ich z ziemi ,  ( c o  także zepsuciem iest  tylko p o ­
wieści  Moyżeszowey  o utworzeniu Adama z ziemie , 
która wprzód oblana była w o d ą ) ,  przytaczam s t a ­
r y c h  P e r s ó w ,  którzy ludzi  i świata początek od­
nosil i  do Boga , zowiąc p ie rwszego  człowieka A d a- 
mah.  —  W  księgach Braminów nazwanym on iest 
Adim. (Ancien,  hist,  of  Hindost .  i ,  36o.) W i n n y c h  
powieściach zwanym iest Kardan (glina,  błoto)  ibid. 
II, 496. B r a m i n i  ut rzymuią , iz Bóg  odwieczny 
B r a h m e  u tworzył  wszystko przez  Boga B r a h m a ,  
który swą wszechmocnością wyprowadziwszy z p ra­
we g o  boku swego męszczyznę S w a y a 111 b h u w a i 
niewiastę pierwszą S a r a t u p a ,  pobłogosławi ł  oboy- 
gu i rozmnażać się im kazał  (I, 4 0 7 -  10.) W e d ł u g



wstępie zaraz to maią: N a  p o c z ą t k u  B ó g
s t w o r z y ł  n i e b o  i  z i e m i ę . . .  S t w o r z y ł  
B ó g  c z ł o w i e k a ,  n a  w y o b r a ż e n i e  s w o i e

Edda, czyli ksiąg śś. starożytnych Celtów, od których 
pochodzą Skandynawowie, Niemcy, Anglicy etc, trzey 
bogowie O d  in ,  W i l e ,  W e ,  pozabiiawszy wprzód 
olbrzymów, z których ieden tylko na łodzi zemknął, 
utworzyli pierwszych rodziców, męszczyznę A s k a 
i białogłowę E m  la. (Mallet Introd: a Phist: d eD en -  
nem. II. 84-)

Chińczykowi® zwali pierwszego rodzica P u o n -  
c n u m. Babilończykowie, Egipcyanie, Kreteńczyko- 

wie, Pelazgowie początek ludzi od bogów wywodzili, 
lubo miłością własną zd ięc i ,  siebie mieli za a b o -  
r i g e n e s ,  t e r r i g e n a s ,  a u t o c h t o n a s ,  czyli 
za narody pierwotne, których inne ludy koloniami 
tylko były. Owszem, lubo względem c z a s u ,  kie­
dy ludzie się wzięli na świecie, względem s p o ­
s o b u  iakim się w z i ę l i  n a  z i e m i ,  r ó ż n i c a  
zachodzi w podaniach'nayzapadleyszey starożytności, 
wszelako B o g o m  p r z y p i s y w a n o  powszechnie 

człowieka początek. Żaden naród niepopadł w b łę ­
dy śmieszne filozofów zowiących się wielkieini, któ­
rzy człowieka mienią bydż t o  t r a f u ,  t o  s k w a ­
r u  s ł o n e c z n e g o  p łodem , wylęgłym z iaia ia- 
kiegoś; lub stworzeniem, które dopifcro po tysią- 
cznem przewierzgnieniu s ię ,  z iakiegoś dziwoląga 
tein się stało, czem dziś iest. Sam nawet Bailly od- 
powiadaiąc W olterow i na zarzuty przeciw historyi 
Astronomii, w listach swych, sur 1’origme des 
sciences 1777. utrzymuie, iż od pierwotnego lu d u »

Zesz: I.
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e t w o r s y ł  go ,  m o s z c z y  j n ę  i n i e w i a s t ę  
stworzył i e (Gen. I. 1. 27.) T e  s ą  k s i ę g i  r o-  
d z a i u  A d a m o w e g o ,  w d z i e ń ,  k t ó r e g o

Bramini otrzymali kunszta, nauki, a od nich E gipcya- 
n i e ,  Grecy i inne rlarody.

W a r ta  zastanowienia, iż  Rzym pogańsk i,  Zepsu­
ty, rozpustny, o wszystkićm wątpiący, świata i cz ło­
wieka początek  odnosił  do Boga. Oto wyiatek z t e ­
ologii pogańskiego Rzymu, Ow id. Meta: 1. ks. prze* 
kładu Zebrowskiego:

P rz e d  morzem, z ie m ią , n iebem co wszystko okryło, 
J e d n o  lide natury w k ręgu  Wszem płtiżyło,
Chaos m ienione. Ogrom  nierozkładny , gruby.
Żaden tam światu Tytan n iepodał prom ienia ,
N i nowa F e b ę  rosnąc rogów  p rze rab ia ła ,
N i  ziemia swemi ważna brzem iony wisiała 
W  okolistym pow ietrzu  . , .
Gdziekolwiek ziemia b y ła ,  w iatr  tudzieśz i wody,
Tak ląd był niewarowny, nieSpłynione brody, 
P ow ie trze  g łodne  światła, R zeczy  szwankowały,
Jedna  drugim wadziła, że się ucierały  
W  ciżbie c iep łe  z z im n em i, w ilgo tne z ś u c h e m i , 
T w ard e  Z m ię tk ie m i , le tk ie  z ćiężarowatemi,
T ey  Wrzawie z p rzyrodzeniem  Bóg lepszem p o g o d z i ł ,  
Bo ląd od nieba, wody od lądu odgrodził ,
I gęstym n iebo Czyste pow ietrzem  rozs trzygnął,
T e  gdy rozw iód ł i z b rogu  śJepego Wydzwignął, 
R ozprow adzone Związał mirem niewzruszonym...

..  Ziemia gęstsza... swą wagą nadó ł się chynęła.
Tak sprawioną, któżkolw iek z bogów tein się bawił,  
ó rządz i ł ,  że się w kształ k łębu  silnego stoczyła.
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B ó g  s t w o r z y ł  c z ł o w i e k a ,  n a  p o d o ­
b i e ń s t w o  b o ż e  s t w o r z y ł  go,  m ę s z c z y- 
z n ę  i n i e w i a s t ę  s t w o r z y ł  i e ,  i  b ł o g o -

Roztoczy ł  zatem morza.  Tym się kazał  wzdymać 
W i a t r a m i ,  a dokoła brzegi  zi emskie trzymać,
N a p c h n ą ł  ięzior  bezmie rnych ,  źróde ł  z bagniskami . .  . 
Po lom też kazał  w szerzą,  padołom zapadać ,
List lasom b r a ć ,  górom się kamienistym składać.
.  - - Gwiazdy roznieci ły się na wsze nieba strony,  
Nu żb y  niebył  w zwierz żaden  kray up o ś l e d zo ny . . . 
M okremu rybi  rodzay okryty wodami.
Mnostwo dzikiego żwierza ziemią opat rzone ,
P rzy  ruchomym powiet rzu ptastwo zostawione,'
N a  z w i e r z u  ś w i ą t o b l i w s z e m ,  r o z u m  n i e y  

s z e m ktemu
S c h o d z i ł o ,  i c o  b y  m ó g ł  p a n o w a ć  w s z y  

s t k i e m u
N a s t a ł  c z ł e k l  l u b  g o  z r z ą d z i ł  e ! n a s i ę -  

n i a  b o s k i e g o  
T w ó r c a  w s z e c h  r z e c z y ,  ś w i a t a  p o c z ą t e k  

l e p s z e g o ,
L u b ,  g d y  s i ę  z i e m i a  ś w i e ż o  z n i e b e m  r o z ­

s t a w a ł a ,
N a s i e n i a .
T ę  Syn Jape tó w rzeczną  roztworzywszy wodą,  
Wys t rychnął  na kształ t  Bogów,  co rząd rzeczy  wiodą.  
A c o  z w i e r z  w s z y s t e k  i n n y  t w a r z  . s k ł a d a  

k u  z i e m i ,
C z ł e k a  w y s z t a f i r o w a ł  z u s t y  w y n i o s ł e m i .  
T e m u ż  s i ę  n a  n i e b i o s a  k a z a ł  z a p a t r y w a ć .  
I w y s t a w i o n e  l i c e  k u  g w i a z d o m  p r o s t o w a ć .  
Tak ziemia bywszy gruba,  niewyobrażona,
Przybra ła  się w cz łowiecze kształty obrócona.
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w i ł  i in i n a z w a ł  i m i e  i c h  A d a m .  (V,  1.2.) 
W rozdziale  IV. i V. Gen. wyl iczeni  są synowie  
ro dz iców pierwszych,  toź potomkowie tych , aż 
do czasu Noego,  czyli  do 1650. r o k u , wczasie 
k tó rym  , iak Baumgarten (Allgemeine Welth is to r .  
I. 222.) r achu ie ,  mógł  się iuż był  rodzay ludzki  do 
2,258,030,282,752.  rozmnożyć .  W rozdziale  N .  
wyl iczeni  są synowie  Noego u ra to w a n i  w śród  
p o t o p u ,  po tomkowie  ty c h ż e ,  da ley  podział  kra- 
iów po między n i c h ,  początki  króles twa  Baby- 
Jońskiego.

Iłsięgi nowego przym ierza  kładą podobn ie  
tę prawdę ,  i ż  B ó g  u c z y n i ł  ś w i a t  i w s z y ­
s t k o  c o  i e s t  n a  n i m ,  a z  iednego (cz łowie ­
k a )  c a ł y  r o d z a y  l u d z k i ,  d a w s z y  m u  
z i e m i ę  z a m i e s z k a n i e ,  z a m i e r z y w s z y  
k a ż d e m u  g r a n i c e  m i e s z k a n i a ,  między 
g łówne  prawdy religii .  (D. Apost. 17. 24. 27.)
Rzecz tę o pochodzen iu rodza iu  ludzkiego od 
i e d n y c h  rodziców potwierdza  nareszcie , ięzyków’ 
rozl i cznych podobieństwo.  (*) Słowem, z świata

(*) Dawniey podobieństwo to było daleko większe, gdy  
tylko ięzyki hebreyski 'punicki, samarytański, ba­
b iloń sk i,  assyryiski, arabski, koptski, perski, chał- 
deyski, egipski znaydowały się na świecie, ięzyki 
pobratymcze, siostry iedney matki, iak ruski, po l­
sk i ,  czeski , sławiańskiego. D ziś  ieszcze widzimy, 
iż  ięzyk łaciński ma w ie le  z greckiego w sob ie ,  
grecki zaś z punickiego, czyli z pierwiastkowego  

owego ięzyka. Język sławiański i niemiecki, są bez 
wątpienia starożytnego ięzyka Scytów,Celtów gałęzia­
m i , a te znowu zepsowanym pierwotnym ięzykiein
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w id om ego  poznaiemy n iew idom eg o  ieg o  s tw ó r­
cę.  Widząc ludzki  rodzay,  w nos im y,  iz on miał  
kiedyś rodziców p ierw szych ,  ci zaś początek swóy  
odebral i  od Boga. (**)

Azyi. Chiński tylko ięzyk iest od wszystkich ró­
żny, ale ten  iest dzie łem  póżnieyszem , d z ie łem  
Mandarynów uczonych, do k tórego  się przymięsza- 
ły  także innych narodów ięzyki. N aród  chiński był 
przez  d ług ie  wieki odosobniony, od innych narodów 
i p raw ie  nieznany. P rz e z  tak d ług i czasu p rz e ­
ciąg ięzyk iego  łatwo m óg ł się tyle odmienić. 
Nareszcie Bóg pom ięszał był także ludziom m o w ę , 
p rzez  co ich p rzy m u s i ł , iż  się rozeszli  po różnych 
kraiach ziemi. Inaczey w iednym razem trzyinaiąe 
się kącie, z czasem od g łoduby  byli poginęli .  M u ­
si tedy obok podobieństw a w ięzykach, znaczna tak­
że  w n ich  znaydywać się różność.

N iedow iarkow ie  chcąc się utrzymać przy swern zda­
niu, iakoby ziemia powstała p rzed  wielu tysięcy lat, 
z iakiegoś oderwanego szmata komety; lub  miękka 
z r a z u ,  stygnąc powoli, s twardziawszy po w ielu ty­
siącach lat, stała się tem czem dziś ie s t ,  a cz łow iek 
zaś trafem, z poczwarki iakieyś, przez  różne  p rz e ­
obrażania się był uczyniony, powstaia p rzeciw  Moy- 
zesza rozdziałom pierwszym księgi pierwszey. M ó ­
w ią  oni: Z i e m i a  d a l e k o ,  d a l e k o  i e s t  da -  
w n i e y s z ą  i a k  i ą  b y d ź  M o y ż e s z  r o z u m i e .  
W id a ć  to  z szczątków wielorybów, k o n c h ,  muszli 
morskich znayduiących się w  warstwach grubych 
w naszey z i e m i , po górach nawet naywyższych. —



—  14 —

§. 3.
Ruch, życie w i e d n y c h , dar  myślenia są­

dzenia w drugich s tw o rzen iach , prowa­
dzą nas daley do poznania Boga .

3, D z iw n e  są rzeczy s tw o r zo n y ch ,  rodzaie  
czyl i  hlassy. Jedne z .nich są m ar tw e;  inne ob-

Babilończykowie, Chaldeyczykowie , Chińczykowie, 
Braminowie posiadaią , to roczniki dzieiów, to astro­
nomiczne rachuby sięgaiące daleko głębszey staro­
żytności etc. Rzecz atoli osobliw a, iż Saussure , 
d e L u c ,  Cuvier, a nawet nieprzychylny obiawieniu 
La Metherie i Dolomieu, poświęciwszy prawie ży­
cie całe naukom przyrodzonym, zeznaią, iż niezna- 
leźli, jakoby ziemia nasza była dawnieyszą, ipk ią 
bydż Moyżesz podaie.

Prócz tego mważać trzeba, iż względem rachu­
by la l ,  od stworzenia świata aż do Abrahama, za­
chodzi różnica. Text dzisieyszy żydowski rachuie 
od stworzenia świata do potopu -1656 lat;  do Abra­
hama 2008. Text samarytański 1307 lat do potopu, 
a 2309 lat do Abrahama liczy. Text grecki 70 tłu­
maczów liczy 2262 lat od stworzenia do potopu , a 
3394 do Abrahama rachuie. W edług  tego osta­
tniego] textu rachuią chrześcianie wschodni. Ko­
ściół zaś nasz trzyma się rachuby textu hebreyskie- 
go, ale niepotępia’ innych rachub. Niektórzy daley 
z autorów katolickich rozumieją, iż po stworze­
niu nieba i ziemie, nieprędko nastąpiło stwo­
rzenie rzeczy innych i człowieka, ale wieki dłu-



darzone r u c h e m ,  ż y c i e m ,  inne poznaniem tylko  
niższem,  inn e darem poięcia ,  sądzen ia ,  darem  
wzbicia się myślą aż do Boga, aż do ś ledzenia iego

g ie  m iędzy z iem i a cz łow ieka  stw orzen iem  u p ły n ę ­
ły ,  czem u słowa Móyźesza: N a  p o c z ą t k u  s t w o ­
r z y ł  B ó g  n i e b o  i z i e m i ę ,  zdaią się sprzyiać. 
T o  wszystko p o k a źn ie ,  i ż  gdyby teg o  potrzeba b y ­
ło ,  za te s tem  70  tłum aczów , za s ło w y  naw et M o y ­
żesza id ą c ,  możnaby z iem i p rzyczynić  w iek ó w  w i e ­
le .—  ̂ Tym czasem  niemasz tego  potrzeby. N ayprzódi  
co  się tyczy r o c z n i k ó w  n a r o d ó w  różnych i 
tab lic  ich astronom icznych , w iem y, iż  naywiększa  
część  tych pozostała nam w tłum aczeniach tylho, ż e  
ludy te  chcąc się w ynieść  nad in n e ,  czyn iły  się  
n iezm iern ie  starożytneini. B abilońskich  Królów  r o ­
czniki sam Alexander P o lyh is tor  p o p ra w ił ,  u c zy ­
n iw szy  z lat 4 7 0 ,0 0 0  ty leż  d n i ,  p oczem  wszystko  
zgadzać s ię  w  rocznikach p o c z ę ło ,  i z latami zw y -  
czaynego życia lu d zk iego  i z dzieiam i innych naro- 

rodów,
Z bredni chaldeyskich tablic astronomicznych śmiał  

się Kaliston, który Alexandrowi W .  tow arzyszył w w y ­
prawie, i wyrachował, iż  nie  s ięga ły  w yżey  i a k i ą o S  
lat przed Alexandrem,

R ó w n ie  Cycero, Warro, D yodor Sycyliyski śm ia­
li  się z owych 36 ,525  la t , w ezasie  których kró low ie  
E giptu  panować mieli.  D io d ,  i .  26 Varro ap. LacU 
odkrywaią , iż  to były  m ie s ią c e , i ż  czasy 4  dyna-  
styi razem panuiacych w E g ip c ie ,  pom ięsza li  ka­
płani , iakoby iedna po drugiey następowały po s o ­
b ie ,  gdy obok sieb ie  panowały. C hińczykow ie  pra-
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z a m i a r ó w  w z g lę d e m  s t w o r z e ń .  Obolt s1<oł i h a m i e -  
n i  bez  r u c h u ,  bez życia  l e żący ch ,  tys iączne s tw o­
r z e n i a  w  w o d a ch ,  n a  ziemi , w p o w i e t r z u  istnieią,

wią o 9,000,000. lat swego państwa, atoli tak J e ­
zuiccy iak późnieysi uczeni Angielscy z pism nawet 
chińskich tego dowiedli, iż pewnieysze dzieie te ­
go państwa niesięgaią wyżey, iak na l l o o  lat przed 
Chrystusem, Owszem Konfucyusz sam, rodu cesar­
skiego, który żył na 55 i lat przed Chrystusem 
Panem , w księdze Lun-Yu mówi: m ó g ł b y m  i a 
p i e r w s z e y  i d r u g i e y  d y n a s t y i  d z i e i e  
t a k ż e  o p i s a ć ;  ale dla braku zrzódeł pew'n"ch 
pomiiain ie. Asiat. Rech. II. 370. Dzieie zaś d ru ­
giey dynastyi kończą się na wieku 11. przed Chrystu­
sem tylko.

Słowem : dzieie cokolwiek pewnieysze wszy­
stkich narodów niesięgaią  wyżey, iak Moyżesza dzie­
i e ;  tak iak rachuby Greków, Semiramidy i Ninusa
tylko zasręgaią czasów.

Z b a ś n i  B r a m i n ó w  sami niedowiarkowie 
żartuią. Mówią tamci: iż świat przebył iuż pier­
wszą epokę 3,2oo,ooo, drugą 2,400,000, trzecią 
1,600,000 la t ,  a czwartą 400,000 lat przebywa. 
Lecz mówią niedowiarkowie: i l e ż  t o  w i e k ó w
p o t r z e b a  b y ł o ,  b y  z i e m i a  n a s z a  d o z n a ­
ł a  t a k i c h  r e w o l u c y i ,  iżby po górach naywyż- 
szych morskie potwory, lasy cale pod wodami ska­
mieniały, by słonie, mamuty w kraiach zimnych ku­
pami się znaydowały? Nie iestże to dowodem, że 
ta ziemia, kilka razy zmieniała swą postać i mie­
szkańców; że ieśt nieskończenie dawnieyszą, iak ią
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i  z y i ą .  O wszem  n ie ż y w e  p lanety , ziemia n a w et  
nasza od wieków  obracaią się w  cichos'ci nay-  
większey w przepisanych sobie k o l e i  a c h .  —-

foydź Moyżesz sądzi?  T rud no ść  ta zn i kn ie ,  gdy 
nważymy,  iż dzieie Moyżesza i podania wielu staro- 

* żytnych narodów upewniaią nas o p o t o p i e , czyli  
zalaniu zi emi  p rzez  wody g ó r n e ,  i t e  co z w n ę ­
trzności  zi emi  wydobyły się. J e że l i  w tem gwał -  
townem zab ur zen iu  ziemi przez poprzedn icze  roz ­
miękczenie  iey powierzchni  w czasie Ąoóniowych 
dżdzów,  przez  wybuchn ien ie  wód z otchłań w ew n ę­
trznych,  niektóre części ziemi wklęs ły i zapadły się, 
stałv s ię  one łożyskiem morza ,  k tóre z b rzeg ów  
swych wystąpiwszy, zalało n iższe owe okol ice ; p r z e ­
ciwnie, zaś dawne łożysko morza stało się w wielu 
mieyscach z i e m i ą  n a s z ą  mieszkalną,  wyspy zas 
dawne morskie stały się górami .  Z t ą d  owe muszle,  
konchy,  wieloryby po górach i po dolinach dzisiey- 
szych.  Z tąd ow e  stada różnych zwiórząt ,  k tóre się 
p rzed  zatonieniein w i e d n o  nagromadzi ły były miey- 
s c e , lub po utonieniu p rzez  wody zostały daleko 
zaniesione.  W ą tp ić  nie n iemożna ,  iż j łrzed p o to ­
pem ziemia miała inną po w ie rz ch n ią , iż po potopie 
r z e k i , morza rozdar ły kray nie i e d e n , iż się zmie" 
ni ła  powiet rza temperatura i dobroć,  poczem i ży­

cie ludzk ie  znacznie się ukróci ło.  Uwagi  warta 
ies t  r z e c z ,  iż Moyżesz przypisuie zalanie ziemie 
wewnę t rzny m także wodom , k tóre  się na wierzch 
wydobyły,  które iak wiadomo,  maią kommunihacyą 
z  mor zem ;  iż Bóg mieć kazał Noemu po to p  za zgu­
bienie  ludzi  i z i emie samey. Gen.  VI.  13 K o n i e c  

Zesz: I. 2



M i e d z y  żyiąceini  s t w o r z e n i a m i ,  i e d n e  p o z n a ­
n i e m  iakiemsi n iższego r o d z a i u  , p a m i ę c i ą ;  in­
n e  m o w a , b y s t r e i n  poi ęc ie m,  roz sądkiem są o b d a ­
r z o n e .  W idząc  ,te ro z l i c z n e  r z e c z y ,  m ó w im y :  
Gdy n i e  wszystkie są m a r t w e ,  gdy n i e k t ó r e  m a r ­
tw e  r zeczy  o b r o t y  p rzec ież  c z y n i ą ; gdy r u ć h  , 
życ ie  na świec ie  z n a y d u ią  się; toż  z n o w u  w cz ło ­
wieku  dusza nays z la c l i e t n ieysze ini  o b d a r zo n a  p r z y ­
mioty ,  w ięc  musi  bydź  Is tota w sze ch m o cn a ,  k tó ­
ra  będ ą c  ź r ó d łe m  r u c h u ,  życia,  p o zna n ia ,  m ą d r o ­
ś c i , wszystko po dz ie l i ł a  m ię d z y  s t w o r z e n i a  w e ­
d łu g  wol i  i u p o d o b an ia  swego; Is to ta  n a y m ę d r s z a ,  
r ó ż n a  w c a le  od ma te ry i  rna r twey ,  g n u ś n ey  n iczćm  
n i e w ł a d a i ą c e y .  P a w e ł  Ś. z w r o d z o n e y  sobie m ą ­
drości  k ró c iu c h n o  t ę  myś l  w y k ła d a :—  Z n i e g o  
w s z y s t k o ;  p r z e z e ń  w s z y s t k o ;  w n i m  
w s z y s t k o ,  k t ó r y  w s z y s t k o  d z i a ł a  w e  
w s z y s t k i c h .  (*)  Rzym.  X I .  36.  i . Kor.  X I I .  0.

w s z e l k i e m u  c i a ł u  p r z y s z e d ł  p r z e d e m n ą  
N a p e łn io n a  ies t  z iemia  n iep rawośc i ą ,  a i a w y t r a ­
c ę  i c h  z  z i e m i ą .  W  żyd owsh i em ; z i e m i ę .

(*) M a t e r y a  każda  ies t  ślepą,  gnuśną ,  mar twą ,  n i emy-  
ślącą. J e ż e l i  w  massie i es t  n i e r uch omą ,  w  cząs t ecz­
kach  tera ba rdzi ey .  L e c z  gdyby  naw e t  t e  cząs te­
czki  r u sz a ły  się , by łyżby  w  st anie  z e tkn ąwszy  się 
s t w o r ze n i a  w y p r o w a d z i ć ,  to  m a r t w e ,  to r u c h a w e ,  
to myś l ąc e?  z a tomów tedy  dz ia ł a lnośc i  s ł u szn i e  się

śmiać należy.
R ó w n i e  l e d w ie  na w sp o m n i en i e  z a s ługu i e  do ­

mysł  tych n i e d o r ze cz n y ,  co m ó w i ą ,  iż s ł oń ce  da-  
w n i ey  s lui teczniey z iemi  pus i ey  i es zcze  d o g rz e -  

waiąc,  wyda ło  z i ey  ba g i e n  r ó ż n e  poczwarn i ,  które
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Ą .  L u d z i  myś leć  u m i e i ą c y c h  p r o w a d z i  do 
p o z n a n ia  S tw ó rcy  i R ząd cy  s 'wiata: U r z ą d z e ­
n i e  d z i w n i e  m ą d r e  i p o  r z ą d n e  w s z y -  
s t k i e g o ,  czyli s t w o r z e ń  z n a y d u ią c y c b  się n a  
ziemi  n i e p o ię t a  wie lość ,  rozl iczność ,  p iękność  i 
uży teczność .  °Wszystkie p rz y te m  s t w o rz e n i a  skła-  
daia między sobą p e w n y  ł a ń c u c h ,  bo i e d n o  d r u g ie -  
mu* p o m a g a , s łuży  dla p o k a r m u  l u b  o d z i e n i a ,  
c z ło w ie k o w i  zaś wszystkie  po ży tek  lub  p r z y i e -  
m ność  p r z y n o s z ą . —  Im lep iey p o z n a w a m y  
w ł a s n o ś c i / p r z y r o d z e n i e  p o w i e t r z a ,  ognia,  w o ­
dy,  b u d o w ę  ro ś l i n  , d rz ew ,  p t a szą t ,  z w i e r z ą t ,  
b u d o w ę  świata,  b u d o w ę  c iała naszego,  w ła d z e  i 
si ły duszy cz łowieka  , k t ó r y  sam z s ieb ie  iest  zn o ­
w u  m a ły m  ś w i a t e m ,  tern b a r d z i e y  wielb ić  mus imy  
m ą d ro ś ć ,  łaskawość i w ś ze ch m o cn o ś ć  tego który 
tak  dz iw n ie  wszystko u t w o r z y ł  i p o w iąz a ł .

p o  l i c znyc h  p r z e m i a n a c h , w ró ż n e  s t wor zen i a  s ię 
zamieni ł y .  Dz i ś  w iemy ,  ż e  wszys tko  z  iay, z  n a ­
si on ro d z i  s i ę ;  ź e  poczwarhi-  z awsze  w  t eż  same za- 
mien ia i ą  się owad y .  Że  gdy  z śc ie rwa ,  ba g i e n ,  s e ­
ró w  p rzy  s ł oń cu  i w i lgo c i  r o dz i  się r obac two ,  n ie -  
dz i ę i e  się to b e z  iay,  bez  za ro dó w  wła śc iwych .  
N i g d z i e  n i epow s t a i ą  zw ie r zę t a  ani  I ndz i e  z mat cryi  
p r z e g n i ł e y ,  w i lgo t ney ,  za  ope racyą  s łoneczną .  
D opu śćm y  zaś nar eśc ie ,  i żby  się to  stać mo g ł o ,  p o ­
tw ory  te r a czey  co raz  br zydsze  s t raszydł a w yda wa ­
łyby,  a świa t  s t ałby się w h r ó t ce  s i edzibą  p o t w o r  
o b r z y d ł y c h . —  N o w y . t o  dow ód ,  iż  n i e do w ia r ko wi e  
chcąc  s i ę  wiary  w y p r z e ć ,  uc iekać  s ię są p r z y m u ­

szeni  dó n i edorzecznośc i  naywiększych.
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Sło ńce oświeca  i og rz ew a z i em ię  i s t w o r z e ­
nia .  P o w i e t r z e  do życia p o t r z e b n e  otacza  ws zy -  
s tbo.  W o d y  ro z l a n e  są to po m o rzach  b e z d e n n y c h ,  
t o  po r z e k a c h  s p ł a w n y c h , to po z d r o i a e h ,  s t r u -  
m ybach ,  i e z i o r a c h . — I n n e  wisząc  n a d  g ło w am i ,  
czy n ią  z i em ię  r o d z ay n ą .  D n i e ,  no cy ,  p o r y  r o -  
h u  n as tęp u ią  po sobie w sw ym  czas ie p o r z ą d n i e .  
G ó r y ,  lasy,  łąki ,  ga ik i ,  z b o ż a ,  sp raw ia ią  w id o k  
p r z y i e m n y  i r ó ż n e  c z ło w ie k o w i  pożytki  p r z y n o ­
szą. Ziemia z c i ęż a ry  sw em i  na  p o w i e t r z u  w i ­
sząca  o b ra c a  się około osi sw ey  i około s łońca .  
P l a n e t y  n i e p o ię t e y  wielkości  n a d  g ł o w y  nasze-  
lni,  wi szące  od  t y l u  ty s i ęcy  l a t ,  si łą n i e w id o m ą  
k i e r o w a n e ,  o b ro ty  swe  w p o r z ą d k u  n a y w ię k s z y m ,  
i e d n o s t a y n ie  , w c ichości  n ay w ię k s zey  o d b y w a ią .  
W e  w szys tk iem w id ać  t r w a ło s ' ć , p o rz ą d e k  , c a ­
ł o ś ć  , i e d n o ś ć , d ą ż en ie  do p e w n e g o  z a m i a r u ----
B u d o w a  roś l in ,  r y b ,  z w ie rzą t ,  cz ło w ie k a  (*) na-

(* )  W e ź m y  na uw agę  b u d o w ę  r ó ż n y c h  rod za i ów  psów,  
s tw or ze ń  ty le  p r zy j e mn ych  i poż y t e cz ny ch  dla nas.  
J e d n e  z  n ich  s t r zegą d om ów ,  inne  t r zó d  i stad be sp i e -  
czeńs twa;  i e d ne  zwie r za  w hn i e i ach  w ia t r em ś ledzą,  
i n n e  i e  r ą c zo  w  po l ach  chwyta ią ,  i es zcze  i n ne  z wód 
p t a s two ,  d ru g i e  zaś z  n ó r  i l e go w i s h  z w ie r z e  wy-  
p łaszaią .  J e d n e  są w p o k o i a c h ,  d r u g i e  z a p rz ę g a ć  
się da i ą ,  każdy  kray ma psy  o sob l iwsz ey  b ud ow y ,  
do  czego  i nnego  p rzyda tne .  N i e  i e s tż e  w  n i ch  w i ­
doma r ę k a ,  ł askawa i mąd ra  S t w ó r c y ?

W i ę k s z e  i es zcze  o sob l iwośc i  i d z iw y  w  pta- 
s tw i e  się w i dz i e ć  da i ą ,  i uż  to w  rodza i ach  i ga ­
t unkach  n i e z l i c z o n y c h , iakie  się w s t r ef ach gorą-



—  2 t  —

rlewszystko, tab iest p ię kną,  del ikatną, p o ^ ą ^  
dną arazem  sztuczną,  t rud n ą ,  powikłana , iz po 
tylu wiekach upłyniońych,  po tylu podiętych p ra­
cach zawsze coś n o w eg o  coś osobl iwego w n ie y

cych , z i m n y c h ,  umi a rkowanych ,  w  lasach,  w  po lach ,  
wodach ,  og rod ach ,  p r zy  domach  w i dz i e ć  daią ; i u ż  
z e  s t rony g ł o s u ,  ś p i e w u ,  byst rośc i  w z ro k u ,  o s t r e g o  
w ę c h u ,  z  p r zyczyny  do w c ip u  w  bu dow an i u  gni azd ,  
z p o w o d u  p r z en ik l iwośc i ,  iahą ohazu ią  u latniać w i n ­
n e  s t rony,  gdz ie  p o ży w ie n i e  i Łli inat  sob i e  w ła śc i ­
wszy znayduią .  B u d o w a  zaś c z ł o w i e k a ,  własności  
ciała i duszy  na szey  są s zkoł ą S twórcy .  P i ę k n i e  z o ­
w ie  Chat eaub r i and  cz łowieka  m y ś l ą  w i d z i a l n ą  
b ó s t w a ;  a ś w i a t  t e n  p ł o d e m  w y o b r a ź n i  
b o s k i e y ,  w i d o m  i e  o k a z a n  ym.  J u ż  s tarzy p o ­
gani e  , k t ó r zy  n iemie l i  dz i s i eyszych  w iadom oś c i  a- 
n a to m ic zn y cV , w id z i e l i  w b u d o w ie  cz łowieka  r ę k ę  
Boo-a w ie lk i e go  i n i e p o i ę c i e  mąd rego .  —  Sokra t es  
w  X e n e f o n :  P am ię t .  k.  1. r.  4- tak mówi :  M ó y  Ary-  
s t o d e m i e ,  czy  znalaz łeś  l u d z i ,  k tó rych  r o z u m  za ­
dziwia  c i ę ?  A. Be zw ą t p i e n i a .  P o w i e d z ż e  mi  n a ­
zwiska n i e k t ó r y ch !  O to  i es t  H o m e r ,  k tó r e go  bo -  
ha tyr ski  poe ma t  mam w  po dz iw ie n i u .  S o  f o k i  e s ,  
pi s arz  t r ag ed y i .  P o ł y  k i  e t  s ł ynny r zezb i a r z ,  Zeux is  
malarz .  K tóż  atol i  na w iększe  za s ł ugu i e  p o d z iw ie -  
n i e ,  t en  co dzia ł a ob razy  b ez  r o z u m u  i r u chu  , l u b  
ów,  co z w ie r z ę t a  ży w e  i myś lące  s tworzy?  A. B e z ­
sp r zec zn i e  t e n  ostatni .  K tó r e ż  daley r zec zy  b ę ­
dz i e s z  zw a ł  dz i e ł ami  t r a fu ,  a dzie i a in i  r o z u m n e y  
p rzyczyny ,  czy t e ,  ó k tó ry ch  n i e i e s t e śm y  w  st anie  
p o w i e d z i e ć ,  dla c zego  są u c z y n io n e ,  czy te  k tó r e  
w id o c z n i e  są z r o b i o n e  ku poży tkowi  iaki emuś? A. Za-

I
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o d k r y w a m y ,  owsze m l u d z ie  m e c h a n i z m u  w i e l u  
części  ciała,  mimo n ayus i ln ieyszych  zab ie gów  nie 
sa w s tan ie  wyśledz ić .  T a  o g ro m n a ,  tak b a r d z o  
u p o r z ą d k o w a n a  , z ty lu  ro z l i c zn y ch  , p i ę k n y c h  ,

p e w n e  t e  o s t a tn i e  są dz i e ł ami  mą dr oś c i ,  k t ór e  są 
dla po ży tk u  ś .  Czyl i  zaś n i e ro zu m ie sz  , i ż  len co 
nap oc za tk u  l udz i  u t w o r z y ł ,  dla dob ra  ich p r zyd a ł  
im  zmysły ,  k tó r em ib y  po ym ow a l i  wszystko;  iako to 
oczy  ku  w id ze n i u  r zec zy  widz ia lnych  , uszy ku s ł y ­
s zen i u  t e g o  co się s ł yszeć  dawa ? W s z a k  zapachy  
r o z l i c z n e  na n i c by  s ię n i e p rz yd a ł y  b ez  p r zy dan ego  
nam zmys łu  p ow ąch an i a?  R z e c z y  s ł odk i ch  , os t rych,  
p r zy i e mn ych ,  k tó r e  p r z e z  usta da l ey  dostaią się,  n i e-  
zna l i byśmy  smaku  b e z  i ę z y k a , k tó r y  wszystko to 
r o z r óż n i a .  Da ley ,  a l b oż  w  tein n i edo s t r ze gas z  o-  
pa t r znośc i  d z i e ł a ,  i ż  oczy  tak ob ra ź ł iw e  i. s łabiu-  
ch ne ,  inaią o c h r o n ę  w  powiekach ,  k tór e  są naksz t a ł t  
b r a m ;  co g dy  pa t r zeć  chc em y  o tw ie r a i ą  s i ę ,  p o d ­
czas snu się zaś z am yk a i ą?  By ich zaś w ia t ru  p o w i e w  
n i e u s z k o d z i ł , p r zy dan e  są u  p ow ie k  w łosy ,  k tó r e  
z ac ho dz ąc  i edne na d r u g i e ,  tw orzą  n i e i ako  si to (ku 
odparc iu  ow adów,  p r o c h u , )  g d y  b rw ie  nad  oczyma b ę ­
dące  zas łaniaią  ie  z n o w u  naksz ta ł t  s t r z e ch ,  od r ze cz y  
spada i ących  z  g ło w y .  L u b  że  ucho  wsze lk i e  w s i e ­
b i e  g ło sy  p r zy imu iąć  n ig d y  sie n i enape łn i a .  I ż  z w i e ­
r z e  w sz e lk i e  ma na p r z ed z i e  z ęby  s ł użące  ku p o ­
t a rgan iu  , t yl ne  zaś ku p o t a r c iu  poka rm ów.  Ż e  usta, 
p r z e z  k tó r e  w c h o d z i  wszys tko  cz eg o  zw ie r z e  p r a ­
g n i e ,  są p r z e d  oczyma samemi  i n o s e m ,  g d y  n i e ­
znośn e  o dc h od y  z w i e r z ę c e  są iah naydal ey  od z m y ­
s łów  tych odda lone .  Moż es z  to wszys tko bydż  d z i e ­

ł em  t rafu ,  n i e  r o z s ąd ku  r ac ze y ?  N ied osyć  wszelą*



po&y u u z n y  c i v s  t w o r z e ń  s M a d a i a c a  s i e  b u l ą  z i e m s k a ,  
o d  t y l u  ł'<*t t y s i ę c y  n i e w z r u s z o n a ,  a n i  o d  c i a ł  n i e ­
b i e s k i c h  n i e p o i e c i e  w i e l k i c h  k t ó r e  i |  z e w s z ą d  
o t a c z a i ą  n i e u s z k o d z o n a ;  t e  n i e s k o ń c z e n i e  r o z  1-

ko  by ło  B o g u ,  m ieć  ty l e  p i ecz y  o. c i e l e ,  l e cz  co

i e s tn ayw ażn i ey sz em ,  obda r zy ł  on  cz ło w ie k a  d u s z ą  
n a y w y b o r n i e y s z ą .  R tó r e g o ż  zwie r zęc i a  dusza  
pozna ł a  b o g i ,  k tó r zy  tyle  r z eczy  w ie lk i c h  i p i ę ­
knych  n a de r  u t w o rz y l i  1 k tó r e  p r z e c h o d z i  c z ł o w i e ­
ka w  wynal azkach ,  gdy  i dz i e  o u r a t ow an ie  się wcza -  
sie g ł o d u ,  p r a g n i e n i a ,  z i m n a ,  up a łu ,  ch o ro b y  l ub  
o użyc i e  s i ł , mocy,  o nabyci e  nauk ob sze rn ych  , o 
z acho wan ie  w pami ęc i  t e g o  co się w idz i a ł o ,  s ł y ­
szało , c zego  s ię nauczy ło  ? —  Czyl i ż  z  t e g o  
ws zys tk i ego  n i epoz na i e s z  d o b r z e ,  i ż  m ięd zy  zw ie -  
r zę ty  c z ło w ie k  naksz t a ł t  Bóstwa  osadzony ,  p r z e ­
wyższa  ie  wszystki e  z n a t u r y  da l eko  tak co do c ia ­

ł a , iak co do  duszy ?
T e n ż e  sam w  ksi: IV.  r.  3.  z t a d  bytności  Bo -  

cra o pa t r zn eg o  i ł a skawego  d o w o d z i , iż  udz . e l a i ą c  
nam ś w i a t ł a , b ro n i  nas od  ś lepoty;  i ż  nam s p o ­
czynku  p o t r z ę b u i ą f y m  daie  noc  hu  wy tch n i en iu  a 
w  czasie t ey  o świeca  c i emnośc i  p r z e z  ks i ężyc i  
gwiazdy,  by  nam te  t ę sknoty  u y m ow a ł y  ws ro d  c i e ­
m n o ś c i ,  b y  części  nocy,  czyl i  god z in y  p e w n e , b i e g i e m
swym okazywały Ż e  na m  w  hażdey  roku  p o rz e  i n ­
n e g o  p o ż y w i e n i a ,  do z d r ow ia  naszego  s t o s ow neg o  u-  

dz ie l a ,  owszem w i e l e  dla  p r zy j e mn ośc i  P ° '
• ł  7 p n am udz i e l a  wody ,  r z eczy  t a k  po t r z e  

f Zym ' • ‘erria i  te<ro wszystk iego ,  co p o t r aw y
P ° ZyW11“ “  , e m i  I ż  nam m e t y lk o  daie  po ­c z y m  p rzy i emn ieyszemi .



c z n e  s t w o r z e n i a  , z n a y d n i ą c e  d l a  s i e b i e  o s o b n e  
m i e s z k a n i e ,  p o ż y w i e n i e ;  o w e  n i e z m i e n n e  p r a ­
w i d ł a  , w e d ł u g  h t ó r y c h  w s z y s t k o  w  ś w i e c i e  f i ­
z y c z n y m  o d b y w a  s i ę —  t e  m ó w i ę  z i a w i s b a  i p o ­

t r z e b n e  r zeczy ,  ale w taki ey  i l ośc i  i obf i tośc i  da-  
wa,  iakiey p o t r z e b u i e m y ,  ż e  nam da ł  o g i e ń  k tó ry  
nas b r o n i  p r z e c i w  szkod l iwośc i  z im n a ,  w i lgoc i  i 
i mgły.

R o z u m i e m ,  iż  uwagę  tę  z ak ończyć  mo gę  k r ó ­
t k im ry sem b i egu  k r w i e  w l u d z k i e m  c ie l e .  W  c z ł o ­
w ie ku  każdym a r t e rye  i żyły  znayduią  s ię.  Ar t e r ye  
są to kana ły  w i ę k s z e ,  k tó r e  i dąc  od serca r oz ga ł ę -  
z iaią s ię i r oz l ewa ią  k r ew  po  roż nyc h  naczyn i ach  

w  ca l em ciele .  Krew  ta ożywia  wszystki e  części ,  żyły  
p r z e c i w n i e  wracaią  se r cu  kr ew,  k tór a  po wraca i ąc  
w  n i c h  ku se r cu  iest  i uż  os ł abioną ,  do  ożywien i a  n i e ­
z d o l n ą ,  bo  i uż  i nnym częśc iom ciała ku oży wien iu  
s łużyła .  Wr óc : Ws zy  ona ży ł ami  do serca,  nab i e r a  t u  
c i e p ł a ,  ponsu  z po wie t r za ,  k tó r e g o  p łu ca  n ac i ą g nę ­
ły,  a s t awszy się zn o w u  dob roczy nn ą  i ożyw ia j ą cą ,  
nazad  i dz i e  p r z e z  a r t e ry e  ku u t r zyman iu  p r z y” życ iu  

i  zd r ow iu  ciała.  Co za mądrość  w  b u d o w i e  p ł u có w ,  
serca,  a r t eryi ,  ż y ł ?  Krew'  z epsu t a  dotyka  s ię tylko 
pow ie t r z a ,  a s tawa się p r ze t o  k rw ią  dla a r t e ry i  z d o l ­
ną.  Os łabiona  k r ew  c i ąg l e  nab i er a  s i ł  ż y w o tn i c h  
z  p ow ie t r za .  L ew a  serca s t rona odeb rawszy  k r e w  

o ż y w i o n ą ,  p r z ez  s i l ne  śc i ągania  s i ę  k tó r e  t rwa i ą  
p r z e z  życi e  c a ł e  c z łow ie ka  , r oz l ewa  ią z n o w u  po 
naczyn i ach  n i epo l i c zonych .  Śc iągan ia  te  dz ie i ą  się 
nayregu l a rn i ey .  N i e w i d a ć ż e  w tym m ec ha n i zm ie  
d z i w n e y  r ę k i  T w ó r c y ?
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strzeżenia , prowadzą nas do poznania naypotę-  
Żnieyszey, naymędrszey, naydobrotl iwszey isto­
ty, która podobny świat w myśli powzięła, wy­
konała , utrzymać go przez tyle lat tysięcy przy 
całości i piękności nienadwerężonćy lesl w stanie: 
Co za zaślepienie przypisywać przypadkowi, t ra­
fowi ś l e p e m u  to, czego wielliości, piękności, skła­
du  wewnętrznego naybystrzeysze rozumy obiąc 
nie sa wstaniel  Przypadek, t raf ,  wszystko psuie, 
miesza, wspak obraca, niweczy. Mieymy wiec świat 
ten widomy za księgę otwartą, z którey Stwór­
cy potęgę dobroć,  mądrość, każdy wyczytać mo­
ż e ,  iak to Psalmista mówi: Ps. 103.

Uwielbiay Twego Twórcę  duszo rnoia , 
Panie, i Boże iakasz wielkość Twoia l  
Osłoniła Cię wko ło  cześć i chwąła ,
.Tako płaszcz iaki iasność Cię odziała.
Nieboś iak namiot rozbił  ręką swoią ,
Nad ktorem wody nieprzebrmone stoią 1 
Chmury twym wozem,  wiatry są twe cugi, 
Burza posłańcem a piorpny sługi;
Ziemia Twą mocą tak iest u tw ie rdz ona ,
Ze stoi wiecznie nie nadwerężona.. .

— ■ » **

Kres zamierzyłeś morzu ,  ze  wiecznemi 
Nie wzbiera czasy nad granice ziemi. 
Drobny wód promyk wywodzisz ze skały,
Z których nay większe rzeki powzbierały , 
T u  się zwierz chłodzi, który w polu żyie 
Tu  łoś ,  tam ieleń upragniony piie.
Tam po gałęziach ptacy się wieszaią ,
I pienia wdzięczne nócić nie przestaią.
Ty na twem niebie,  Panie!  uwielbiony,



Spusżczas  fia z iemię  deszcz n i e p r z e p ł a c o n y .  
A ona s t arczy tw o iey  łaski  sy ta ,
Wszys tk ieg o  wszystkim.  Z l«ad t r a w a  obfita,
Z tąd  w ino ,  k tó re  s p ra w n ie  wesele  , 
Z t ą d c h l e b ,  na  k tó ry m  s iła w nas  r z ć ź w i e i e ,  
Z t ą d  oley m am y ,  k tó r y m  twTarz  g ł ad n ie i e .  
T aż  wi lgoć ży w i  dęb y ,  sosny,  k lony,
1 c e d r  L ib an u  t w ą  r ę k ą  szczepiony.
Gdz ie  p tak  r o z l i c z n y  2  p i sk lę tam i  żyie , 
Gdzie i e l e ń  b u i a , gdzie  się za iąc  k r y i e .
Zna swoie  czasy t w a r z  ks iężyca b l a d a ,
1 s łoń ce  w p o r z e  wstaie lub  zapada.  
Zawołasz  na  m r o k ,  w n e t  n o pne  ćm y wsła ią  
W n e t  wszys tk ie  z w ie r z e  z las ów się r u s z a i ą  
Z g ło d n ia ł e  lw ię t a  w y c h o d z ą  w p o t r ze b ie ,  
Rycząc  p o k a r m u  żądai ą  od c ieb ie .
P o w s ta ło  s łońce:  w n e t  ca łą  g r o m a d ą  
W s w y c b  się łożyskach sp o k o y n ie  pokładą .  
T y m  czasem c z ło w ie k  od p o r a n n e y  zorze ,  
Idzie  p r a c o w a ć  ku w ie c z o r n e y  po rz e .
Zacne T w e  s p r a n y  i w ie lk iey  m ą d r o ś c i ,  
P e ł n a  ipst  z iemia  tw ćy  scz odro b l iw ośc i .  
P e ł n e  są w ody .  Któż w y l i czy ć  może,
Całe  r y b  mnós tw o ,  k tó r e  ży w i  m o r z e  1 
T am  żag lem p e ł n y m  o k rę ty  biegaią ,
T a m ż e  ig rz yska  w i e l o ry b y  maią.
Wszystko co w  w o d z ie  i co ies t na  z i e m i ,
I co w ia t r  s iecze  skr zy  dły  p ierzchl i  w emi.  
Pog lą da  na  C i ę ,  k tó ry  siedzisz w nieb ie ,
I zw y k łe y  czeka ż y w n o ś c i  od  Ciebie.  
O tw ie r asz  r ę k ę ,  wszyscy n a s y c e n i ,
Zwróc isz  obl icze  , wszyscy zasmuceni .
D u c h a  im w e ź m i e s z ,  w n i w e c z  się ob rócą .  
Dt icl ia im n a t c h n i e s z ,  do życia p o w ró c ą .



Niec imy cześć s łyn ie  Im ien iu  b o s k i e m u  etc,  

( C i ą g  da l sz y  n a s t ą p i . )

If ,

Nieco o wielkich p o ży tk ac h  z klasztorów 
katolickich w ogólności ,  w  szczególności 
w naszym Narodzie,  w względzie  religii, na- 
uk, ro ln ic twa— 9  niepowetowanych  stratach 
z ich upadku  we względzie naw et  docze-  
s n e y  pomyślności ludów.—  Zdan ie  o tern 

Hobbeta  protestanta .

P o w o ł a n i e  za k onn ik a  ies t bez wą tp ien ia  r o d z a ­
jem  w ysok iey  c h r ze ś c ia ń s k ie y  f i lozofii ,  Zrzec  sio
w ie lu  wy gó d,  w i e l u  w o ln o śc i ,  nos ie iarz tno c.ę.z 
k i e  dla swego i b l i źn ich  z b a w i e n i a ,  na  to po ­
t r z e b a  duszy h a r l o w n e y ,  w yższ ey  n a d  z w y k łe  
u m y s ły .  Kto sob ie  z p o w o łan i a  ż y w o t  zakonny  
o b i e r a  , n i e  ty lko  chce  by dź  d o b r y m  eh r z e s e ia -  
n i n e m  , a le  chce  należeć  do d o s k o n a l s z y c h  
c h r  z e  ś c i a n ;  p e łn i ć  i to co C hry s tus  w szy ­
stkim pr zykaza ł ,  i to co n i e k t ó r y m  r a d z i ł  z ach o ­
w y w a ć .  W  p ie rw s z y ch  w i e k a c h  ży l i  ch r ześc ia p ie  
n ie  w i e d n e m  m iey seu  po z a k o n n e m u ,  do cze­
go i m i ło ś ć  p od  o w e  czasy gorę tsza ,  i p r z e ­
ś l ad o w c ó w  o k ru c ie ń s tw a  b y ły  im p o w o d e m .  K a ­
p ł a n i , kan o n icy  żyl i  p rz y  w ie lu  kościołach i 
w poż n ievszych  n a w e t  wiekach wred łu g  p r z e p i  
sów r e g u ł  z a k o n n y c h ,  Dziś  o w s ze m  , rzeczy h r
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p iey  zw aży w s z y ,  ł o p i a n ,  ba św ieck i  n a w e t  czło* 
w i e k ,  ieźel i  się Boga boi, b i e r z e  w ie l e  z życia  
zak o n n eg o .  K ocha on się w pob ożnośc i ,  w d o b re m  
u ż y c i u  czasu,  szanuie  z w ie r z c h n o ś ć  , p o s k r a m ia  
c ia ła  p o ż ą d l i w o ś c i ,  Tilóre t y l e  z łego u r z ą d z a i ą  
n a  ś w iec ie ,  n i e p r z y w i ą z u i e  serca  do d ó b r  do* 
c z e s n y c b ,  udz ie la  ich d r u g im .  P r a w d a ,  iż w z a -  
Ł o n ac h  w  w y ż sz y m  daleko s to p n i u  cn o ty  p o b o ­
ż n o ś c i , u m a r t w i e n i a  c ia ł a ,  ub ós twa,  p o s ł u s z e ń ­
s t w a ,  czys tości  z a ch o w u ią  s i ę ;  a leć  i teg o p o ­
t r z e b a ,  by św ieccy  otoczeni  z e w s ząd  zep su c iem  
i  r o z w i o z ł o ś c i ą , w ś r ó d  z a b u r z e ń  i n i e p o k o i ó w ,  
w ś r ó d  ł ak o m s tw a  i ch c iw ośc i  cudzego , mie l i  
p r z e d  oczyma dusze,  k tóre  n ieu g ię ły  kolan p r z e d  
b a ł w a n a m i  świata ,  k tó re  w y k o n y  waiaC cno ty  czy ­
s tości ,  p o s ł u s z e ń s tw a ,  ubóstwa ,  są ż y w y m  d o w o ­
d em ,  iż się C hry s t us  rz eczy n i e p o d o b n y c h  po nas  
n i e d o m a g a .  Życie w ięc  zakonne  w y p ł y w a  z r e l i g i i  
J ezusa  Chrystusa.  Jak  zaś z n i e y  za k o n y  źr ó d ło  
b i o r ą ,  tak z n o w u  d o b r z y  z a k o n n i c y  s ą  
s t r ó ż a m i ,  o b r o ń c a m i ,  n a y g o r l i w s z e m i  o-  
p o w ia d a c z a m i  J e z u s a  r e l i g i i ,  n i e ty lko  m ię ­
dzy lu d am i  o ś w iec o n em i ,  a le  n a w e t  m ięd zy  dzi- 
h iem i .

Kładą on i  z d r o w i e ,  życie  dla imienia  J e z u ­
sa. P r a c e  apostolskie  obok żyw ota  o s t r eg o ,  bo-  
go b o y n eg o  zawsze by ły  ich ż y w io ł e m .  Missye  za-, 
g ra n ic zn e  o d b y w a ły  s ię i o d b y w a ią  n  a y w i ę» 
c e y  p r z e z  o s o b y  z a k o n n e .  Missye  i e s t t o  
dzi e ło  wysok iey miłości.  S łu szn ie  o n i ch  Cha-  
t e a u b r :  m ów i  VIII,  1. , ,Jes t to myś l  n ow a ,  myśl  
w i e l k a ,  ialta ty lko  u  ch r ze śc ia n  ( p o w i e d z m y  u  
k a to l ików ,  bo missye akato l ików  są d o b r z e  p ł a ­
t n e  i w y g o d n e ), zawiązać  się mogła .  Nigdy  r e -



ligin p o r a ń  n i ezn a ła  o w e g o  g o r l i w e g o  p o p ę ­
du n a w r a c a n i a  l u d z i , ia k i  się z n a y d u i e  w s e r ­
cach apos to łów  ew an g ie l i i .  Sami  n a w e t  M ę d r ­
cy s t a ro ży tn i  n i ep uszc za l i  się c h ł o d n i k ó w  ak a ­
d e m i i ,  ani  p i eszczot  i wygód stol icy,  w zam ia rz e  
sz lac h e tn y m  u o b y c z a i e n i u  dzikich  , o ś w ie c e n ia  
g r u b y c h  n a r o d ó w ,  l eczenia  c h o r y c h  , o k r y w a n i a  
n ag ich ,  godzenia  n a r o d ó w  zaci ęc ie  n i e n a w i d z ą ­
cych s iebie-

„Gorl iwości  m is sy o n a rzy  n i e w s t r z y  tnuią  m o ­
r z a  b u rz l iw e ,  l od y o d w i e c z n e , sp iekoty  k r a io w  
go rą cy ch .  M is s y o n a rz  mieści  się pod s za t r a m i  
ze skór  k r ó w  mors kich  u  L a p o ń c zy k ó w ;  zyie 
w  G r e n l a n d y i  t r o n e m ' w i e l o r o b i m .  P r z e w ł o c z y  
się z T a t a r a m i  i I r ok ie zam i ,  z A ra b em  dosiada  
w iel bł ąda ,  b łąka  się z Haffrem po puszc zach go ­
r ących .  M a  on  u c z n i ó w  w Ch inach,  w J a p o n i i ,  
w  Indy ach.  N iem as z  n i e p r z y s t ę p n e y  w yspy ,  któ- 
r a b y  uszła  b aczn ey  g o r l iw ośc i  m i s s y o n a r z y . —- 
Niegdyś  A lex a n d ro w i  z d obyw cy  n ied o s taw a ło  k ró ­
les tw,  dziś mis sy onarzom  k ra ió w  b r a k u ie  ; —  
„ G d y  Rel igia Jezusa  C hry s tusa  o ś w iec i ł a  lu d y  
E u r o p y ,  i w i e d n ę  ie b ra tn i ą  z ł ąc zy ła  f a m i l i ą ,  
m issy onarze  ob róc i l i  swe  u s i ł o w a n i a ,  ku  o d l e ­
g ł y m  k r a i n o m , gdzie  c iemno śc i  pogańskie,  ty l e  
dusz  b y ły  o g a r n ę ł y .  R o zpa t rz yw szy  się oni  w  u- 
p o d l e n i u  o w y c h  ludów ,  tk n ięc i  do ży w eg o  l i to ­
ścią , u cz u l i  w sobie p ra gn ie n ie  po ło żen ia  życ ia  
n a w e t  sw ego  za t y ch  n i e s zc z ęś l iw y ch .  W y p a ­
dało  im się p r z e d z i e r a ć  p r z ez  lasy o d w i e c z n e ,  
p r z e z  b a g n a  n i e p r z e b y t e , p r z e z  rz ek i  b y s t r e , 
p iąć  s ę po skał  urw iska ch ,  n a r a ż a ią c  się n a  l u ­
dy o k r u t n e ,  z a b o b o n n e ,  p o d e y r ź l i w e ,  walcZyc 
z ci emnotą ,  b a r b a r z y ń s t w e m ,  u p r z e d z e n ia m i  lu-
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dó w dz ik ich .  Wszystko to  n i e o s t u d z i ł o i c h  p r z e d ­
s i ęw z ięci a .  Z a p r a w d ę ,  sami  n a w e t  n i e d o w i a r k o ­
w ie  w y z n a ć  tu  muszą ,  i z t a k i e  p o ś w i ę c e ­
n i e  s i e b i e  n a  n i e p o l i c z o n e  u c i s k i ,  d l a  
u s z c z ę ś l i w i e n i a  l u d ó w  g r u b y c h , p r z e ­
c h o d z i  n a  y w i ę k s z e  o f i a r y . , ,

B ę d ą c  zakony p o d p o r ą  kościoła,  n i ed z iw ,  iż 
b y ł y  zawsze mi łow^ane,  s za n o w an e  od pap iez o w ,  
m o n a r c h ó w ,  od  b i sk u p ó w ,  od  p a n ó w  i l u d ó w .  
W i d z ą c  ich b o g o b o y n o ść  i apostolskie p ra ce ,  u- 
Licgano się o ich  z a p r o w a d z e n i e ,  o i ch  u p o s a ­
ż e n i e ,  i n n a  zaś część za k o n n ik ó w  z i a ł m u ż n  t y l ­
ko w i e r n y c h  s i eb ie  u t r z y m y w a ł a  , i z t y c h  w i e l u  
o b c y c h  ubo gich  w s p i e r a ł a .  Z u p a d k i e m  z a ­
k o n ó w  z a w s z e  r e l i g i a  u s z c z e r b e k  o d ­
n o s i ł a ;  ow sze m  n i e  w  i e d n y m  kra iu  po z a g ła ­
d z e n i u  ich  wygasła .  W iedz ie l i  d o b r z e  o te in  
n i e d o w i a r k o w i e  i r ó z n o w i e r c y .  Chcąc  p rze to  o-  
b a l i ć  k o śc ió ł  ka to l i ck i ,  w y m i e r z a l i  po ci sk i  swe  
n a p r z ó d  na  zakony,  ialio na  z g r o m a d zen ia  mocno 
s to iące  , prz ez  r o z s ą d n y c h  p r z e ł o ż o n y c h  r z ą d z o n e ,  
p i l n u i ą c e  b a c z n ie  sprawcy re l ig i i ,  i dusz  ludzkich,  
s ilne p r z e z  d u c h a  i e d n o ś ć  , n i czem  nieza s t ra szo -  
ne.  Obelgi  m io ta n e  n a  za ko ny  p r z e z  r ó z n o w i e r -  
c e , czasem n a w e t  p r z e z  sam y ch  m n i e y  r o z s ą ­
d nych  p i sar zy  k a t o l i c k i c h ,  o d w r ó c i ły  od n i c h  
osób n i e k t ó r y c h  s e r c a ;  wsze lako d o b r z y  kat o l i ­
cy,  l u d  p ro s ty  do m aga iący  s ię po k a p ł a n a c h  
w yższey  doskonałości ,  p ł eć  ż e ń s k a , za w sze  m a ­
ja p rz y w iąza n ie  wie lk ie  do ty c h  I n s ty tu tó w ,  z a ­
w sze  większą  u fn oś ć  w osobach za k o n n y c h  po kła-  
daią  n iże l i  w kap łan a ch  świeck ich ,  k tó ry ch  p o s t ę p ­
kom zbliska  się p r z y p a t r u i ą  , a p r z y te m  do n ich  
s łu szne  l u b  n i e s ł u s z n e  n i e r a z  m e w a ią  urazy.
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P o w i e d z m y  n a y p r z ó d  n i e c o  o d o ­
b r o  d z i ó y s t w a c h  i a k i e E u r o p a  w  p o-  
k s z e c l r n o ś c i  z a k o n o m  i e s t  w i n n a ,  i  
z n o w u  k t ó r e  i ra w i n i e n  n a r ó d  n a s  z.—  
Niemożna zaprzeczyć,  iż Europa zakonom w w ie l -  
hiey części iest winną sw e  nauk i ,  swą cyw il i za -  
Cva. Benedyktyni  uratowal i  od zagłady dzieła  
ldassyczne; pustynie i lasy dzikie  zamieni li  w przy-  
iemne okol ice  i rozkoszne n iw y .  Oni  przepi­
sywali  i dochowal i  co było  lepszego, oni w w i e ­
kach p ow szechney  c iemnoty,  u trzym yw al i  szko­
ły ,  do których św ieccy  także przystęp miel i ,  l u  
uczono  r e l i g i i , i ę z y k ó w ,  a s tr o n o m i i ,  a ry tm e­
t yki ,  mu zyki ,  w y m o w y ,  poezyi .  Benedyktyni ,  
Cystersi, Dominikanie,  Franciszkanie,  Jezuici ,  P i ­
larzy mie l i  w-e wszystkich k ra ia ch , w  każdym  
nauk zawodz ie  m ę ż ó w  wielkich.  Z klasztorów 
ich przez  wiele  w iek ów  wyc hodzi l i  m ę ż o w i e  do-  
świadczoney cnoty,  nauki  g łębokiey,  papieże,  Bi­
skupi , żarliwi  k a zn o dz ie ie , bogoboyni  spow ie ­
dnicy, missyonarze n ie zmordow ani .  Gdy ludy  
w  wierze  zachwiały  się , gdy się obyczaie kazi­
ły ,  zakonne zgromad zenia  pracowały  około po­
prawy złego.-— W zakonach kw itnęły  pospolicie  
obyczaie surowe.  Zdrozności  karano i prędko i 
Ostro. Byli zawsze go rl iw eg o  ducha m ę ż o w i e ,  
którzy widząc rozwoln ien ie  obyczaiow,  r e fo rm o ­
wali  cale towarzys two,  aby z łe  góry niewz ię ło .  
W klasztorach znaydowała  młodzież i szkoły do­
bre , i łatwe utrzymanie  sie przy nich. Bzecz  
osobl iwsza,  iż wielka część francuskich rew olu-  
cyonistów i niedowiarków ,  d u c h o w n y m  winna  
była s w ą  edukacyą. Odpłaci ła się im pięknie po­
tem! Klasztory dawały przychod niom schronie-
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ni e  i w sp a r c i e  p o t r z e b n y m . —  Do k la sz to rn y c h  
ko ści o łów  cisnął  się l u d ,  szuka iąc  p o k a r m u  dla  
dusz.  Zakonnice  d a w a ły  e d u k a c y ą  córkom,  m n i e y  
może w y t w o r n ą ,  a le  za wsze s to sow ną  do s t anu ,  
m a j ą t k u ,  za wsze p o b o żn o ść  za p o d s t aw ę  maiącę .  
N a y p ie rw s z y c h  pań  f r ancuzk ic h  córki  e d u k o w a ­
ł y  s ię u zakonn ic  z w ie lk im  zawsze pożytkiem,  bo 
w d o b ry c h  za sadach .  Z k la sz to ró w  brali  p l e b a ­
n i  pobl iscy  pom ocn ików ’. Zt am tąd  zasilali  się 
k s iążkam i .  T u  zn a y d o w a l i  b o g o b o y n y c h  , r o z ­
s ąd n y c h  sp o w ied n ik ó w  po d k t ó r y c h  p r z e w o d n i ­
c t w e m  d u c h a  o d n a w i a l i ,  u m acn ia l i  s ię w p o w o ­
ł a n i u  w czas ie r e k o l l e k cy i  co roczn ie  z p o ży tk i em  
o d p r a w i a n y c h .  W czas ie  p o w i e t r z a  , za razy m i e ­
li zakonn icy  p i e c z ę  o c h o r y c h  i u m i e r a j ą c y c h .  
B on i f r a t r zy ,  s ios try  m i ło s ie rdz ia  w s z ę d z ie  so ­
bie z t ą d  na  p o ch w a łę  za s łuży l i ,  iż m a iąc  w i e l ­
k i e  s t ar an ie  o c h o r y c h  , n a  k t ó ry c h  w łaśn i  k r e ­
w n i  ze w s t r ę t e m  n i e r a z  p o g ląd a i ą ;  iż wczas ie  
c h o r ó b  za ra ź l iw ych  , powue trza ,  zn ie b e z p ie c z e ń -  
s tw e in  życia u s ługu ią  b l i ź n im .  T ak  i w r .  i 8 3 2 .  
p r z y  p o w t ó r n e i n  w P a r y ż u  ch o le r y  g w a ł to w n e in  
w y b u c h n i e n i u ,  u m a r ł a  w m ies iącu  L i p c u ,  i ed n a  
po d r u g i e y  p r z e ł o ż o n a  s iós t r  m i ło s i e r d z i a  i 8. 
l u b  9. p an ien .  (*)

T e a t y n i ,  M i s s y o n a r z e  sposobi li  m łod zież  d u ­
c h o w n ą  gor l iwie .  Ostatni  kochani  byl i od l u d u ,  
w  k tó ry m  d u ch a  pob ożn ośc i  ożywial i .  Z akony  
d a w a ł y  m ę ż n y  o d p o r  h ace rz om ,  a w czas i e  g w a ł -

(*)  W a r t o  pos łuc hać  iak pisarz  w ca l e  n i ep r zy chy lny  ka ­
t o l i kom,  op i s u i e  g łów ny  D o m  S iós t r  m i ło s i e rdz i a  S w. 
Karola  Bo romeusza  w Nansy  :

D o m  skł ada  się z  szpi ta lu ,  z szkółk i  be ep ł a tn ey  dla 
d z i ew cz ą t ,  z n o w ic i a lu ,  z  kap i t u ły ,  z od dz i a łu  dla
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to w n ych z a b u r z e ń , b r o n i ły  ło d z i  s. P io tra  ó d  
za ton ięc ia .  Zacisza k lasz torn e  b y ły  m iłe m  sc h r o ­
n ie n ie m  dla w ie lk ic h  p o k u tn ik ó w , da lu d zi sk o ła -

inwa l idek  —  w  szp i t a l a  2 0 0  obe sz ło  osób płc i  0 - 
bo iey znaydu ie  s t a r a n i e ,  p o ż y w i e n i e ,  p oc i ec hę  p e ł ­
ną  mi ło śc i r  W s z ę d z i e  o ch ę do s t w o  a l udzkośc i ą  z ł ą ­
czone.  O k o ło  4 ° °  dz i ew czą t  uczy się be zp ł a tn i e  
r e l i g i i , c n o t y ,  c zy t a ć ,  p i s a ć ,  r a ch o w ać  i r o b o t e k  
r ęc zny ch .

Aspirantki ,  p an i enki  m i ęd zy  1 8 - 2 4  laty,  p o w in n y  
bydź  do b r eg o  imieni a , dobrą  mieć  s ławę,  p r zyn i e ść  
maiątku p r zynaymniey  l o o o  F rankó w.

Czas nowicyatu  ies t  na de r  przyk ry .  J e s z c z e  p r z e d  
nowicya t em umieszczaj ą s ię p roban tk i  w i edney  sa­
li .  — W s t a i ą  latein o 4* z i e in9 0 4 - / 2 > ub i e r a i ąc  
s i ę ,  mów ią  mod l i t wę ,  sanie ł ó ż k a  sob i e  ścielą.  N a  
śni adanie  dostaią r o s o łu  l ub  mleka  t a l e rz  z  chl e-  
bein , kawy ani h e rb a t y  żadna  n i edos t a i e .  Zaraz  w 
p i e rwszych  dn i ach  wys tawione  są p ró ban tk i  na d o ­
świadczeni a  nay twa rdsze .  J e d n y m  p rać  każą o ś w i ­
c ie  b rudy  nayb rzydsze  cho rych  , czyści ć naczyni a  
z p lw oc i n  ; d r ug i m  c z e s a ć , o bm yw ać  p r z y b y ł e  
kaleki. ;  rany b r z ydko  cuc h ną c e  w y m y w a ć ,  zawi iać  , 
w  czasie operacy i  t r zymać,  p r zenos i ć  chorych;  p r z e -  
ścielać ł oża  , o c i er ać  7. c zo ł a  p ó t  konaiącyin , o b ­
mywać  t r u p y , ob ło czy ć  i e  w  śmie r t e l n e  koszu ­
l e  etc.

W c z a s i e  nowjcya tu  uczyć  się p o t r ze b a  p rzy t em o-  
g r o d n i c t w a ,  sztuki  g o to w a n ia ,  r o b o t e k  naypróśc i ey -  

szych i n a y t r u d n i e y s z y c h , do zo ru  nad  naczyni ami  , 
cze l adzią ,  p r zy t em uczyć się poznan i a  r e l ig i i ,  z  któ-  
rey i  same czerpai ą po c i e ch ę  i w es e l e  dusz ,  i d z i a t ­
ki  są ws tani e  nauczać  , i z apamię ta łych  l ub  rozpacza -  
iacych g r ze s zn ik ów  o ś w i e c i c , u p o m i n a ć , s t r o lowac .

T r z y  lata t rwa  nowieya t  n im  śluby nastąpią.  P r a ­
wa  k r a i o w e  ogran i czaj ą  do lat p i ęc iu  ich t r w a n i e ;  
a l e  n i ema  p r z y k ł a d u ,  by k tór a  z s i ó s t r  ko rzyst a ł a  
z  wolnośc i  sobi e nadaney.  —  Alles  £. Al le  11. d .  
183-2. p. 1 8 9 .

Zesz- I. 3
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t a n y c h  p rz ec iw n o ś c ia m i  , dla j a w n o g r z e s z n ik ó w  
i j aw n o g r ze s z n ic .

S y n o w i e  i có rk i  w ie lk i ch  im ion  w s tąp iw szy  
do k l a s z t o r u ,  u r a t o w a l i  n i e r a z  p rzez  to dom  
z n a k o m i t y  od u p a d k u  i ubós tw a,  zos tawia jąc  d r u ­
gim b rac io m  cząstkę sw ego  maią tku.  Zony n i e ­
szczęś l iwe lub  źle żyiące  z męża mi ,  s t a r a i ą c e s i ę
0 sepa ra oyą  lub r o z w ó d , n a y p r z y z w o i c i e y  u  z a ­
ko nnic  mieści ły  się.

N a s z  k r a y  a t o l i  w i ę c e y  n a d  i n n e  
z a k o n o m  w i n i e n  i e s t  w d z i ę c z n o ś c i .  
Około  n a w r ó c e n ia  S ła w ian  p o d ey m o w a l i  p r a c e :  
A nsga r  s. około 850 r . ,  Cyry l i  i M e t o d y  około  
87 0  r . , toż p r z e z  n ich  do Polski  z Czech w y ­
s łany  W i z n ó g ,  wszyscy ze zg r o m a d z e n i a  B en e -  ? 
d y k ty n ó w .  Z D ą b r ó w k ą  wnieś l i  się B en e d y k ­
t y n i  z Czech do Polski .  Bacząc zaś Boles ław C h r o ­
b r y  , iż m ę ż o w ie  ci b o g o m y ś l n o ś c i , n a u k  d u ­
c h o w n y c h  i św ie c k ic h ,  ro ln ic t tva ,  o g r o d n i c t w a
1 p r z e m y s łu  p i l n o w a l i ,  s p r o w a d z i ł  z z a g r a n i c y  
l i czn ieys ze  i ch  kolonie  n a  Ł y s o g ó r ę ,  czyl i  
\v okol icę  Ś w i ą  t o  k r z y ż  k ą  około r .  1007, 
a  r .  1010.  d ru g i  k lasz to r  w S i e c i e c h o w i e  
im  n a d a ł  z zn a czn e m  w y p o sażen iem  , do k t ó r e ­
go jeszcze S i e c i e c h  K r a k ó w :  Woie .  12 w i o ­
sek p rz yczyn i ł .  N a r ó d  nasz  b y ł  pod  o w e  czasy 
w a le c z n y  a le g r u b y ,  z b a ł w o c h w a l s t w a  l ed w o  
co się dobyw a ją cy  , i za lada okazyą do p p w r o -  
t u  d oń  skłonn y,  iak się to w id z i e ć  dało  z oka­
zy i dz ies ięc in  *). Niem ia ł  on  s zk ó ł ,  an i  nauk,

* )  J e s z c z e  p r ze d  na w ró c e n i e m  się M i e c z y s ł a w a  
z  na rodem r. 963.  n i e k tó r z y  z p r zedn i eyszych  panów 
pol ski ch  po rzu c i l i  byl i  ba łw o c h w a l s t w o ,  gdy ż  p o ­
gana mi  będąc ,  n i gdz i e  s ię w  po s i edzen i ach  pa nów
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ani świat łego św ieckiego ,  hraiowego cluchoreióń- 
stwa, niedziw przeto , ze królowie  Iscy o do-  
hro doczesne i w ieczn e poddanych swych tro­
skliwie,  sprowadzal i zakonników to z C z e c h ,  to 
z F r a n c y i  to z innych  ltraiów i po królewsku  
wyposażal i klasztory. N. p. Kaźmierz I. ubo­
gaci ł  Benedyktynów Tynieckich około r. KMO.

chrześc iański cl i  znaydować  b ez  doświadczen i a  w z g a r ­
dy n i e  mogl i .  O k o ło  l o .  w ie k u  w ę g rz y n i  s p l ą d r o ­
wa li  Czechy i Mo ra wę .  P r z e d  t ych  p r ze ś l ad ow an iem  
wie l e  famil i j  c zesk ich  i mo ra ws k i c h  d op o l s k i  z ma ­
ją tkami  wyn ios ło  się.  T u  zyskal i  po z w o le n i e  w y b u ­
dowan ia  sob i e  kośc ioł a  s. Krzyża w  K ra k o w i e ,  w 
st ol i cy  na rodu .  S ł abe  to atol i  by ły  wiary  początki  
w  pol szczę.  Owszem lub o  się zdawało ,  iż M ie czy ­
sł aw wyko rze n i ł  ba łwany,  ż e  Bo l e s ł a w  C h ro b ry  w i e ­
czyście  us t a l i ł  cbł-ysfeyStf?ZłriTbdstrychnęła się s z l ach ­
ta r. i o 2 o .  w w ie lk i ey  części  od w iary  s. chcąc 
się wyłamać  z pod  oddawania  dz i es i ęc in  kośc io łom,  
ni ebaczna  na t o ,  i ż  ie  dawniey  do  ska rb ów  X i ą ż e -  
cych wnos i ć  musiała.  N a p r a w i ł  r z ec zy  i l e  m ó g ł  
k r ó l ,  ale wia t  k i lka zn o w u  dla dz i es i ęc in  w i e ­
lu  możn i ey szyc h^ l i aw n ie  p rze sz ło  do b a łw o c h w a l ­
stwa.  Musi ał  k ró l  w ięz i e ń  i kary śmie rc i  na u p o r ­
czywych u ż y ć ,  by s ię r z ec zy  do ka rb ów  wróci ł y .  
W s z e l a k o  wczas i e  b e z k r ó l e w i a  po  Mieczysł a  - 
w i e , nas t ąp i ł o  zn o w u  r. I o o 5 .  z a p rz ecz en i e  
dzies ięcin;  w ie lu  p ow ró c i ł o  do ba łwochwa ls twa  , 
z ł up i ł o  duc how ny ch  fundusze .  Z ł e  to tak by ło  w ie l -  
kiem,  iż  Kromer  mówi ,  P o l s k a  n a s z a  d o  d a w-  
n e y  d z i c z y z n y  i b e z b o ż n o ś c i  z d a w a ł a  
s i ę  p o w r ó c i ć .  D łu g o s z  zaś doda ie ,  ż e  n i e k t ó r zy  
zuchwa ls i  do ba łwochwa l s twa  w ró c i l i ,  a Kozmas 
praski  z a pe w n ia :  i ż  p o d  o w e  c z a s y  p r z e ś l a ­
d o w a n i e  p o w s z e c h n e  c h r z ę ś c i  a n  n a s t ą ­
p i ł o .  W p oź n i e ys zy cb  czasach chc iwość  f un du s zó w  
kościelnych w ie lu  na ró żn ow ie r c ów  s t ronę  p r zer zuc i ł a .



p r z e z e ń  s p r o w a d z o n y c h  z K lu n iah u ,  a lbo z Leo -  
d y a m  hu  z n p i e n i u  r a n  po p r z e ś l a d o w a n iu  o- 
wńrn w ia r y  r .  1035.  w  P o lszczę ,  hu w y p ę d z e n i u  
n o w o  za p ro w ad z o n eg o  w  w i e l u  s t r o n a c h  b a ł ­
w o c h w als tw a .  H e n r y h  X ż e  S an d o m ir s lu  i L u b e l -  
Bhi ohoło r .  1155.  hu po s łu d ze  ubog ich  i p i e l ­
g r z y m ó w  z a p r o w a d z i ł T e m p l a r y u s z ó w ;  b r a t  
l e g o  M i e c z y s ła w  X z e  W.  Pols lue  M a l t a ń c z y ­
k ó w ,  a K o n r a d  M az o w ieck ie  X .  K r z y z a k o w  
f u n d o w a l i ,  J a n  Arcy Biskup G n ie ź n ie ń s k i  u p o ­
saży ł  h o v n ie  C ys te rs ów J ę d r z e jo w s k ic h  r .  1140.  
p r z e z  J a n a  i K lemensa  G ry f fó w  z a ł o ż o n y c h , a 
M iecz y s ła w  X ż e  Wielkopolski  do L u b in a  i do 
W ę g r o  w e  a ich  s p r o w a d z i w s z y ,  boga tym f u n ­
d u s ze m  o p a t rz y ł .  R. 1162.  J a s a  w p r o w a d z i ł  
S t r ó ż ó w  g r o b u  C h r y s t u s o w e g o  czyl i  
M i e c h o w i t ó w .  J e d n e  z tych za konów n a u k a ­
m i  , d r u g i e  w y p r a w a m i  n a  p o g a n y , gor l iw ośc ią  
około  n ę d z n y c h  i u b o g ic h ,  wszystkie  zaś u t r z y ­
m y w a n i e m  ducha  w i a r y , oświa ty  t r u d n i ł y  się.  
Kaźm ie rz  s p r a w i e d l i w y ,  co k r a y  ze  s e tn y c h  
n i e r z ą d ó w  o s w o b o d z i ł ,  b y ł  op ieh onem  i d o b r o ­
dzie jem z a k o n ó w ,  szczególnióy C y s t e r s ó w ,  
k t ó r z y  p r z ez  B e r n a rd a  s. d o w i e j h i e y  d o s k o n a ło ­
ści i świę tości  byl i  przyszl i .  P r z e z  m eg o  , lub 
za  n i e g o Ś u l e j o w s k i ,  K o p r z y w n i c  k i , W  ą-  
c  h o c k i, O 1 i w s li i k l a s z t o r y  s tanęły .  N o r b e r -  
f a n ó w  do W i t o w a ,  do Buska i P łocka z a p ro w a­
dzono .  Jw o  bi skup krakowski  sp ro w a d z i ł  z 
R z y m u  D o m i n i k a n  ó w,  do k tó ry ch  sy n o w co -  
w i e  iego O d ro w ązo w ie ;  J ac ek  K ra kó w.  C z e s ł a w , 
Sandomi.  kanonicy byl i  wstąpil i .  Jacek obją ł  r.  
1223. kościoł  i k lasz tor  s. T r ó y c y  w Krakow ie ,  
r o z e s ł a ł  Missyonarzy  do P o ls k i ,  Li twy,  n a  R u ś ,  
I n f l a n t y , Mazowsze ,  P r u s y ,  u y rz a ł  p rz ed  ś in ier -



cią l iczne klasz tory  : w  K ra k o w ie  S an d o m ie rz u  , 
w  P ł o c k u ,  w P o z n a n i a ,  G d a ń s k u , R y d z e ,  E l ­
b l ą g u ,  Kró lew cu  , K i i o w i e , H a l i c z u ,  L w o w i e ,  
P r z e m y ś lu .  Brat  J ego  Czesław za łożył  i n n e  po 
C z e c h a c h ,  M o r a w i e  , Szląsku , Saxoni i .  Poz-  
n iey  dosiągł i  D o m in ih a n ie  W ę g i e r  także  i T a ­
t a ró w .  Byli to haznodzie ie ,  sp o w ied n icy  m issy o -  
n a r z e  n i es pr acowani  i uczeni .

G r z y m i s ł a w a  inatka B o l e s ł : w s t y d l i w :
s p r o w a d z i ł a  n a y p r z ó d  do K ra k o w a  F r a n c i s z ­
k a n ó w  z Czech r .  1237.  Zakon t en  w p r z ó d  iuz  
n a  Rusi b y ł  zn acznym  i go r l iw ie  ro z k r z e w i a ł  w ia -  
i ę  katolicką,  maiąc  osady b a r d z o  dalel tie,  b i s k u ­
pią  n a w e t  w ładz ę  n a  Rusi  i w Li twie .  Zakony t e ­
dy około n a w r ó c e n i a  i o świec en ia  g r u b e y ,  ba łw o-  
chwalczey P o l s k i , Rusi,  Li twy etc.  p r a c o w a ł y  u- 
si lnie.  U s i łow an iom  to d u c h o w ie ń s tw a  św iec ­
kiego i 7-akonnego w ien ien  ies t n a r ó d  p o l sk i ,  
iż w wieku iuż 14m  s ł ynąć  po czął  z n a u k  i ś w i a ­
t ł a ,  m ai ąc  D ł u g o s z a ,  Łas k iego,  T o m i c k i e g o ,  
Krzyckicgo , J a n i c k i e g o ,  J a n a  z G ło g o w a ,  J a n a  
z G d a ń sk a ,  tóź M elsz tynsk ich  , Szamotul sk ich ,  
Ost ro ro gow ’, O d r o w ą z o w ,  G órk ow .  etc.  Zbory 
Ronstancviski  i B azy ley sk i , d z iw i ły  się n a u k o m  
i ros t ropności  d u ch o w ie ń s tw a  polskiego.  W i d a ć ,  
iak świat ło  w w iek ach  n a w e t  c iemno ty  p r z e d z i e ­
ra ło  się s i l n ie ,  iak n a r ó d  b y ł  g o r l iw y  w wierze ,  
ł agodny  w z g lę d e m  inaczey myślących ,  co w szys t ­
ko d u c h o w i e ń s t w u  św ieck ie m u  i z a k o n n e m u  b y ł
w in i en .  —

Gdy  Lu tra ,  Kalwina ,  Socyna u c z n i o w i e  za ­
mieszali  lsościoł i k ra y  p o l s k i , t o w a r z y s tw o  J e ­
zuitów’, k t ó rzy  ięzyk  polski  p rzez  p r a ce  K n a p-  
s k i e g o ,  W u y k a ,  S k a r g i  wyk rzesal i  i p o d n i e ­
śli w y s o k o ,  s tanę ło  s i ln ie  w o b r o n i e  kościoła  i
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ob y cza ió w .  Ich  to p r a c o m ,  p r z y k ł a d n o ś c i , bo- 
g o b ó y n o ś c i , na uce  w i n n e  są: w ia ra ,  d u c h o w i e ń ­
s t w o ,  n a r ó d  n asz  ca ły  b a r d zo  wiele.  T r u d n i l i  
oni  się szczęś l iwie  p ra cam i  a p o s t o l s k i e m i , ed u -  
kac yą  sy nów  nadewszys tko sz lac heck ich ,  baczyli 
do  bogoboyności  wielką czystosc obycza iow,  n i e ­
zm o r d o w a n ą  p raco w i to ść ,  u leg łość  d la  s ta rsz ych ,  
rozsadek  wie lk i  i r o z w a g ę  we  wszystkiem.  B a to ­
r y  r ó w n i e  w w o y n ie  iak w p o ko iu  wielbi  n a  u- 
w ieczn ien ie  zw y c ięs tw  sw ych n a d  M oskw ą,  d la  
uszczęś l iwien ia  L i twy,  d la  d o b ra  re l ig i i  w tamtych 
s t r o n a c h ,  n i e  u p a t r y w a ł  n ic  l e p s z e g o ,  iak osa- 
dzjć J e z u i t ó w  w Po ło cku ,  o d d ać  im  w  W i l ­
n i e  A k a d e m i ą ,  z lec ić  i m  w Li twie  p ra ce  ap o ­
stolskie w ś ró d  d y s s y d e n t ó w  l i c zn y c h  ty le  t r u ­
dne.  Słu sz nie  ted y  u p ad e k  icli o p łak iw a ł  N a r u ­
sze w icz  i iako klęskę n a r o d o w ą  u w a ża ł .

Oświat ę  i smak lepszy w  n a u k a c h  w  wieku 
os ta tn im w i n i e n  iest  n a r ó d  nasz W ł a d y s ł a w o w i  
IV. k tó ry  r .  1642.  P i i a r ó w  do W a rs za w y  s p r o w a ­
dził.  T o  z g r o m a d ze n ie  od znacza ło  się nayzascz yt -  
n i ey  p ra cam i  h i s t o r y c z n e m i , w y m o w ą ,  p o e z y ą , 
zna iomością  k lassyków.  N ieo d b ie r ze  m u  to sza­
cunk u winnego,  iż czasami  zn a la z ł  się w  z g r o m a ­
d z e n i u  w o ln o m y ś lący  kapłan.

N a re s zc i e  to rzeczą  zawsze zos tanie osobl i ­
w ą  , iż p an u iący  d aw n i  n a r o d o w i  n a s z e m u ,  dla 
u w ie c zn ien ia  wyp adków  z n a k o m i ty c h  fu n d o w a l i  
za k o n y ,  a tak  wiel kość  N a r o d u ,  pamięć  w y p a d ­
ków wielkich  w oyczyźnie ,  do nich  p r z y w i ą z y w a ­
li.  Z y g m u n t  III .  po  zd o b y c iu  S m o l e ń s k a  za­
p r o w a d z i ł  R e fo rm a tów  do W ars zaw y .  B a t o r y  
J e z u i t ó  w do P o tocka po zw yc ięs tw ach  nad M o ­
skwa '  J an  III .  k ap u c y n ó w  do W ars za w y  na  p a ­
mią tkę  zw y c ię s tw a  pod Choc im em .  —
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Złych  to i p o d o b n y c h  p r z y czy n  miel i  m ie ­
szkance l iraiów n aszy ch  wszelkiey  kondycy i  do 
zakon ów  s p o m n io n y c h  wielk ie  p r z y w iąza n ie .  
Miel i  ie także  do M  i s s y o n  a r  Z y, k tó rych  pieśni  
pobożny lud  wieyski  śp iew a ieszcze po dziś dzień  
w w ie lu  oko l i cach  n a d e r  mi le  i o p r a c a c b  ich a p o ­
s to lskich  wdzięczn ie  wsp om ina,  iak biskupi  ich g o r ­
l iwości  około S em in a rz y s tó w  w y c h w a l i ć  n i e  mogą.  
Miel i  m ies zkance nasi  p r z y w i ą z a n i e  do s ióst r  m i ­
łos ierdzia ,  w r a z  z in issyonarzami  r .  165'1. p r z e z  
M a r y |  m a łżonkę  nie szc zęś l iwego  Jan a  K a ź m ie ­
r z a  do kra iu  s p r o w a d zo n y c h ,  do B o n i f r a t r ó w ,  
k tó rz y  w  te k ra ie  przyszl i  r .  1605.  ku pos łudze  
ch o r y ch  ludzi  i ż o ł n i e r z y ; ku T r y n i t a r z o m ,  
d la  okupu  w ięźn ió w  od T u r k ó w ,  T a t a r ó w  u nas  
od r .  1 6 8 5 , ' z n a n y m ;  ku B a z y l i a n o m ,  m ężom  
p o b o żn y m ,  s u r o w y m ,  u cz o n y m ,  sp rz yia iącym scze- 
rz e  koś ci o łowi  R zy m sk iem u .  Uposażano  w szę dz ie  
zakony,  w s p i e r a n o  h o y n i e  żyiące  z ia łmuZn.  
Ztąd owe k la sz to rn e  b u d o w y  n i e p o z y l e  w iekami ,  
owe św ią ty n ie  wspania łe .

Nies te ty l  i w k ra iu  n aszy m ,  k tó r y  ty le  w i n i e n  
iest za k o n o m ,  ( lepsze  n a w e t  gatunki  o w oców  Be­
n e d y k ty n o m  w inni śmy) ,  u s ł u c h a n o  r a d  z g u b n y c h .  
Znies iono klasz tory .  Ubytek t e n  cz u ie re l ig ia ,  kray ,  
ludzkość,  e d u k a c y a , ale s t ra ta  iest. iuż  n i e  po ­
weto waną.  Z n iknę ło  w m ło d z i eży  p o w o łan ie  do 
klasztorów,  rzad k ie  iest p o w o ł a n i e  do s t a n u  d u ­
chow nego ,  ro dz ic e  r a d y  so b ie  z synam i  dać  n i e  są 
w s t a n i e ,  koszta ed u k acy  i n i e z m i e r n i e  się pod n io ­
sły ! Ale to może Cyce ro  za d o m em  s w y m  mówi.

P o s ł u c h a j  my więc  Kobbe ta  prot es t anta ;  (13en- 
ke r t  Ulg i ;  u.  R i r c h en f r .  1830. p. 6 8 5 )  „Zak ład y 
za konne kw i t ły  u nas OOOlat bez  p r z e rw y .  Lud 
ie mi łował .  M o g ły z  bydź  szkod l iw em i ,  gdy b y ły  
w p oszanow an iu  p rzez  ty le  w i e k ó w ?
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Gdyby k lasz to ry  b y ł y  szk od l iwem i ,  n i e o p i e -  
h iwa l iby się n imi  byl i  m ą d r z y  k r ó l o w i e ,  w i e l c y ,  
p r a w o d a w c y ,  Alfred  b y ł  p e w n ie  i e d n y m  z n a y w ię -  
kszycli k ró lów,  k tórego n ayznakom i ts i  p isarze  na-  
ch w al ić  się n ie  mogl i .  Był  on  r ó w n i e  wie lkim k r ó ­
l e m  iak w odz em ,  o b y w a te le m ,  p r a w o d a w c ą ,  ca ły  
za ię ty  o św iec en iem ,  p o p r a w i e n i e m ,  u s z c z ę ś l i w i e ­
n i e m  p o w i e r z o n y c h  sobie l u d ó w .  A p rz e c i e ż  kroi  ów 
tyle k la sz torów  pozak ładał ,  tyle uposażył!  N ieur nie -
m y  w p r a w d z i e  dziś d o b rz e  oce n ić  w p ł y w u  klaszto­
r ó w ,  n iem ai ąc  ich p rz ed  oczyma,  dosyć n a m i e s t  w ie ­
dzieć  iż Alfred W.  i Swith in  n a u c zy c i e l  tego ż,  kla­
sz to ry  kocha l i ,  a H e n r y k  VIII.  i K ro m w e l l  ty ran i  
k r w i e  chciwi  ie wygładz i l i .

W ie lk i e y  są w p r a w d z i e  powagi  świadkowie  • 
gdy py tanie  o uży tec zn ości  k lasz to rów zachodzi ;  
a le  i ro z u m  sam w ie l e  znaczy.  Za użytec znością  
atoli  k laszs torów i p i sa rz e  i r o z u m  n i e u p r z e d z o n y  
m ó w i ą -

Uw ażm y,  iż z iemia  zawsze mieć  musi  w ła ś c i ­
ciela,  a właś c ic ie l owi  w o ln o  ro z d a w a ć  to,  co ziemia 
w y d a i e  między d ru g ic h .  Jeżel i  w yda te k  ziemie 
dosta ie  się do rąk ,  k t ó r e  około  niey p ra cu ią ,  w t e n ­
czas wioska iest  szczęśl iwą.  Jeżel i  d o ch ó d  z wio ­
ski dos taie s ię obcym,  ieżeli  idzie w dalekip s t ro n y ,  
u b o że ie  okol ica,  p r z y  u b ó s tw ie  ziawiaią się z b r o ­
dnie .  Otoż,  iuż  w’ tym w zg lę d z ie  w ie l e  dob rego 
klasz to ry  p rz yn os i ły ,  iż d o c h o d y  sw m iena  miey-
scu  t r a w i ł y ,  że część tych d o ch o d ó w  p rzech o d z i ł a
do rąk  l u d u .  W ie m y  , i a k i ma w p ł y w  wyiazd i 
o d d a l e n i e  się z d ó b r  zn a czn e g o  iakiego pana.  Stan 
okol icy znaczn ie  za raz  p rz e to  pogar sza  się. Od- k 
i azd t en  iest dla n iey  nie szczęśc iem praw  dziwem.  
T o  te ż  s t anu n ęd z n eg o  dzisiey.szey I r l a n d y i  iest 
n a y g ło w n ie y s z ą  p rzy czy n ą ,  iż p a n o w ie  i duchow ni
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za gra n icą  po n ay  większey  części żyią.  G dyby  dziś 
każde hr abs tw o  miało  ki lka d a w n y c h  k l a s z to ró w ,  
n i e  b y w a ło b y ,  g łod u tab często,  a co za n im idzie,  
c h o ró b  za raź l iw yc h  ; n i e z n a n o b y  c iężk ich p a ń -  
szczyn od w s ch o d u  do z a ch o d u  , n ie  m y ś l a n e h y  o 
zm n iey sz en iu  l u d n o ś c i ,  n ie  ob a w ia n o b y  s i ę r e w o -  
lucyi  i klęsk nayw ięks zych  w l r l a n d y i .

N i e k t ó r z y  z w a l i  z a k o n n i k ó w  t r  a d a-  . ° 
m i  w u l a c h .  Biskup T a n n e r  do wiódł ,  iak n i e s łu ­
s z n y m  iest ow z a r z u t ,  ale n i e c h b y  byl i  t r ąd a m i .  
Nie inamyż t r z m i e l ó w  w kape lu szach ,  i w p a lo n y c h  
botach? T r a d y  n i e p r a c u i ą ;  właścic ie le  d ó b r  pospol i ­
cie n i e p r a c u ią  także,  a n ie  w y d a ią  d o c h o d ó w  dla l u ­
du,  ale dla s iebi e  i d la  famil i i .  Lecz  p o m iń m y  to, 
p o m i ń m y  gościnność  klasztorów’, u cz y n k i  ich m i ­
ł o s i e r n e ,  zw ażm y k l a s z t o r y  iako p a n ó w  
s w y c h  p o d d a n y c h .  T u  p i sa rz e  w s z y s c y ,  
p r o t e s t a n c y  n a w e t  n a t o  s ię zgadzaią ,  że to  byl i  
d o b rz y  p a n o w ie  , k tórzy  f o lw a r k i  i r o l e  sw o ie  
za u m i a r k o w a n ą  cenę  w y d z ie r ż a w i a l i .  Sam H u m e  
zeznaie ,  iż d z i e r ż a w c y  ich uważal i  s ię p o n i e k ą d  
za w ła ś c ic i e l i ; iż się p r z e d  u k o ń cz en iem  k o n t r a ­
któw w cześni e  o p r z e d ł u ż e n i e  tych że  ub iegal i .  J ak  
w i ę c  pod o b n i  J u r y z d a t o w i e  by l i  sz lachetnem i?  
Nie tw o r z y l i ż  oni  w kra iu  klassy ludzi  m yś lących ,  
mi łu jących  oyczyznę,  p r a c o w i t y c h ,  n i e u l e g ł y c h  
w p ł y w o w i  o b cem u?  Refo rmacya  za g ła dz i ł a  tę  klas- 
sę  ludzi ,  k tó r a  m usząc  dziś o p łaca ć  p r z e g ó r o w a -  
n e  czynsze  d z ie r żaw ne ,  s ta ła  się s ługami  pan ó w .

Zakonnicy niebyl i  dz iedzicami  ale d o ż y w o -  
tn iem i  d o chodów  po s iadaczami .  N iem og l i  s k a r b ó w  
oni  d ó b r  o d kazyw ać  drug im .  D ochody ,  p o t r z e b y ,  
s t ó ł ,  wyda tk i  b y ły  u n i c h  spólne .  N ie dz iw  t e d y ,  
że byl i  pana mi  d o b re m i .  Musiel i  bydź n i e m i !  Co 
to było  dla p o d d a n y c h  za szczęście,  mieć  p a n ó w  

Zesz:  I. 3  *
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p o d o b n y c h ?  O! Jahby się cieszyli  dzisieys i d e i e r z a w -  
c y> s*£ *m vvrócil i  owi  d o b rz y  p a n o w i e ,
k tó r z y b y  i ch  " w yrw a l i  ze s zp o n ó w  go ły ch  m a r n o ­
t r a w c ó w ,  d z ied z icó w  te ra ź n i e y s z y c h ?  Z akon y  w i ę c  
u t r z y m y w a ł y  w  k r a iu  p o rz ą d e k  r zeczy  s t a ł y , n i e ­
z m i e n n y  , p r z y m n a ż a ł y  p o m y ś ln o śc i  d o m o w e y  i 
k r a i o w e y , u t r z y m y w a ł y  obyczaie.  Klasz tor  b y l  
dziedz icem,  co n ie  u m i e r a .  P o d d a n i  miel i  do czy­
n i e n i a  z i e d n y m  zawsze p an e m .  D o m y  i n i w y  ich 
n i e  z m ie n ia ły  w ł a ś c i c i e l i ,  dz i er żaw cy  n i e p o d p a -  
da l i  d rę cz ą có y  ty le  n i ep ew n o ś c i .  D z ie dz ic  u t r a -  
t n y  n i e  kazał  ciąć  w p ień  lasów.  C h ło p ek  ro d z i ł  
6ie i w z ra s t a ł  pod okiem  i  pod  op iek ą  klasz toru ,  
k tórego  w ładza  n a w e t  cy w i ln a  była  wie l ki ey  w a­
gi. O d  k la sz to ru  wszystko w y c h o d z i ło :  w s p a r c i e ,  
r a d a ,  po m o c .—  Klas z to r  w szys tk iem kierowmł,  
o wszystkich  p a m i ę t a ł ,  n i e  t ro szc ząc  się o b y t  
w łasny .

W y p a d a ł o ż  więc  zak ła d y  p o d o b n e  o b e d r z e ć ,  
stłupić, zn i szczyć  ? R os t r opnaz  to była  r e f o r m a , 
d o b rze  r z ą d z o n e  w łasn o śc i  o d d ać  w r ę c e  łudz i  
świeckich ,  zam k n ąć  d rz w i  u czynkom  m i ło s i e r n y m ?

Klasz to ry  by ły  n a k o n i e c  o s t a t ec zn e m  s c h r o ­
n i e n i e m  dla m ło d s zy ch  s y n ó w  i có rek  d o m ó w  
w yższych ,  a tero s am em  b es p ie c zn y m  k ra y  czy­
niły  od  n i ep o k o ió w  ludzi  p o t r z e b n y c h  tey  klas- 
sy. P o w a g a  szlachty,  a ry s to k r acy a  n i e  os toią  się, 
ieże l i  p an u iący  n iem a ś ro d k ó w  zabeśpieczenia  s t anu  
t ego od u b ó s tw a  i p o n i ż e n i a , nada ią c  dziec iom 
młodszy m  u r z ę d y ,  p rz y s to y n e  u t r z y m a n ie .  W b r a ­
k u  k la sz to ró w  płci  męzk ie y i żeńskiey  p o m nożyć  
r z ą d  m us ia ł  S y n e k u ry  czyl i  pensye w y so k ie  dla 
p r ó ż n i a k ó w ,  podn ieść  podatki ,  p o w ie r zać  władze ,  
godn ości  l u d z i o m  bez  zdolności .  W ie lkąby  dzis 
u lg ę  m óg ł  kray  u cz y n ić  l u d o m  , m a iąc  d aw n e
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opac twa , Wasztory .—  N i e p o t r z e b o w a ł b y  opł acać  
tylu k o m m e n d a n t ó w , i g u b e r n a t o r ó w ,  am bassa -  
do ró w .  Klasz tory  u t r z y m y w a ł y  l i czb ę  osób kon-  
dycyi  sz lacheck iey  w  p e w n y c h  s ł u s z n y c h  g r a n i ­
cach ,  zapob ie ga ły  z b y t e c z n e m u  r o z m n o ż e n i u  s ię 
szlachty .  K lasz to ry  p a n o m  b y ł y  p r z y k ła d e m ,  ial< 
się z p o d d an e m i  obchod z ić  m ai ą ,  do którego  ci p o ­
n iekąd  s tosować s ię musie l i .  Wszys tkie  w i ę c  k lassy ,  
wszystkie  s t a n y , z b i e r a ł y  p e w n e  poży tk i  , z za­
k o n ó w ,  k tó re  iak b y ł y  t ak  i są c e le m  poc i skow  
zło ś l iwych d z i e i o p i s a r z y , k r z y w d z ą c y c h  z s i ł  
c a ły ch  zakony ,  z n a y ż y w s z e m  u k o n t e n t o w a n i e m  
wyl ićza iących  d o b r o d z ie y s tw a  m n i e m a n e  r e f o r m y .  
B u d o w a n o  w i ę c  k l a s z t o r y  w d u c h n  p o ­
b o ż n o ś c i  i c h r z e ś c i a ń s k i e y  m i ł o ś c i ;  
o w s z e m  w  d u c h u  n a w e t  g ł ę b o k i e y  p o ­
l i t y k i  k r a i o w e y .



Czem iest, iak wiele dobrego działa w to ­
warzystwie katolicki pasterz. Uczucia JP . 
Lamartine.

O d d a w n a  odznacza ło  s ię f r ancus lue  d u c h o w i e ń -  
s two wielka  w p e łn i e n iu  p o w in n o ś c i  swoich  E,o r “ 
l iwością .  I m  cięszsze b u r z e  i p rz e ś l ad o w a n ia  p o ­
w s taw a ły ,  p r z ec iw  n i e m u  tern p rz y k ła d n ie y szem i  i  
b a r d z i e y  m ę ż n e m i  okazyw’ali się f r a n c u s c y  dus z  
pas ter ze .  Dz iś  n a w e t  za s ta n a w ia  to wszystkich ,  
iak się u t r z y m a ć  mogą z szc zup łego ogródka,  k tó ry  
w ł a s n e m i n i e  r a z  Upra wia ią  r ę k am i ,  z pen sy iek  
z d a r ó w  ubogich pa raf ian  swToich nie ty lko sami , a le  
d a w a ć  ieszcze p ro s z ący m  pomoc.  S k ro m n o ś ć  w p o ­
t r z e b a c h ,  oszc zędn osc  w w y d a tk ach ,  a p rz y te m  mi­
ło ść  wiel e  dokazać  mogą.  N i e r a z  t a m  /O le tn i  
s tarzec  p i e c h o tą  do c h o r e g o  ś p i e s z y ;  ow szem  po 
ub o ższy ch  g m in ach  pieszo się idzie zw7ykle do 
c h o r y c h .

N ied z iw ,  iż takich  o y c ó w  l u d u  sza nu ią  w i e r n i  
i  n i e w ie r n i .  S ł a w n y  w ie r szop i s  L a m a r t in e  składa 
h o ł d  p ięk n y  s t a n o w i  na sz em u ,  w y n u r z a i ą c  u c z u ­
cia swe  w z g lę d em  t e g o :  C z e m  i e s t  p a s t e r z  
d o b r y ,  i a k  w i e l k i e m  i e s t  p o ś w i ę c e n i e  
s i ę  i e g o  d l a  l u d u ,  i a k  i e s t  z b a w i e n n y m  
w p ł y w  i e g o n a  s p o ł e c z e ń s t w a  p o m y ś l ­
n o ś ć .

Nie  maiac  pod  r e k a  L a m a r t in a  dzieła,  c zyn ię
O i  C G

p rzek ład  z n iemieckiego p r z e k ł a d u  w Katol iku,  
w  zeszycie  M a i o w y m  r .  1832.  n a  s tr .  182.  znay-  
d u iącego  się:
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W k a z d e y  parafi i  z n a y d z i e s z  m ę ż a ,  co n i e  
ma iąc  swoiey famil i i ,  na leży do kazdey.,  k t o reg o  
b i e r z e  dom  każdy za świadka,  za d o ra d c ę ,  lub  za 
p o ś re d n ik a  p r z y  każdey w ażn iey szey  s p r a w ie .  
Bez n iego an i  się r o d z i m y ,  ani  u m i e r a m y .  O n  
o d eb r aw szy  nas  z matki  żyw ota ,  n i eopu szc za  nas  
aż u  grobu.  O n  po św ięca  ko lebkę ,  ł o że  m a ł ż e ń ­
skie,  ś m ie r t e ln a  p o ś c i e l , t r u m n ę  i grób .  J ego d r o ­
bn e  kocha ią  d z i a t e c z k i , wie lb ią  i boią s ię go.  
N iez n a io m i  n a w e t  zo w ią  go p as te r zem  i o y c e m  
d u c h o w n y m .  U iego s tóp składała w y z n a n i e  n a y -  
skry tszych s w y ch  p r z e w i n i e ń  i obm y wa ią  ie łza* 
mi .  On iest  po c ie szyc ie lem  u d r ę c z o n y c h  n a  d u ­
szy i na  c ie le .  On rob i  u k ł a d y  pokoi u  m ięd zy  
u b o g ie m i  ab o g a te m i ,  maiąc  d la  wszystk ich  d r z w i  
o tw a r te .  D o  ni ego  p rz y c h o d z i  b o g a c z , sk ładaiąc  
n a  r ę c e  iego i a ł m u ż n ę  dla  u b ó s tw a ,  n i ę c h c ą c ,  
b y d ź  od nikogo w id z ian y m .  D o  n iego  idzie sk ry ­
cie po pom oc  osoba,  k tó ra  ws tydz i  się pros ić  i 
w yc ią gać  r ę k ę .  P l e b a n  n i ć  m a  w  t o w a r z y s t w i e  
s topn ia  p ew nego ,  wszystkie klassy liczą go za swego. 
Niższe  dla tćgo , iż żyie t a h i a k o n e ,  iż iest  z w y ­
kle u r o d z e n i a  podleyszego.  Lepsze  w y c h o w a n i e ,  
w iadomości ,  s z lache tny  m y ś len ia  sposób, ob yczaie  
czys te  l iczyć  go każą między  wyższe  stany.  S ło w em ;  
w  każdey parafi i  ies t mąż,  co wie  o w s z y s t k i e r a , 
co ma p ra w o  o wszystkiem m ó w i ć ,  k t órego  s ł o ­
w o m  to w arz y szy  w ładza  n a d a n a  m u  z g ó r y , p o ­
sels two iakie i m ie n ie m  Boga s p r a w u i e , m a ies ta t  
i moc w ia r y ,  k tó rą  o p o w iad a ,  k tó ra  do se r c  i d o  
r o z u m u  s i ln ie  p r z e d z i e r a  się.

C ó ż  w i ę c  i e s t  p l e b a n ?  S łu gą  J e ­
zusa  Xsa,  s t ró że m  iego r e l i g i i , op o w iad a cze m  , 
p o m n o ży c ie le m  obyczayno śc i ;  sz a fa rz em  t a iem n ic  
i d obro dz ie ys tw  pańskich dla  p o w i e r z o n y c h  so­
bie w ie r n y ch .
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P o w i n n o ś c i  p leb an a  są t ro isle.  Jes t  o n  k ap ła ­
n e m  n a j p r z ó d ;  daley  o b y c z a jn o ś c i  n a u c z y c i e l e m ,  
n a r e s z c i e  t a i e m n i c  p ańsk ieh  sza farzem.

C o  w i n i e n  p l e b a n  i  a U o k a p ł a n  
c z y n i ć ,  czego dopeł ni ać ,  tego r o z b ie r a ć  n ie  
inyś lę .  Są to rz eczy n a l eż ąc e  do w i a r y  p r z y n ie -  
s ioney z n iebios ,  do  w i a r y  prz ec l io d zą ce y  w r z e ­
czach w ie lu  nasz  r o z u m .  Z d o p e ł n i a n i a  t y c h  p o ­
winn ości  s p r a w i ć  się k ap ła n  ies t  w i n i e n  p r z e d  Bo­
gi em tylko, i p r z e d  d u c h o w n ą  s w ą  zw ie rzchności ą .

J a k o  n a u c z y c i e l  o b y c z a y n o s c i  ma 
o n  o bsze rn e  do dz ia łan ia  pole .  C hrys ty  a n i z r n , 
k tó ry  o p o w ia d a ,  iest  r o d z a i e m  wysok iey m ą d r o ­
ści, k t ó rey  nas  kościół  uczy  dwoiak im sposobein.  
Raz,  gdy n a m  o p o w iad a  życ ie  i śmie rć  Xsa ,  toz  
z n o w u ,  gdy n a m  ogłasza w s p a n i a ł e  p r a w i d ł a  
o b y c z a j n o ś c i  i p r z y k a z a n i a , iakiemi  X tu s  P a n  
Św ia t  t e n  uszczęś l iwi ł .  E w  a n i e l i  a u c z y  n a s  
o b y c z a y n o ś c i  i p r z e z  p r z y k ł a d  Xs a  
i  p r z e z  i e g o  p r z y k a z a n i a .  P a s t e r z  dusz,  
p l e b a n  us taw iczn ie  m a p r z e d  oczym a ,  u s taw icz n ie  
w  r e k u  e w an ie l i ą  t r zy m a .  M a  on  ią zawsze w ser cu ,  
a i e z e l i  ies t w i e r n y m  s w e m u  p o w o ł a n i u ,  da i e  o d p o ­
w iedz i  i w y r o k i  w e d ł u g  t e y  księgi  b o s k i e y , ies t 
on  iey  w i e r n y m  t ł u m a c z e m ,  s tosuie  on  do m e y  
swoie  i d ru g ich  s p ra w y  w  kazdóy życ ia  kole i  i 
w k aż d y m  w y p a d k u .  N iech  się co ch c e  w y d a r z y  
w t o w a r z y s tw ie  l ub  na  p o l i t y c z n e j  scen ie ,  w  laz 
dey kolei  e w a n ie l i a  da  św ia t ło  l ub  radę.^ Niec  i 
f i lozofowie  w y m y ś lą  co chcą  dla ludzkości  dobra ,  
w z ię t e  to iest,  za rę czam ,  z iak iegoś  m i e y s c a  e- 
w a n i e l i i ,  lecz p r z e p o m n i a n o  o ź r ó d l e ,  l u b  m e -  
chciano o niern w spom nieć .C o  f i l a n t r o p i  z m era,  
F i l a d e l f i a  św ia t  zówią ,  u ry w k i e m  i e s t t y lk o  z o- 
wego n ay w y żs z eg o  i nayświę tszego  X s o w e g o  przy -
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kazania  o mi łości .  O w a  w o l n o ś ć  z a c h w a ^  
ł o n a  św iat a  t eg o ,  ieżeli  s ię n ie  t r z y m a  drog i  
p r z e z  e w a n i e l i a  w s k az an ey  , będz ie  n i e r z ą d e m  
l u b  po d ła  n i e w o l ą .  P o l i t y c z n a  o w a  r ó w ­
ność wziętą  iest  z ch rześc ia ńsk ie y  nauk i ,  iż n i e  masz 
p r z e d  Bogiem wź gledu na  osoby, że każdy ies t b l i ­
źn im  i b r a t e m  naszym n a l e ż ą c y m  do dzia tek bożych.

T a  ew an ie l i a  , b tó rą  opow iada ią  dusz  p a ­
s terze  po czy n i ł a  wszędzie  łagodn iey szem i  lu dzk ie  
p r a w a ,  znios ła  s ro g i e  zw ycza ie ,  s k ru szy ła  oko wy 
n iewol i ,  zonom nad a ła  s za cu nek i poważan ie  u  m ę ­
żów.  W J n i a r ę i a k  ew an ie l i a  p rz en o s i ła  się między  
n o w e  ludy i da lek ie  kra ie ,  urny kały się i p r z e p a d a ły  
nareszcie  b r z y d k ie  b łędy ,  b e z ecn c  wys tępk i ,  o- 
k r u c i e ó s tw a  i t y r a n i a .  M o ż n a  śm ie l e  powiedz ie ć ,  
iż leps za  postać  dzis i eyszyh n a r o d ó w ,  p o p r a w a  
obycza iów,  p r a w o d a w s t w a ,  nauk,  ku nsz tów ,  z a k ła ­
d ów  p e łn y ch  ludokości  , n i c  n ie  iest  i n n eg o ,  iak 
ow oc  e w a n i e l i i , s łow o iev m n i e y  lu b  więcóy 
w id z ia ln e .  Co większ a?  I i z i e ło  to  n igdy  n iekoń-  
czy się.  Ew an ie l ia  każe  p o s t ę p o w a ć  a n i eus taw ae ,  
w doskonałości  co r az  w yżey  p iąć  się. Co w i ę c  r o ­
zum  ludzki  dziś dzia ła ,  s tara iąc  się c zyn ić  we* 
wszystkiem wyższe  postęp y,  wz ię tem iest  z u s taw  
e w a n i e l i c z n y c h . —  Wszak ew an ie l i a  n iekaze  s ta­
w ać,  og lądać  się za siebie p łu g  t r z y m a ią c  w r ę ­
ku,  ale zachęca ,  z a g r z e w a , b y  us t aw icz n ie  dąż yć 
do wyższey doskonałości ,  n i ekażąc  r o zp aczać  o 
l u d z i a c h ,  choć wpadaią  w  ob łąk an ia  c h w i lo w e .  
O tw ie r a i ą  się p r z e d  n am i  ow sze m  co raz  w s p a ­
nialsze widoki ,  im lepiey  s i ę r o ż p a t r u i e m y  w ś w i e ­
t le ewanie l i i ,  w iey ta i em nieach ,  obie tn i cach,  pra« 
w d a ch ,  us tawach.

Otóż p l e b a n i ,  i le są ew an ie l i i  opow iad acza -  
mi,  p iaś tuią w r ę k u  s p r a w ę  o b y c z a v  n o  ś c i,
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r o z u m u ,  cywilizacyi .  D osyć  iest,  gdy l<sięge t ę  
o t w o rz ą ,  p rz ecz y ta i ą  część iey lu dow i ,  a za ra z  
ska rby  "świat ła  , doskonałości ,  p o c i ec h y  cz e rp a ią  
z n i ć y  w ie rn i .  Lecz w e d ł u g  X s a  P an a ,  ma ią  s ł u ­
dzy iego dw oiak o uczyć,  o p o w i  a d a n i e m  
i p r  z y k ł a d ę  m. Ży w o t  p l e b a n a  p o w in ien  bydź  
w e d łu g  możności ,  n i e u d o ln o ś c i  i u łom noś ci  naszey ,  
w i d o c z n e m  p e ł n i e n i e m  n a u k i ,  lPórą  o p o w i a d a ,  
czyli  s łowem  żyw ćm .  Na to go wy sadz i ł  na  t o 
m .eys ce  kośc ió ł ,  by b y ł  w z o r em  i w y r o c z n i ą . —  
Choćby m u  schodzi ło  n a  w y m o w i e  i w i a d o m o -  
ściach w y ż s z y c h ,  ieżeli  iego s p r a w y ,  na  k tó re  
wszyscy p a t r z a ł a , k tó re  r o z u m i e i ą  wszyscy,  są  
d o bre ;  lep iey  on n im i  n au c zy ,  p rz ekona,  iak w y ­
m ow ą ,  bo ięzyk t am ten  r o z u m ie ią  wszyscy.

P o y d ź m y ż  i e s z c z e  do pl ebana  iako do 
d u c h o w n e g o  szafarza d a r ó w  i Sa k ra m e n tó w  swo -  
iego kościoła .  P o w in n o śc i ą  iego w t y m  w z g lę d z i e  
i e s t ,  poznać  ludz i  n a l e ż y c i e ,  w ie d z ie ć  co g w a ł ­
t o w n i e  p o ru sz a  cz łowiek iem .  M a  on  u m ie ć  zw o l ­
na  się dotykać  pul su ,  ma się r z ąd z ić  r o s t r o p n o -  
ścia,  zac h o w a ć  w e  wszystkiem s łuszne  u m i a r k o ­
w a n ie .  O n i eg o  się o p i e r a i ą ,  do n iego  się u c i e -  
kaią wszyscy,  k tó ry ch  p r z e w i n i e n i a ,  sum ien ie ,  n ę ­
dza  , p o t r ze b y  g w a ł t o w n e  cisną.  Oycowskie  iego 
s e r c e  ma bydź obf i te  w  ł a s k a w o ś ć ,  z m i ł o w a n i e ,  
ł ag odność , l i t o ść ,  m i ło s ie rdz ie  i pol i tow an ie .  F u r t k a  
iego ni e  p o w in n a  bydź n ig d y  zamknię tą ,  l am p a  
nocn a nic ugaszać ,  laska i c z a p k a b y d z  bliską drzwi ,  
on  sam g o to w y m  n a  zaw ołan ie ,  n ie  zw aza ią c  na 
p r z y k r e  c h w i l e ,  ani  na  mieysca  od leg łość ,  ani  
na  ch o r o b y  r o d z a y  z a r a ź l i w y ,  ani  na u p a ł  s ł o ­
n ec zn y ,  ani  na za w ie rz u c h ę ,  m ró z  i n i ep o g o d ę ,  
by  u m i e r a i ą c e m u  udzie l i ł  g r z e c h ó w  odp uszczen ia ,  
łask i p o s i ł k u  ich duszom.  G d z i e  i d z i e  o du-
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fi z e ,  r ó w n y m  ma b y d ź  w o cz ach  iego,  b o g a ty  i 
ubogi ,  pan i s ł u g a , wie lbi  i n ę d z n y .  W  każd y m  
widzi  c z ł o w i e k a ,  b ra ta  p o t r z e b u j ą c e g o  r a t u n k u  
i wsparc ia .  —

Lecz będąc  g o to w y m  na  us ługi  każdego,  z w.iel- 
ką ma p o s t ę p o w a ć  r o z w a g ą ,  gdy p r z y c h o ­
dzi u s ług ę  re l ig i i  ty m  o f i a r o w a ć  co nią gar dzą ,  
co iey p r z y ią ć  n iechcą .  N a r z u c a ć  się i u p o r c z y ­
wie cisnąć,  i ą t r z y , g n i ew a ,  szkodzi  n i e ra z  w ię c e y ,  
n iż  iest pożytecznem.  N a y le p ie y  p o d o b n o  b y d ź  
w bliskości,  dać zna ć  o sobie,  czekać ,  az za w o ła ią .

C o  s i ę  R z ą d u  t y c z y ,  p l e b a n  p o s ł u ­
sznym mu iest w tern wszystkiem,  co iest  s p r a w i e -  
d 1 i yc e m. P o s łu s z n y m  on iest  wszelkiey  is tn ie ią-  
cćy władzy.  Im ie ,  ksz ta ł t  r z ą d u ,  w czas ie dz i s i ey -  
szych po ru szeń  i n i ep o k o ió w  tu  i o w d z ie  z m i e n i a  
s ię ;  lecz re l ig i i  p a n o w a n i e  i e s t  wyższe ,  iest  w i e ­
czne,  a ta z w ie r z c h n o ś c i  s łuchać  każe.  W c z a s i e  
wt o y n  y z d a ń ,  w czas ie r ó ż n o ś c i  u m y s łó w  ro z -  
d w o i o n y c h ,  s m u t n e  iest  po ło że n ie  p leb an a .  By 
n ieu t r a c i ł  zaufania k tó r e y b ą d ź  części  sw y ch  o-  
wieczek , dz i a tek  bo żych , o b y w a te l i  C h ry s tu s o ­
wego k r ó l e s t w a , n ay l e p i e y  u c z y n i , ieże l i  da lek i  
od s t r o n n i c t w a  wszelkiego,  n ikog o n ie  o b u r z y  n a  
si< bie.  On ma s p r a w o w a ć  na  z iemi  p o s e l s tw o  
pokoiu  i mi łości .  On ma mieć  w pam ięc i ,  iż i e s t  
u cz n ie m  tego,  k t ó ry  dla o b r o n y  n a w e t  życia  s w e ­
go zakazał  P i o t r o w i  k r o p l ę  k r w i e  p r z e l ew a ć ,  m ó ­
wi ąc  doń;  S c h  o w a y  n a z a d  m i e c z  t w ó y  
d o  p o c l i e w .  •

C o  s i ę  t y c z y  m i e y s c o w e y  z w i e r z ­
chności  i u r z ę d ó w  ro z l i c z n y c h  , ma żyć z e w s z y -  
stkiemi,  i le  b y d ź  może,  w d o b r e m  p o r o z u m ie n iu ;  
idąc wszelako w r z e c a c h  ty czący ch  się Boga sw o-  
ią dro gą ,  t r z y m a ią c  s ię w tern wyższey  n i e p o d l e -  

Z.esz. I,  "
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głości. Nigdy on nie ma tego wypuszczać zpa-  
mięci,  że  w p ływ  iego i powaga poczyna s:ę i 
kończy u  progów kościoła , u stopni o ł t a r z a , na 
mieyscu p raw dy ,  u  drzwi  ubogiego, u łoza um ie -  
ta iacego.  T u  on iest mężem samego Boga; wszę­
dzie zaś indziey ied n y m  z nayniższych i naymniey
u w a ż a n y c h  z ludzi.

Gdzie opiekunowie maiątku kościelnego znay-  
duią  sie dla u trzym ania  w świą tyni  p o r z ą d k u , 
czystości ochędos twa ,  przystoyności  p rzy  pom o­
cy ty c h ż e ,  wypada mu żyć z n i e m i  metylko 
w  porozum ieniu ale w ścisłey zażyłości.  W c z a ­
sach dzisieyszych t ru d n y c h  , przy ubós twie pa­
ra f ian  w ypada  powagę oł ta rzów wspierać czy­
stością, ochędostwem, ty le  przyiemnem oku, bar- 
d z i e y  niż ied°wabiem i złotem. Zaprawdę,  czem są 
złote nasze naczynia  i ubiory  przed obl iczem 
tego, co gwiazdy rozsiał  po niebiosach, co obło­
ki rozc iągną ł  iak namiot? P rochem  tylko! Uczyn­
ki miłosierdzia ,  żywot  chrześc iańsk i , są naypię-  
knieyszą ozdobą oł tarzów, włos śnieżny paste­
rza zgrzybiałego,  zanoszącego l u d u  modły do 
Pana  zastępów, cnoty i przykład iego, te pocią- 
gaią silnie serca chrześcian , by ugiąwszy ko­
lana , na  twarze  przed  Bogiem i Oycem wszy­
stkiego upadłszy,  w imien iu  Jezusa nieśl i  don 
w wierze  i ufności  p roźby  i wołania  !

Dla utrzy mania swego i czeladki  swoiey,  ma 
Pleban p r z y c h o d y  r o d z a i u  d w o i a k i e g o .  
Hray daie mu mu 750 franków, od paraf ian ma 
nkcydensa czyli j u r a  stolae. Te  są znaczne w mia­
s tach większych i s łużą za fundusz  dla u t rzy ­
mania wikarych.  Po wsiach p rawie  nic  n iezna-  
cza. Dochód tedy P lebana  iest w rzeczy samey 
szczupły,  r e s  a n g u s t a  d o  m i ;  wszelakoż ia*
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im p r z j i a c i e l  r e l i g i i , iako p r z y ia c i e l  iego w ł a ­
snego d o b r a ,  a o so b l iw ie  powagi  i eg °  u  l u ­
d u ,  r a d zę  m u ,  by w p o b i e r a n i u  ak c y d e n s ó w  b y ł  
n a d e r  p r z e z o r n y m .  D a ie  m u  bogatszy co d o b r a  
iego wola,  n i ech  p rz y im ie .  O d  u b o g iego  n i ed o -  
p o m i n a y m y  sie opła ty ,  byśmy m u  n i e  zepsul i  r a ­
dości p rz y g o d a c h ,  lub  u c i e c h y  z po tom s tw a ,  a l ­
bo tez n i e  p rz y czy n i l i  m u  ża lu  po  zgonie n a l e ­
żą cych,  g d y b y ś m y  s ię z n i m  t a r g o w a l i ,  g d y b y ­
śmy mu grosz  os ta tn i  w yc ią gn ęl i  z mieszka dla 
op łace n ia  ś l u b u ,  p o g r z e b u ,  m o d łó w  lub ś p i e w ó w  
żałobnych.  P o m n i i m y ,  iż i ed en  d r u g i e m u  w i n ­
n iśmy udzie lać  d a r m o  ch leb a  c o d z ie n n e g o ,  tein 
ba rdz ióy  zaś d a r ó w  n ieb ie sk ich .  N i e c h a y  w a m  
nikt  n i e z a r z u c i ,  iakobyśc ie  f r y m a r e z y l i  d a r a m i  
oyca naszego p o w s ze ch n eg o ,  s p r z e d a j ą c  p o d łu g  
r óżnych cen łaski  n i eb ios  i m o d ł y  wasze .  W s z e ­
lako i z d r u g ie y  s t r o n y  p r z y p o m i n a m y  w i e r n y m :  
II t o  o ł t a r z o w i  s ł u ż y ,  z o ł t a r z a  ż y ć  p <y- 
w i n  i e n .  Gdy o ł t a r z  n i e  daie dosyć na  życie ,  
waszą ies t p o w in n o ś c i ą  p r z y d a ć  z wese lem  co p o ­
t rzeba  ze swego.

Nakoniec  m a P le b a n  w zg lę d em  s ieb ie  także p e ­
w ne o b o w i ą z k i , i a k i e m a i a  inni  także  ludzie ,  n . tno '  O i

Mieć  p o w i n i e n  s t a r a n i e  o s w e  d o b r e  i m i e ,  z a ­
chow ać  p r z y s to y n o ś ć  i p r z y k l a d n o ś ć  w d o m u ,  
w to w a rzy s tw ie  , k tó re  że tak p o w ie m  są tern dla 
cz ło w ie k a ,  cz em  ies t zap ach  u  kwiatu .  Z r e s z t ą  
p ró cz  d o m k u  sw ego  i ś w ią ty n i  n i e z b y t  w ie le  ma 
się obcym udzi e l ać  dom om .  O g r ó d e k , kwiaty ,  
d r z e w a ,  r o l a  raaią go baw ić ,  z a t r u d n i a ć .  Z nich  
ma zb ie r ać  k o r z y ś c i ,  p o ży tk i ,  p o t r z e b y ,  z n i ch  
czerpać  r o z r y w k ę  i uc i ec hę.  l ) l a  większćy przy-  
iemnośei  k ró w k ę  i ed nę lub  d ru g ą  , o w i e c z k i ,  go ­
ł ę b i e ,  k a n a r k i ,  psa ty le  p r sy c h y ln e g o  do nas,
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n i e c h a y  u t r z y m u i e .  Z tego u s t r o n i a  pracy ,  m i l ­
c z e n i a ,  mod l i tw y ,  p o k o i u  rz ad k o  ma śp ieszyć  n a  
p o s i e d z e n i a  z g i e ł k o w e ,  rzadko zas iadać  z p a n a ­
m i  b i e s i a d u i ą c e m i  szu m n o .  Jeżel i  m a c z e y  u c z y ­
ni,  l ud  ubog i ,  k tó r y  się ł a tw o  za zd ro śc ią  i p o ­
d e j r z l i w o ś c i ą  u w o d z i ,  gotów go z a r a z  p o sadz ić  
o  p o d ł e  p o d c h leb i a n ie  się m o żn y m  , l ub  o s łu ż e n ie
b r z u c h o w i  a n i e  B ogu ,  g dy  go spos t rzeże  zb y t  
częs to  u  d r z w i  b o g acza  ub i eg a i ą ceg o  się za 
ł ako tkam i  i p rz ysmakam i .  P r ę d z e y b y m  k a p ł a ­
n o w i  radzi ł ,  by  za p ro s z o n y  w dóin ub ozszy  n a  
c h r z c i n y  lub n a  gody,  pos ze dł  t am  , za b aw i ł  ia-  
lta c h w i l ę ,  l ub  szk osz tował  s k ro m n e g o  kołacza.

O gó ln ie  p o w i n i e n  d o b r y  pas ter z  p r z ep ęd z ać  
p r a w i e  ca ły czas swóy,  w ś w i ą t y n i ,  w szkółce , 
u c z ą c  dzia tek  p r a w d z i w e j  filozofii ,  m ąd ro ś c i  b o ­
sk ie j .  Co m u  chw il  w o l n y c h  od pow innośc i  z b ę ­
d z i e ,  n i ech  ie po święca  to m o d l i t w i e ,  to czy­
t a n i u .  O b c o w an ie  z n ieb oszczykami  pok rz ep i  i 
r o z w e s e l i  iego u m y s ł .  D z ie ń  w ś r ó d  p rac  u p ł y ­
n i e  mu p rz y ie m n ie .  Ku w i e c z o r o w i  gdy d z w o n ­
n ik  k lucze  od kościoła  o d n ie s i e ,  gdy na  an io ł  
pański  o d d z w o n i ą ,  mi ło  iest  w id z i e ć  w le- 
«ie k ap łan a  w i e c z o r e m  w  r ę k u  z b r e w i a r z e m  , 
p r z e c h o d z ą c e g o  się po og ro dz ie  p o m i ę d z y  d r z e w ­
k a m i ,  k tó r e  sam za szczep i ł ,  nasadzi ł ,  l u b  wr p o ­
ś ró d  p s zc zó ł ,  a lbo obch o d ząceg o  rolę .  Miło  iest 
p a t r z ać ,  iak n iek iedy  z książką w r ę k u  z a t r z y m a ­
wszy  się w  cho dz ie  , h y m n y  wzn ios łe  lub  p s a l ­
m y  m niey  sobie w da dom e ,  o d m a w i a  s t o i ą c ; toz 
z n o w u ,  książkę z a m k n ą w s z y ,  m ó w i  na  pam ięć  
m o d l i tw y ,  wzno si  oczy swe ku S tw ó rcy  n a t u r y ,  
k u  niebiosom s z c z y tn y m ,  iak n a r e s z c ie  wol-  
n i e y s z y m  ch o d e m  w r a c a  do s k r o m n e g o  do m k u  
swego.
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Talii  to ma b y d ź  ży w o t  k a p ł a n a ,  talia iegn 
zabawa.  Gdy p o ź n iey  s z ro n  pol i ry ie  g ł o w ę ,  gdy 
gie r ę c e  t r z ę s ą  i p r z y  p o d n ie s i en iu  do góry  liie- 
l icha o m d l e w a i ą  , g dy  głos gasnący ni e  z ape łn ia  
juz  w ięcey  wszystk ich  ś w ią ty n i  zal ią tow,  s ło w a  
p l e b a n a  z n a y d u ią  p rz ec i e z  z y c z l i w e  i p o s łu s z n e  
s e r ca ,—  D o konaw szy  n a reszc ie  za w o d u ,  w c n o ­
ty i d o b re  dzie ła  obfi ty zamyka oczy ,  spoczyw a 
po t r u d a c h  życia w p o ś r ó d  pa ra f ian .

T ak  u p ł y n ę ł y  dni  cno t l iw eg o  pas ter za .  T ak  
dzia ła ł  ów,  k tó rego  zw ło k i  k r y i e  k am ień  ten p r o ­
sty l u b  n ie zn a czn y  pagórek- Świat  o n im  p rz e -  
p o m n i a ł ,  ale d u ch  iego w szed ł  do w ie c z n o ś c i ,  
w sze d ł  do s p o c z y n k u , d o  k tó reg o  w z d y c h a ł ,  za 
k tó rym tę skn i ł  iuz  na  ziemi . On ro z s z e r z a ł  n a ­
ukę o B o g u ,  n i e ś m i e r t e l n o ś c i ,  i c n o c i e ;  on  by ł  
o g n iw em  ł a ń c u c h a  o w e g o  n i ezm ie r n eg o  w ia r y ,  
nadzie i  i miłości  ch rześciańs l t iey;  on  za szcz ep i ł  
w p r z y s z ły c h  poko len iach  w i a r ę , oby czay n o ść  
bóstwa i lu d zk o ś ć  i m i ło ść  I



—  54  —

IV.
Ż yw ot i czyny  ś. W incentego a  Paulo.
I l e  zrlzialad może  do bre go  w d r o d z e  dusz z b a ­
w i e n i a , w wzg lędz ie  ludzkości ,  d la  d o b ra  b r a i u , 
kośc io ła  n a w e t  ca łego k a p łan  po iedyn cz y,  gdy 
czysta  re l ig ia  i m i łość  g o r ą c a  za g rz ew a  ie go  s e r ­
c e ,  d o w o d e m  tego zos tani e  W in cen ty .  J ego  g o r ­
l iwość ,  w y t r w a ło ś ć ,  p r a c e  apostolsk ie  w z a d u m i e -  
n i e  w p r a w i a m .  Wincen ty  zos tanie  zawsze  ch lu b ą  
naszego  kościoła.  Gzem są f i lozo fow ie  ^zimni , 
ozem in n y ch  w y z n a ń  pa s te rze  obok m ę ż a  t ego  
p ro s teg o  na  pozó r ,  w rz e c z y  zaś  m ąd re g o ,  w ie l ­
kiego,  w p ł y w  m aiącego  n a  wiel k ie  p a ń s tw o ,  na  
wszystkie k lassy  iego mies zkańców ,  na  kościół  n a ­
w e t  ca ły !  Wśc ie k ła  r e w o l u c y a  s z an o w ała  p o ­
p io ły  m ęża ,  w z g lę d e m  któ rego  T y t u s  ów  d o b r o ­
cz y n n y  iest m a ł y m ,  n i e t k n ę ł y  się I n s ty tu tu  s ió s t r
mi łos i erdzia .

P r z y p a t r z m y z  się b l izey w i e l k i e m u  t e m u
kapłanowi:

§ •  » •

Urodzenie, wychowanie, m ło d o ść , kap łań ­
stwo W incentego.

W i n c e n t y  u r o d z i ł  się 24.  K w ie tn i a  1576 w e  
wsi  P o u y  p od  Acqs, z ro d z ic ó w  ubogich.  Był  to 
syn  t r ze ci  między cz te rm a  bracią .  P r zy t em  miał  
d w ie  s iost ry .  Rodz ice  ro lnicy  ubodzy  obróc i ­
li go z r a z u  do pasienia t r z o d y .  P o  nie iakim zas 
czas ie  ro z u m i e i ą c  o y c ie c  iż syn  r o d z e ń s t w o  z u- 
bós twa p o d z w i g n i e ,  w y p r a w i ł  go do szk ół ,  by 
się sposobi ł  na  kap łana ,  a to do Acqs, do O y e ó w



Franc iszkanó w.  C h ł o p i ę c i e m  będąc ,  okazyw ał  i n /  
dob ro ć  n i e z r ó w n a n ą  serca,  gdy posy łany  do m ł y ­
n a ,  sze ląga p rz y  duszy  n i em a ią c ,  m ąk i  po t r o ­
sze u b o g i m  u s y p y w a ł  z w o r n  , czego m u  oyc iec  
n igdy  n i e g a n i ł ;  t o i  r a z u  p e w n e g o ,  zb io r e k  swóy 
cały,  około  2. Złł .  poi. dla ż e b r a k a  iakiegoś ,  r o z ­
pat rz yw szy  się w wie lk iey  iego nęd z y ,  c h ę tn i e  
dał .  S t r a w i w s z y  W i n c e n t y  w Accjs la t  4.  na  n a ­
ukach,  s tał  się iuż  z d o ln y m  do u cz en ia  d ru g i c h .  
L ed w ie  la t  10 l i c z ą c ,  obi ą ł  mieyspe n a u c z y c i e ­
la do dziec i  w d o m u  K ommeta  Adwokata ,  i p r z e z  
lat  4, bez  w y c ią g an ia  r o d z ic ó w  n a  w y d a tk i  d a l ­
sze c i ą g n ą ł  nauki .  W ziąwszy  p ie rw sze  p o ś w i ę c e n i e  
r .  1596.  u d a ł  się do T o lozy  n a  lekcyi  A kadem ic k ich  
s łuchan ie .  O y c ie c  s p r z e d a ł  n a  iego p o d ró ż  i u -  
ł r z y m a n i e  w o ł ó w  p a r ę .  S u b d y ak o n e m  zo s ta ł  r.  
1598.  K a p ła n e m  23.  W r z e ś n i a  1000. r .  Gdy n a ­
uk w  T o lo z ie  s łucha ł ,  z szedł  mu  oyciec  z świata.  
W i n c e n t y  z r z e k ł  się w r a z  s w ey  cząstki n a  korzyść  
matki i r o d z e ń s t w a .  P oczem  dl a  u t r z y m a n i a  
siebie p o d ią ł  się ob o w iązk u  n au c z y c i e l a  p r z y  
szkółce w m ias teczku  Buzat.  T u t a y  p r a c u i ą c  m ia ł  
sobie p o w i e r z o n y c h  ki lku sy n k ó w  szl ac h ty  z o- 
l tolicy.—  Z eb raw szy  z tąd  n i eco  grosza,  w r ó c i ł  
na z ad  do T o l o z y  dla u k o ń c z e n i a  re sz ty  n a u k  i  
został  r .  1004. B akał a rzem  Teolog i i .  Z t a m t ą d  
wz ią ł  się W i n c e n t y  do Saragossy,  dla s łu ch an ia  
n auk  t eol og icznyc h  p o d  b i eg łem i  m is t r zami .

2 - .W incenty  dostawa się w niewolę.
T ra f i ł o  się w t y m  czas ie,  iż osoba ialta4 o d ­

każała W i n c e n t e m u  p r z e d  ś m ie rc ią  ca ły  swóy 
maię tek .  Dla  o d e b r a n i a  części tego z rąk  d ł u ­
żn ika ,  'wy iec l ia ł  on  do Marsyl i i .  Gdy zaś  chcąc
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gobie z t ąd  s b ró c ić  d r o g ę ,  w powrocie* do To* 
łozy m o r z e m  się bu N a r b o n i e  zapuś ci ł ,  t r z y  roz -  
b ó y n ic z e  statbi  obsboczy ły  ob rę t ,  na  b l ó r y m  się 
z n a y d o w a ł ,  a zabiwszy ludz i  bilbu r e sz tę  i sa­
meg o  W i n c e n t e g o  z ran iw szy ,  za b ra l i  wszystb ich  
w n i e w o l ę  i p o p rz ed a l i ,  nabsz ta ł t  b y d l ą t  na  r y n -  
bu  w T u n i z i e .  W i n c e n t y  op i su ie ,  iab b u p u iący  
n i e w o l n i b ó w  macal i ,  zaglądal i  im w zęby,  bazal t  
k a ż d e m u  biegać,  b łósować j  dźwigać  c i ęż a ry ,  pa ­
sować się z d r u g i e i n i ,  i do p ie io  po tem  t a rg u  do-  
bi ial i .  Z ra zu  do s ta ł  się W i n c e n t y  ry b a b o w i ,  w i ­
dząc t en  a t o l i ,  iż on  m o rza  zn ie ść  n iem o ze ,  o d ­
p r z e d a ł  go s t a rc o w i ,  d o b t o ro w i  szu b a ią cem u  od  
la t  50  s e b r e lu  r o b i e n i a  z ło ta .—  Był  to s t a r z e c  
lu dzb i ,  lub iący W in ce n te g o ,  r a d  z n im  w z g lę d e m  
w i a r y  r o z m a w i a ć  , o b i e c u i ą c y  mu z ł o te  g o ry ,  
b \ l e  na w i a r ę  M a c h o m e t a  p rz e s ze d ł .  Z w iad o ­
mości  iego Ie ba rs b ich  , osobl iw ie  co się bam ie-  
n i a  tyczy,  bo rz ys ta ł  m ą ż  ś. n i e  mało .  Nie d ł u ­
go b y ł  atol i  W’i n c e n t y  iego n i e w o l n i b i e m .  Ach- 
m e t  I.  za s łyszawszy  o b iegłości  l e b a r z a ,  p o w o ­
ł a ł  go g w a ł t e m  do swey  A p t e b i , z czego t e n  
w d ro d z e  ze zg r y zo ty  u m a r ł ,  o d p r z e d a w s z y  w p r z ó d  
b a p ł a n a  naszego  r e n e g a t o w i  iab iemuś  s ro g iem u  
z Nissy,  b t ó ry  go z a p r z ą g ł  do c i ężbich p r a c  na  
f o l w a r b u  g ó rz y s ty m  i n i e u r o d z a y n y m .  T u  do 
p r a cu i ace g o  n a  p o lu  w y c h o d z i ł a  n i eb i ed y  T u r -  
b i n i ,  i ed n a  ze t r z e c h  żon n o w e g o  p a n a ,  dopy-  
tu iąc  się g o ,  o sposobie życia Chrze śći an .  P e ­
w n e g o  r a z u  gdy o ra ł ,  bazała m u  n i e c o  n a  c h w a ­
ł ę  Boshą zaśp iewać .  W i n c e n t e m u  p r z y s z e d ł  za ­
r a z  do myśl i  Psalm 130.

S iedząc  po ni sbich  brzegach Bab i lońsh iey  wody,
A na p iebne Syońshie  w spom ina jąc  g ro d y ,  

P ła h a l i s m y  s m u t n i e  etc.
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który  śpi ew a ią c ,  r o z p ł a k a ł  się.  P o t e m  n o c i ł  s a l ­
v e  r e g i n a ,  w i t a y  k r ó l o w o  i inne  p i e ś n i  
pobożne , k tó rem i  się o w a  p a n i  w i e l c e  u c i e s z y ­
ła. T e g o ż  w ie c z o ra  r z e k ł a  o n a  do męża :  źleś  
u c z y n i ł  n i e b o ż e ,  iż ods tąp i ł e ś  t w e y  wiary .  M u ­
si ona  b y d ź  w y ś m i e n i t ą ,  bo  mi  dziś  o n i ey  w i e ­
le p i ę k n e g o  o p o w i a d a ł  nasz n i e w o l n i k ,  i k i lka  
p ięknych  p i e śn i  mi o d śp iew a ł .  T e n  w y r z u t  u t k w i ł  
w re n eg a t a  s e r c u ,  n i e  zw łó cząc  d ługo ,  p u ś c i ł  się 
z W i n c e n t y m  ło d z i ą  ku  F r a n c y i ,  i w A w e n io n ie  
z p łacz em  wielk im  r o z g r z e s z e n i e  od W ice -D e le -  
gata o t r zy m a w s zy ,  ws tąp i ł  w R zymie  do Boni f r a­
t rów,  z w a n y c h  od s łów:  F a t e  b e n  f r a  t e  11 i. 
Czyńcie d o b r z e  b r a c i a  1

§■ 3-

Wincenty iedzie do R z y m u , z tamtęd do 
Paryża. Doznawa utrapienia ciężkiego.

Z A w e n io n u  do s ta ł  się Win cen ty  w r .  lGOli  
do R z y m u ,  gdzie  go W ic e - l e g a t  P ap ie s k i  p o d e y -  
m o w a ł  w e  wszystkiem.  T u t a y  o n  c z e r p a ł  w y z -  
sze o ś w i e c e n i e  w r z e c z a c h  re l i g i i ,  z w ie d z a ł  p o ­
mniki i inieysca  ś w ię te ,  k tó re  dus zę  pob ożn ośc ią  
p r z e y m u i ą . —  W szyscy  to pos pol ic ie  u w a z a i ą  , 
i i  z g r o b ó w  X ią ż ą t  Apos to łów,  z g r o b ó w ^  m ę ­
czenn ików , z a w iew a  p e w ie n  ro d z ay  po bo żnego  
roz rzewnienia .  —  W  stol icy  o w e y  ca łego c l i rz e-  
ś c i ań s tw a  za b a w i ł b y  b y ł  d ł u ż e y  W i n c e n t y ,  a le  
w i a k i e m s i ś  t a i e in n em  z l e c e n i u  w y s ł a n y m  zo s ta ł  
od pos ła  f r ancusk iego  do P a ry ż a .  —  P o zn a -  
wszy H e r y k  4. W i n c e n t e g o  z b l i s k a , b y łb y  go 
w yn iós ł  n a  wys okie  godności ,  a le  od ty ch  p o k o r ­
ny s ług a  pańsk i  za w sze  s t r o n i ł .  W P a r y ż u  d o ­
puści ł  n a ń  Bóg c iężkie  d o św iad c zen ie .  S ta ł  o n  

Zesz:  1, ***



w t e t l n e v  g o s p o d z i e ,  w i e d n e y  i z d e b c e  z p e w n y m  
s ę d z i a  z S o r e ,  J e d n e g o  r a n a ,  p r z e p o m m a w s z y  
ó w  S z l a c h c i c  z a m k n ą ć  szaf ld,  w k t o r e y  n m l  4 0 0  
t a l a r ó w ,  o d s z e d ł  z  d o m u  Zostawiwszy c h o r e g o
W i n c e n t e g o  w ł ó ż k u .  A p t ó l m r c z y k  co do n] z l e ­
k a r s t w e m  p r z y s z e d ł ,  s z u k a , ą c  w  sz af .e  s z k l a n k i ,  
u v r z a ł  i z e m k n ą ł  p i ć n i ą d z e .  T r u d n o  . o b i e  w y ­
s t a w i ć  z a p a l c Z y w o ś c i  s ę d z i e g o ,  g d y  za p o w r o t e m  
n i e z n a l a z ł  w o r k a .  M i o t a ł  o n  n a  W i n c e n t e g o  o b e l g  
p e ł n o ,  p r z y m u s i ł  go,  w y n i e ś ć  się d o  i n n e g o  d o ­
m u .  W s z ę d z i e  o t e y  k r a d z i e ż y  r o z m a w i a n o . —  
U c i e r p i a ł  n a  t e r a  n a d e r  w i e l e  k a p ł a n  c n o t l i w y .
W  ki l ka  d o p i e r o  l a t  p ó ź n i e y  w y z n a ł  w i n ę  s w ą  
a p t ć k a r c z y k  w  w i ę z i e n i u  w  B o r d e a u x  i  to p r z e d  
t y m  s a m y m  sę d z i ą .  Z m a r t w i o n y  te rn  z e z n a n i e m  
d o  ż y w e g o  s z l a c h c i c ,  n a p i s a ł  do  W i n c e n t e g o  l i s t  
u n i ż o n y ,  p r o s z ą c  n a  m i ł o ś ć  Boga  o p r z e b a c z e n i e ,  
r a z e m  t o  m u  o ś w i a d c z a i ą c , i z  g o t o w  l e s t  za o-  
gyw szy  p o w r ó z  n a  s z y i ę ,  u p a ś ć  m u  d o  n o g ,  i  
i a w n i e  go o p r z e b a c z e n i e  p r o s i e .  Ato l i  W i n c e n  y,  
k t ó r y  w  p o n i ż e n i u  s ieb i e  w i ę c e y  m z  w  p o d w y ż ­
s z e n i u  s m a k o w a ł ,  d a r o w a ł  m u  b y ł  d a w n o  t ę  w i n ę .

D r u g i e  u t r a p i e n i e  i n n e g o  r o d z a i u  s po tka ło  
g o  w  P a r y ż u :  P e w n y  k a p ł a n  z a p a d ł  b y ł  w  s t a p  
p o k u s  n a d z w y c z a n y c h  i  r o z p a c z y .  N a s u w a ł y  się 
m u  u s t a w i c z n i e  m y ś l i  b l u ż n i e r c z e ,  c h ę ć  s a m o b o y -  
s t w a  , z b r z y d z i ł  sob ie  b y ł  m o d l i t w ę .  W i n c e n t y  
p r o s i ł  Boga  , by  k i e l i c h  t e n  o d s z e d ł  o d  p r z y ^ '  
c i e l ą , a i e ż e l i  i e s t  t a k a  w o l a  p a ń s k a ,  l e m u  s a m e ­
m u  s i e  do s t a ł .  R z e c z  d z i w n a ,  u s t a ł y  o w e  p o k u ­
sy u  t a m t e g o ;  za to  W i n c e n t y  p r z e z  l a t  lu lk a  u t r a ­
p i e ń  p o d o b n y c h  n a  d u s z y  d o z n a w a ł .
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§. a .
W in c e n ty  plebanią w Klisltu (Clichy) 

obeym uie.
Po nieszczęśliwym owym wypadku z sędzia, 

widząc Wincenty ialt t rudno iest, by bapłan na
świeeie bawiąc nie przyszedł na kłopot lub uszczer­
bek w cnocie , wyniósł się na mieszkanie do OO. 
Oratorii r. 1611. Fundator  tego zgromadzenia,  a 
późniey Generał i Kardynał X. Berull był oso­
bistym Wincentego przyiacielem. T u  przez lat 
dwa do wyższey sposobiąc się doskonałości, za 
rada X. Berulla spowiednika swego przyiął u- 
boga plebanią w Itlisku, należącą do kpngrega- 
, yi Oratorii .  Stosuiąc się tu do przepisy i. zboru 
Try den: Ses. XXIII.  r. 1. de Ref. starał się o- 
wieczki należycie poznać , czynił za m e  ofiarę, 
opowiadał im słowo boże ,  przyświecał ludowi 
dobrym przykładem; żyigc skromnie, opatrywał 
jałmużną ubogich,  ratował chorych,  cieszył n ie ­
szczęśliwych, iednał nieprzy iac ió ł , go zi ma 
żeństwa, utwierdzał  w dobrem wszystkich. Z p ra ­
cy tak gorliwey obfite też wynikło żniwo. Pe­
wny świątobliwy zakonnik spowiednik Wincen­
tego zapewnia,  iz wielka część ludu tego zy a 
w anielskiey czystości, a mnie, dodawał ,  tak tam 
było potrzeba,  iak we dnie świócy. — Kapłani 
niektórzy ościenni nie wstydzili się zasięgać r a ­
dy od Wincentego. t )n wybudował upadły ko­
ściół, i w apparaty go zaopatrzył, do czego miesz­
kańcy nawet Paryża przykładali się. Niezabawił 
wszelako długo na tem mieyscu Wincenty, pod- 
iawszy się na usilne naleganie X. Berulla edu- 
kacy i t rzech synów sdęcia Emanuela de Goruly, 
naczelnego dowodcy galer królewskich, i a go
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rza ty  de Silly, p a n i  cnót  n a d e r  wysoldcli. Svno-  [ 
wie ci taki los mieli :  i eden  został Parem Fran-  
c y i ,  d rug i  był  ow ym  zawołanym  koad iu to rem  i 
ka rdyna łem  de R e tz ,  t rzec i  młodo um ar ł .

§. 5.
Na dworze xiecia G ondy, pada W in cen ­

ty  na myśl odprawiania missyi.
Na dworze xiecia  ży ł  Wincenty  samotnie p r a ­

w i e ,  pobożności  i powinnościom stanu swego 
oddany.  T u  n ien a raz a iąc  sobie nikogo,  miłuiąc 
wszystkich należących do d w o r u , odwiedzaiąc 
c h o r y c h ,  boiaźń Boga , i miłość b rate rską  m ię ­
dzy domownikami u t r z y m u i ą c , czczonym był  i 
szanowanym powszechnie .  . Ile razy  zas xiestwo 
na  wsi bawili ,  czas od za trudnień  wolny obracał  
W incen ty  na s łuchanie  s p o w i e d z i , na nauczanie  
prostaków i dziatek ludzi ubogich.  Pa t rząc  na  
iego wielką skromność,  pobożność , roztropność,  
a nadewszystko na świątobl iwość sługi pańskie­
go x>ęzna,  p r zybra ła  go sobie za spowiednika .  
Długo  się wymawia ł  od tego z a t r u d n ie n i a ;  n a ­
reszcie po długim oc iąganiu się, przyciśniony ro z ­
kazem Xiedza B e r  u 11 a, pod ią ł  się g o . —  Pod 
ówczas zagęścił  się był  we Francy i  upominek  
wieków ba rba rzyńsk ich ,  zwyczay poiedynkowa- 
nia się. Xiąże Gondy,  z inney miary  pobożny 
wielce,  miał  dnia pewnego bić się w poiedynku .  
Dowiedziawszy się o tóm Wincenty,  zbl izył się 
doń  po mszy ś., właśnie  gdy wszyscy wyszli  by­
li z kaplicy i rzekł:  Pozwól  mi, Panie , słów kil­
ka w pokorze ci przedstawić.  W i e m ,  iaki iest 
twóy zamysł .  Zapowiadam ci atoli w imieniu 
Chrystusa, któregom właśnie  w rękach piastował,
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któremuś  pokłon oddawał ,  że ieżeii  myśli twey  nie-  
zmienisz ,  Bóg na  tobie i na  twem  potomstwie 
sp rawiedl iw ość  surową  okaże.— Te  s łów kilka 
skutkowały,  xiąże odstąpi ł pojedynku.

Poby t  x ies twa  w dobrach by ł  dla podda­
nych wielkiera d o b r o d z i e y s tw e m , bo x i ez n a  o 
pot rzebach poddanych  pamię tała  , cho rych  r a t o ­
w a ł a , ubog ie ,  sieroty,  wdowy wspierała;  s łowem 
była to pani  i .matka p o d d a n y c h ,  którey W in ­
centy go rl iwie  dopomagał  w pracach.  Razu ie-  
dnego wezwano go ze zamku FoTville do wsi Gan- 
ne r  dla dysponowania  n a  śmierć  człowieka 00 
le tniego znanego dobrze x ięż n ć y  iako chrzesci-  
anina naylepszych obyczaiów. Tego nakłoni ł  Win­
centy do uczynienia  spowiedzi  z życia całego.—  
Lecz iakie było iego zdumienie ,  gdy się pokazało, 
że ten człowiek niemało g rzechów ciężkich przez 
całe życie  taiwszy,  stał  się tyle razy winnym 
ciała i krwie  pańskiey? P rz y g o to w y w a ł  go W in ­
centy do d o b r e y  śmierci ,  poiedna ł  go z Bogiem, 
wróc i ł  m u  duszy pokóy, wzbudzi ł  w nim ducha 
pokuty tak go rąc e g o ,  iż zb rodn i  swych chciał 
przed wszystkiemi iawme uczynic  wyznanie ,  po ­
dobny w tern do Augustyna ś., k tóry pragnąc  
bydź za grzechy  więcey zaws ty dzonym , wyiawił  
ie przed  światem. Jeszcze t rzy dni  po tey  spo­
wiedzi żył  chory.  Odwiedzi ła  go xiezna, pr zed  
którą on nieprawość  swą i świętokradzkie spo­
wiedzi wyiawi ł .  Działo się to w Styczn iu 1617 r.

Zdarzenie  same na Wincentego i xi ezney  u- 
inyśde pobożnym mocne uczyni ło wrażen ie .  J e ­
żeli bowiem mąż za cnot l iwego miany7 przez wstyd 
odwiedzion był  od wyznania  grzechów swoich,  
coż dopiero  sądzić o spowiedziach tylu prosta ­
ków w y s tę p n y ch ?  To było pow odem ,  iż pani
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o w a  u p r o s i ł a  W in c e n te g o ,  by  w  d z i eń  N a w r ó -  f 
cen ią  ś. P a w ł a  z a c h ę c i ł  s łuchac zy  do u c z y n i e ­
n i a  d o z y w o t n i e y  s p o w i e d z i ,  i sposób nal eż y e- 
qo o d p ra w i e n i a  iey  podał .  P o  k a z a n iu  sam em  
tyle osób p r a g n ę ł o  u c z y n ić  sp ow ied ź z ca łego 
ż y c i a ,  iż z pobl isk iego  K o l leg ium  J e z u i tó w  l<u 
p o m o c y  p rz y z w a n o .  Z t a m t ą d  u da l i  się kap an i  o 
i n n y c h  d ó b r  x iążę cy ch ,  a Bóg wszędzie  b łogo s ław i  
p r a c o m  i ch .  T o  z d a r z e n i e  p o w ó d  dało ,  iz x i ę -
żn a  u c z y n i ł a  p e w n y  z a p i s  d l a  zg ro m a d zen ia ,  k to -
r e g o b ą d ź  za k o n n eg o ,  co by s ię p o d i ę ł o  co 5. 
l a t ,  o d p r a w i a ć  p o  iey d o b r a c h  missye .  1 ozniey 
pow z ią ł  z tad  W i n c e n t y  ś. myśl  d la  ca łe go ko­
ścioła* ty le*  u ży teczną ,  z a ło ż en ia  z g r o m a d z e n i a  
M is s y o n a r z y .

§• 6.
W incenty  oddala się ze dworu xiążęccgo. 

Obeymuie parafią w Szatyllionie.
J u ż  w y ż e y  na r a i en i ło  s ię , i le  b y ł  p o w a ż a ­

n y m  , ile k o c h a n y m  n a  d w o r z e  x i ąż ę cy m  W i n ­
centy ,  x i ę ż n e y  z d a w a ło  s ię ,  iz ona ,  famil ia  i po  - 
dani  iey “p rz y  pom ocy  ty lko  W in ce n tego  zb a w ić  
duszę  mogą.  Tern  zb ytn ie in  zau fan iem  g r y z ł  sio 
n i e  pomału* W incen ty ,  n iczego się n ie  lękaiący ,  
w ię c e y ,  iak  s ideł  m i ło śc i  w łasney ,  osob l iwie  g y 
spos t rzeg ł ,  iż zaufanie to x i ę ż n e y  o sobie p r z e ­
szło w  u p r z e d z e n i e , i n i e i ak i  ro d z ay  słabości .  
R o zu m ia ł a  b o w i e m  , iż u  in n eg o  k a p ł a n a  ani  r a ­
dy,  an i  poci ec hy d u c h o w n e y  n i e  znaydz ie .  • 
L e d w ie  się odd a l i ł  W i n c e n t y  n a  czas krótki ,  l ę ­
kała  się za raz  o iego z d r o w i e .  M a r t w i ł  się t em  
W i n c e n t y ,  bo  m u  się z d aw a ło ,  iz pani  owa  po
b i a d a ł a  u f n o ś ć  w  g r z e s z n y m  c z ł o w i e k u  b a r d z ić y i



niżeli w dzielności łaski boskiey. Przytem syno­
wie i i ę ż n e y  idąc w lata,  potrzebowali mistrza 
w7 naukach biegleyszego. Umyśl i ł  tedy opuście  
dom ten ,  dołożywszy się atoli wprzód X.  Be- 
m l l a , który chwalebnych pobudek wtem  odda­
leniu się Wincentego dostrzegaiąc , a oraz będąc 
w tymże czasie proszonym o przysłanie kapłana 
na ubogie beneficium w S s a t y l l i o n i e ,  przy­
zwolił  na icgo oddalenie się. ^

Parafia w Szatyllionie była w nayopłakan-  
szym stanie. Od lat 40. niemiała ona pasterza 
własnego, ale kanonicy lugduńscy wyręczali  się 
tam wikaremi,  których za siebie posyłali. W r. 
1617. było ich tam sześc iu ,  ale iak na nieszczę­
ście,  iedni myślistwa, drudzy kufla pi lnowali ,  
lub z osobami podeyrzanemi mieszkali ; od spo­
wiedzi płacić sobie kazali,  zdzierali parafiany 
przy każdey okazyi. Przy takich pasterzach lud 
był ciemnym i zepsutym, z czego się l iczni ta­
meczni kalwini natrząsali. Do tak opustoszałey 
Winnicy przybywszy mąż boży, stanął mieszka­
niem w młodego i bogatego kalwina domu, imię-, 
niern Beynier , bo mieszkania przy kościele pod­
ówczas nie było. Widząc zgorszenia i niedozór  
wikarych uprosił X.  Girarda Doktora T e o lo g n , 
iz sie podiał bydź wikarym ubogiego plebana.— 
Chcąc zaś zaprowadzić w  Parafii porządek,  za­
czai" od g łowy.  Naiął dom osobny dla siebie, i 
dla" wikarych. O 5tey wstawali wszyscy, po kroi­
li iey modlitwie,  szedł każdy o swey godzinie na 
msza ś. Wincenty dla każdego pełen dobrych 
chęci,  i przykładem im przyświecał  i ksiązkiun  
dobre do rak dawał. To wszystko więc dobry 
miało skutek. Odtąd nie widziano więcey kapła­
nów po szynkach, na tańcach lub mieszkaiacych
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iakąś  o d w i e d z i ł  W i n c e n t e g o ,  lecz  p o źn iey  ty le  
z b i a ło g ło w a m i .  I lażdy p o w o ł a n i a  swego  p i l n o ­
wa ł .  W p r a w i s z y  w ła d  kap łan ów ,  ią ł  się p o p r a w y  
l u d u ,  p r z e z  d o b r e  n au k i ,  ż a r l i w e  u p o m n i e n i a  
z a m b o n y ,  w k o n f e s s i o n a l e . —  W i e l u  s ię n a ­
w r ó c i ło ,  w ie lu  uc zyn i ło  s pow iedź  p o w s z e c h n ą .  
Nac isk  do s pow iedz i  tak  b y ł  wie lk i ,  iż k ap ła n i  
p o d o ł a ć  n ie  mogl i .  Co b y ł  W i n c e n t y  w p r z ó d  o -  
szczędzi ł ,  to ro z p ró s z y ł  n a  u bog ich  w Szatyl l ionie .  
S u k n ie  n a w e t  poszły  n a  n ich .  S t r a t ę  tę n a d g r o -  
dzi ł  m u  P a n  Bóg s o w ic i e  poc i ec h ą  z n a w r ó c e ­
ni a  s ię t y l u  osób.

.§. 7.

P a n  Begnier, i Hr. Rougemont nawra- 
caią się.

Beg n ie r  b y ł  to m ło d z i e n i e c  m a i ę t n y ,  ale r o z ­
wią z ły ,  k t ó r y  u  m ł o d z i e ż y  Sza ty l l io nsk iey  za 
z w i e r c i a d ł o  m o d n i s ió w  u chodz i ł .  N ad  ty m  c z ło ­
w i e k i e m  tyle  dokazał  W ice n ty  ogn is tą  swą  w y ­
m o w ą ,  iż z łe  nałogi  i r o z p u s t ę  p o r z u c i w s z y ,  od  
k a l w i n ó w  do k a to l ik ó w  p rz e s ze d ł .  M a ią tk u  część 
n i e s p r a w i e d l i w i e  pos iadaną  p r a w y m  w ł a ś c i c i e l o m  
o d d a ł ,  r e s z t ę  m ięd zy  ub o g ie  ro zd aw szy ,  życia 
nayśw ię to b l iw iey  w czas ie  powuetrza  na  u s ł u g a c h  
c h o r y m  doko na ł .  Za B e g n ie r e m  n a w r ó c i ł o  s ię 3. 
s i o s t r zeń c ó w  i s io s t r zen ica  iego,  k tórzy p r a w i e  
w szy sc y  w k la sz to rach  ż y c ia  dokonal i.

N a w r ó c e n ie  s ię h r a b ie g o  R o u g em o n t  B a r o ­
n a  de  C h ian d e  w° większe  ieszcze^ wszystkich  
w p r a w i ł o  z a d z iw ie n ie —  P a n  t en  życie p r a w i e  
ca łe  w e so ło  na  d w o r z e  spędz iwszy ,  niczego sobie 
zw y k ł  b y ł  n i e o d m a w i a ć , a p r z y t e m  z n a n y  by ł  
z częs tych  po ie d y n k ó w .  Z r a zu  p r z e z  c i e k a w o ś ć
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naH nim d o kaza ł  mąż boży,  iż ucz yn iw szy  s p o ­
wiedź  z życia ca łego,  w y ł o ż y ł  30,000.  t a l a r ó w  
na ubogich i na  i n n e  uczynk i  p o b o ż n e .  Poczem  
zamek ch iad eńsk i  s ta ł  się g o sp o d ą  k ap ła n ó w  i 
zakonn ików.  Byłby  pan  t e n  wszystko co posia­
dał  m ied zy  ubogich rozda ł ,  g dyby  go b y ł  W i n ­
cen ty  od teg o  nie w s t rz yma ł .

Wiele  pożytku  d u c h o w n e g o  p rz yn io s ła  t a k ­
że dla parafi i ,  o d m i a n a  n a g ła  w życ iu  pań n i e ­
k t ó r y c h , osobl iwie  d w óc h  m ł o d y c h ,  r o d u  p r z e ­
dniego pań angie l sk ich ,  k tó re  obf i lu iąc  w e  w d z ię ­
ki, ro z u m ,  d a s t a t k i , i skierki  w sobie po bo żnoś c i  
n iemiały ,  p i l n u ią c  i ed y n ie  p ró ż n o śc i  ś w i a t o w y c h ,  
tańców,  g ie r ,  u b io ró w ,  zabaw,  t e a t r ó w .  T e  dla  
ro z r y w k i  p rz y c h o d z i ły  z r a zu  n a  Wducenlego k a ­
zania.  Na  ie,dnem atol i  z tych ucz u ły  p rz ec i eż  
w s o b i e ,  to  co aposto ł  opisuie,  w O b i a w i e n i u  III ,  
20. „O  t o  i a s t o i ę u d r z w i  i z a p u k a m .  —  
J e ż e l i -  k t o  g ł o s  m ó y  u s ł y s z y  i o t w o ­
r z y  d r z w i ,  w  n i i d ę d o  n i e g o ,  b ę d ę  
z n i m  w i e c z e r z a ł ,  a o n  z e m n ą ” U czu ły  
w s o b i e  g łos  s u m i e n i a ,  głos d u ch a  pańsk ieg o .— 
O biedw ie  po tem odw iedz iw szy  W incentego,  dz ię­
kowały  mu za naukę.  T u tay  mąż boży tak serca  ich  
wzruszy ł ,  iż n ie  zważa iąc  an i  n a m o w y ,  ani  na  szy­
d e r s tw a  świata ,  po rz uci ły  m arn o śc i  i po n ę ty  r o z ­
koszy, poś w ięc i ły  się u s łudze  ch o r y c h  i ubo g ich ,  
s łowem  były  początk iem b r a c t w a  pań  m i ło s i e r ­
dzia,  k tó re  się po tem  po całey F r a n c y i  ro zk rz ew i ło .

§• 8.
W in c e n ty  ustanawia bractw o pań m iło ­

sierdzia. Pow raca w dom x iężęcy .
P o w o d e m  do za łożen ia  tego b r a c t w a  to b y ­

ło: Razu i ednego  r o z c h o r o w a ł a  się cała famil ia
Zesz- I. 5



—  6ó —

uboga, która Wincenty pod czas nabożeństwa mi ło ­
sierdziu parafian zalecił. Po południu  naznoszono 
do domu tego wiele rzeczy gotowanych i innych, 
które się wszelako zepsuć musiały, a ludzie owi 
pozostali znowu w niedostatku. Umys i to y 
Wincenty prży pomocy parafian zacmeyszyc \ , 
założyć bractwo m a t ro n , któreby o c h o ry c h , 
ubogich miało staranie, opatrumc le w wszelkie 
potrzeby.  Przytem miały one pocieszać c oryc i, 
zachęcać ich do sakramentów ś., dziatek uczyc 
katechizmu etc. Ustawy które Wincenty temu 
nada ł  b rac tw u ,  zatwierdził biskup Lugdunski. 
Wszędzie,  nadewszystko w Szatyllionie samym 
podczas drogości wielkiey i powietrza,  przynio­
sło to bractwo wiele dobrodzieystw. Tutay Bey- 
nier i dwie owe panie usługiwały,  lekarstwa i 
żywność rozdawały,  narażaiąc się ną niebespie- 
czeństwa naywiększe dla chorych , podczas gc y 
mieszkance maiętnieysi miasto byli opuścili.

Tyle to dobrego dokazał Wincenty w prze­
ciągu >\ miesięcy.— Tymczasem xiestwo Gondy 
nie mogli się" uspokoić po stracie Wincentego. 
Xieżna zapadła w słabość ciężką. Arcybiskup 
paryzki ,  x. Berull i tyle innych osób, wymogli 
na Wincentym, iż ze łzami opuścił pa ra f ią , i 
Z płaczem opodal od ludu odprowadzony in został. 
Tćm się iedynie pocieszał w smutku swoim, iż 
X. Girard podiął się bydź następcą.

W domu xiązęcym miał Wincenty odtąd do- 
zor tylko nad nauczycielami edukuiącemi xiążę- 
cych synów, sam zaś zaymował się od r. l ó l e .  
missyami, rozszerzaniem bractwa miłosierdzia,  
którego ustawy Arcy-biskup Paryzki , także po­
twierdził. W r. 1019. odprawił  missye w biskup­
stwach-. Beauvais, w Swessyońskiem, i w Sens.—
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W r, 1020. u tworzył  w  Montmirail  bractwo mi ­
łos ierdzia w Joigny dla pie lęgnowania  chorych  
i ratowania u b o g ic h ,  n aw róc i ł  kilku kalwinów.
Z i e d n y i n  m i a ł  n a y t r u d n i e y s z ą  s p r a w ę  , k t ó r y  sic; 
s p i e r a ł  o to,  i ż  k o ś c i ó ł  n a s z  n i e  i e s t  r z ą d z o n y  d u ­
c h e m  ś., g d y  p o  w s i a c h  t y l u  p a s t e r z y  b e z  n a  u lu ,  
n i e d b a ł y c h  z e p s u t y c h ;  p o  m i a s t a c h  p r z e c i w n i e  
t y l u  x i e z y  i z a k o n n i k ó w  b e z  z a t r u d n i e n i a  z o s t a ­
w a ł o .  W i n c e n t y  z d o b y w a ł  s i ę  m u  n a  r ó ż n e  o d p o ­
w i e d z i ,  i z  p o  w s i a c h  w i e l u  i e s t  u c z o n y c h ,  p r z y l d a -
d n y c h  p a s t e r z y ,  ż e  w  m i e ś c i e  n i e p r ó z n u i ę  k s i ę ­
ż a , a l e  k a t e c h i z u i ą , k s i ą ż k i  p i s z ą ,  z a h o n n u m y  s i ę  
m o d l ą ,  w  h o n f e s s y o n a ł a c h  p r a c u i ą .  Z g o r s z e n i a  m a -  
ł e y  c z ę ś c i  n i c  n i e d o w o d z ą  , b o  m i ę d z y  12,  a p o ­
s t o ł a m i  J u d a s z  z n a v d o w a ł  s i ę ;  p r z y t e m  C h r y s t u s  
i e s t  z s w y m  k o ś c i o ł e m ,  a ż  d o  s k o ń c z e n i a  ś w i a t a .  
D ł u g o  t r w a ł  o w  k a l w i n  p r z y  u p o r z e  s w o i m ,  n a ­
r e s z c i e  p r z y p a t r z y w s z y  s i ę  z  b l i s k a  p r a c o m  W i n ­
c e n t e g o  i  M i s s i o n a r z y  i e g o  p o  w s i a c h  i p o ż y t ­
ko m ,  k t ó r e  z t ą d  o d n o s i l i ,  d a ł  s i ę  p o k o n a ć  w  s w y m  

u p o r z e .

§ . 9.
W incenty  ogłoszony naywyższym ltapła 

nem galer francuskich.
N i e w z d r y g a ł  s i ę  W i n c e n t y -  s z u k a ć  d u s z  z g u ­

b i o n y c h  p o  m i f e y s c a c h  n a w e t  n a y  b a r d z i e y  o d  s i e ­
b i e  o d r a ż a i ą c y c h  , p o  o b r z y d ł y c h ,  s m r o d l i w y c h ,  
w i ę z i e n i a c h  g a l a r o w y c h ,  g d z i e  d o z o i c ó w  s u i u
w o ś ć ,  k a r y  o s t r o ś ć ,  c z y n i ą  n i e s z c z ę ś l i w y c h  o w y c h
l u d z i  z a p a m i ę t a ł e m i ,  z a ż a r ł e m  i, b a  w ł a ś n i e  w ś c i e ­
k ł e  rai .  W i ę z i e n i a  c i e m n e ,  w i l g o t n e ,  r o b a c t w o ,  
nędza, b r a k  w  n i c h  p o c i e c h y  w s z e l k i e y  g ł ę b o ­
k ie  n a  W i n c e n t y m  z r o b i ł y  w r a ż e n i e .  1 rzełezyt
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on to  wszystko X .  Gon dy ,  a wz ią w szy  do p o ­
mocy z a k o n n ik ó w  lulku,  r o z p o c z ą ł  inissyą do lu -  
d t i  , k t ó r y c h  s tan duszy i c iała tak da lece  by ł  
o p ł ak an y m .  Usługi  W incen tego ,  iego lu dzk ie ,  ł a ­
skawe o b c h o d z e n ia  się z n ieszczęś l i  wemi ,  pozy ­
skały  m u  s e r ca  w ie lu  z z a k am ie n ia ly c h  o w yc h  
gr zeszn ików .  Sam z e z n a i e ,  iż n a w ró c e n i a  n ie-  
i ed n eg o  z n i c h  d o k o n a ł  ty lko p r z e z  wie lk ie  l i to­
w a n i e  się n a d  ich  nędzą .  P r z e k o n a w s z y  się b o ­
w i e m  o iego d o b re m  ku sob ie  s e r c u ,  poczęl i  go 
d o p ie ro  s łu ch ać  ,• o zb a w i e n i u  s w e m  myśleć ,  l ę ­
kać  się s t rasz l iwey w ie c z n o ś c i ,  o f i a r o w a ć  Bogu 
sw ą  n i e d o l ę .  D w ó c h  pob o żn y ch  k a p ł a n ó w  w i ­
d z ą c ,  iah Bóg p r a c o m  W in c e n t e g o  w tak t r u d n y m  
zaw odzi e  b ł o g o s ł a w i ł ,  osiedl i p rz y  tern w i ę z i e ­
n i u  i m iew a l i  codz ie nn ie  dla w ię ź n ió w  n a b o ż e ń ­
s two. L udw ik  zaś XII I .  ogłos i ł  Wincentego  nay -  
wyższytn  k ap łan e m  w i ę ź n i ó w  g a la row ych  pod-  
daiąc  mu k ap łan ó w  w s z y s tk i c h ,  t r u d n i ą c y c h  się 
dus za mi  w ięź n ió w  na  g a la r y  skazanych.

O dw iedz i ł  t a k ż e  W i n c e n t y  w ięź n ió w  w M a r ­
s y l i i , gdzi e  w  n ę d z y  os ta tn iey  zas ta ł  p o g r ą ż o ­
n y c h  , w b l u ź n i e r s t w i e  i rozpaczy.  W w i ę z i e ­
niach o w y c h  p ły w a i ą c y c h  piekło  p r a w d z i w e  w i ­
dzieć  s ię daw ał o .  W y i e d n a ł  sobie  i tu  W i n c e n ­
ty  p rz y s tę p  do se r c  wie lu .  D o z o rcy  p r z y rz e k l i  
m u  o b chodz ić  się po l u d z k u  z w ięźn ia m i  ; k a ­
pł ani  p r z y  w ię z ie n i a ch  nabr a l i  dufcha do t r u d n e ­
go swego powoł an ia .

W r aca ią c  do P a r y ż a  na  M a k o n ę ,  zn a ­
l a z ł  tu  p e łn o  ż e b ra c tw a  w n ę d z y  i w n iew iad o-  
mości  os ta tn iey ,  d r u g i e j  ży iących  w w y s tę p k a ch  
p i i a ń s tw a  i ro z p u s ty ,  w łócz ących  się us tawicznie ,  
n i ech o d z ac h  ani  na msza  ś. ani  do spow ied zi__c c i
T r z y  n iedzi e le  p r a c o w a ł  W i n c e n t y  około wyko-
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rz en i en i a  n i e ł a d ó w .  Z r a z u  śmiano  się z n ieg o ,  
palcami  n a ń  w s k a z y w a n o ; lecz n i e t r a c ąc  serca,  
z b i skupem ,  z ka .p i tu łą ,  z p rz ed n iey sz e m i  ł a w n i ­
kami  chodząc  około  rzeczy ,  obmyś l i ł  n a y p r z ó d  
o p a t r z en i e  dla ub ós tw a, -  pot em  zaś b r a c t w o  mi­
ło s i e rd z i a  u t w o r z y ł .  Sp isano ub o g ich  wszystkich ,  
z a b ro n io n o  włócz ęg i  po  d o m ach  i u l i cach .  U b o ­
dzy s p o w ied a l i  się co miesiąc.  P r z y c h o d n i o m  
że b rak o m  d o z w a lan o  w  mieś ci e  i e d n e g o  ty lko 
n o c l e g u ,  d a w a n o  im i a łm u ż n ę  i w y p r a w i a n o  da-  
ley .  O ubogi ch  w s ty d zący ch  się ż e b rać  p a m i ę ­
tano osobno,  c h o r z y  miel i  doktora ,  apt ekę ,  opa­
t r z e n i e .  W i n c e n t y  p r z y ło ż y ł  się znaczną s u m ­
mą do tego funduszu .  I n n e  osoby t y l e  z łoży ły ,  
iż 3 0 0  osobom mieszkanie  i pożywienie,  dać m o ­
żna było.  Ul ice  i kościo ły  u w o l n i o n o  od n a t r ę ­
tnych żeb ra ków .

W r.  1023. u d a ł  się W in c e n ty  ieszcze  do Bor­
deaux ,  gd zie  sobie d o b r a ł  k a p ł a n ó w  ku s t a r a n iu  
o duszach,  w i ę ź n ió w  galarow-ych.  P r a c o w a ł  on 
tu czas spory .  P o cze m  T u r c z y n a  do w ia ry  n a ­
wró c iw szy ,  do  P a r y ż a  w ró c i ł .

§ •  i o .

W incenty  zostaie przełożonym  panien 
W izytek.

O ie d n y m  czasie szczycił  się kościół  f r ancu ski  
dwom a wielkiemi  mężam i:  s. F ran c i sz k ie m  Sale- 
z v i t i  biskupem G enew y ,  i  s, W i n c e n t y m  a P a u ­
lo. Poznaw sz y  się r.  1059.  nasz święt y  z o w y m  
bogoboynym i u c z o n y m  b i s k u p e m ,  u c z u ł  w so­
bie ku n i e m u  pociąg n a d z w y c z a y n y ,  z a p a l r inąc  
się n a ń ,  ialto n a  wipraz p r a w d z i w y  Syna boże -
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ire na ziemi będącego.  Wzaiemnie  Franciszek 
ś. poważał  W in cen te go ,  iąko inęza nayswiętobl i -  
wszego wieku swego. Gdy przeto za s ta ran iem 
ś. Franciszki  Szantal  zaprowadzone  zostało do 
Paryża  now e  zgromadzenie  zakonne Pan ien  W i­
zy tek ,  które  się głęboką p o k o r ą ,  miłością i 
skromnością odznaczały,  za rząd i dozór  nowey  
tey t rzódki  zdany został  na ś. Wincentego,  pó- 
i n i e y  zaś wszystkie tóy r eg u ły  klasztory f ran­
cuskie poddane  mu zostały.

Tak więc  w iednym czasie rozpoczą ł  W in­
cen ty pracę  około dwóch  w cale rożnych  od 
siebie  owczarń:  około grzeszników zakamierna-  
łych, zb rodn iarzy  ięezących w kaydanijch, i zno­
w u  około niewinnych anielskiey pobożności  dusz, 
k tó re  wyrzekłszy się dla Chrystusa świata i uciech 
jego ,  w  modli twach i ścisłych umar twieniach
życie p rzepędzały.

P rzez  38 lat  zawiadywał  Wincenty klaszto­
ram i  PP .  Wizytek, utwierdzaiąc tak fundatorkę,  
iąk p rze łożone  w dobrych  zamysłach,  pociesza- 
i ą c ,  oświecaiąc wszystkie. T rzym ał  on się ści­
śle we  wszystkiem ustaw ś. Franciszki  S z a n ta l , 
żadney  nowości  nie zaprowadzaiąc.  Klauzury zas 
t ak  mocno przes t rzega ł ,  iż fundatorkom tylko i 
paniom niektó rym na  względy szczegolnieysze 
zasługu iącym przys tępu do klasztorów tych  do­
zwalał .  Razu nawe t  iednego odmowił  pozwole­
nia wniiścia do klasztoru pewney  p a n i , za kto-  ̂
r ą  królowa reientka sama się wstawiała.  W cza­
sie wizytacyi  klasztorów,  obok pobożności  zale­
ca! pi lne przeg lądan ie  się w r egu le  , miłość wza- 
ie nną, milczenie, uległość, posłuszeństwo dla prze­
łożo n y c h ,  ostro strofuiąc te osoby, ćo się prze ­
ciwko starszym burzą  i tworzą w zgromadzę-



niach stronnifctwa, zaczem u p ad e k  klasz torów zwykł  
nas tępow ać .  Z w yk ł  zaś b y ł  c i erp l iw ie  s łuchać  
wszystk ich ,  s t ar szych  s ióst r  r ó w n i e  ialt n ow icy -  
Uszek. U d a w a ł y  się one  doń z u f n o ś c i ą , osobl i ­
wie gdy ie sm u tek  lub  c ięzkosc  iaka uc iska ły ,  
bo tych W i n c e n t y  d o św iad cza ł  b y ł  s a m ,  a le za 
łaską boską w y b a w i o n y m  o d  n i c h  zos tał .  Gdy go 
zakonnice  o r a d ę  p ros i ły ,  o d p o w ie d z  pozn iey  d o ­
piero po modl it ,wie d a w a ł ,  zw ażyw szy  w p rz ó d  
należycie  wszystko.  W izy ty  W in c e n t e g o  s łu ż y ­
ły zawsze ku p o p r a w i e  osób , ku  o d n o w i e n i u  
w n i c h  ducha .

§. 11.

Początek Kongregacyi Missyonarzy.
J u ż  w y żey  §> 5. po w ied z ia ło  się, iz X.  Gon-  

dy uczyn i ła  p e w n y  zapis n a  inissye po d o b ra ch  
fa mi l iynych  co la t  p ięć  o d p r a w i a ć  się maiące.'  
Żadne a tol i  z g r o m a d z e n i e  za kon ne  n i ech c ia ło  się 
podiać  tego c iężaru .  W id zą c  o n a  pan i  ocho tę  
i g o r l iw o ś ć  W in c e n te g o  i pom ocn ikow iego,  u-  
myśl i ła  za r a d ą  m a łżonka  swego i Arcy bi skupa 
pa ryzk iego  k u p ić  dom  iakiś w  P a r y ż u  dla W i n ­
centego  i dla M is sy o n arzy ,  coby go w s p ić r ać  
chcie l i  w pracach.  W in ce n ty  n i eo p ie r a ł  się n a l e ­
gan iom tak po w ażnych  osob,  Obią ł  t edy  r ,  1624, 
Kol leg ium z w a n e  Col lege de  bons  e n f a n s , d o ­
b r y c h  d z i a t e k  K o l l e g i u m ,  k t ó r e m u  w r ,  
1248.  n a d a ł  b y ł  L u d w ik  ś. d o c h o d u  60,000,  li- 
w rów ,  a le t en  w r .  1024.  u p a d ł  b y ł  z u p e łn i e  i 
l i w r ó w  17 tylko p rz y n o s i ł .  P r z y  Ko l l eg ium sta­
ła ty lko kap l iczka  m i z e r n a ,  a m u r y  b y ł y  m ocno  
n ad w e ręż o n e .
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E r e k c y a  w y g o t o w a n ą  zosta ła r .  1625.  w tych 
g łó w n iey s zy c h  op i sach ;  x iężna  daie dla Missyo-  
n a r z y  40,000.  f r a n k ó w  (10,000- t a l a r ó w  obeszło)  
k a p i t a ł u ,  hu c h w a l e  bożey i dusz z b a w i e n i u ,  to 
iest  dla zg romadzen ia  u c z o n y c h  i p r z y k ła d n y c h  
k ap łan ó w ,  k t ó rzyby  ch odząc  po wsiach i m a ły ch  
mias teczkach ( w i ę k s z e  b o w ie m  maią pospolicie 
podostath iens  kap łanów ),  o t rz ym aw szy  w p r z ó d  od 
bi skupa pozw olen ie ,  miewal i  d o l u d u  kazania,  ka­
tech iz my,  za chęc al i  go do spowiedz i  d o ży w o tn iey ,  
udz ie la ią c  tych  d a r ó w  bożyc h  bez zapła ty  i n a d -  
g r o d y  wsze lk iey .  P r z e ło ż o n y  zg romadzen ia  t y ­
lu  ma sobie k ap łan ó w  p r z y b r a ć  , na  ile do ch ó d  
z fu n d u s z u  w y s ta r czy .— . M is s y o n a r z e  żyć b ędą  
w  z g r o m a d z e n i u , p od  za r z ą d e m  p r z e ł o ż o n e g o  
w e d ł u g  us taw,  iahie sobie nada dzą ,  n i ęp rz y im u -  
iąc i n n y c h  u rz ęd ó w .  Po  p o d p i san iu  tey  e r eh cy i  
w y i e c h a ł  X .  Goncly na  w o y n ę  p r z e c i w  Hug oh o-  
t-sm, x iężna  zaś sama d. 23 .  C ze rwca  1023.  w W .
r o k u  życia ,  dńi  swoie p e łn e  zas ług u k o ń c z y ł a ___
O d d aw szy  W i n c e n t y  ostatnią pos ługę zw ło kom  
zm ar ł ey ,  pośp ieszył  pocieszyć s t roskanego wielce ,  
a le  wol i  boskiey zawsze p o d d a n e g o  xięcia,  (*) 
poczein  z ża lem se rca  ro z s ta ł  się na zawsze z do­
mem  ty ch  p a ń s t w a , in ieszhaiąc o d t ą d  z bracią 
swemi w kol legium.

T u  z r a z u  X .  P o r t a i l  ty lko d a w n y  W i n c e n ­
tego  t o w a r z y s z ,  i d r u g i  kap łan  sk ładal i  ca łe  z g r o ­
m adze nie .  W y c h o d z ą c  na  missye,  od daw al i  k lucz  
od Kollegium sąs iadowi  p e w n e m u .  Sam WTincen-

(*) N ie d łu g o  P an  ten zos ta ł  na  św iecie .  Z ło ż y ł  o rzędy  
i g o d n o ś c i ,  p rz e n ió s ł  sie do zg ro m ad ze n ia  o ra to r i i ,  
g d z ie  lat 35 n ayprzyk ładn iey  op ęd z iw szy ,  doczeka ł  
się p o ę n e y  n a d e r  starości.
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tak opist lie początki  p r a c  swoich:  —  ,,W e z w a n i  
o<i b i skupów chod z i l i śmy na  w z ó r  Zbaw ic ie la  
p r z e p o w ia d a ć  po pros tu  u bós tw u  n a u k ę  z b a w i e ­
n i a ;  Róg zaś ucz y n i ł  to,  co od wiekó w p o s t an o ­
wi?, b łogos ław iąc  p ra co m  nas zym  wszędzie ,  g d z i e ­
śmy się udali .  P a t r zą c  na  to d r u d z y  kapłani ,  
pros il i  n a s ,  byśmy ich do s iebie  p rzy ię l i  i p r z y ­
było ich n iem a ło ;  n i e r a z e m  w p r a w d z i e  lecz  r ó -  
żnemi  czasy.  O Z baw ic ie lu  m óy  d r o g i ,  k toby 
był  p om yś l i !  iż z tych  s ł abych  początków,  m i a ­
ła się kon gregacya stać t em  czern dziś i e s t ? ’*

Już  w r.  1026.  l iczyło  zg ro m a d zen ie  8. Ka­
płanów’. L u d w ik  X I I I .  d ozw ol i ł  M i s s y o n a r z o m  
Zakładać wszędz ie  do m y,  p r z y im o w a ć  fu ndusze ,  
legata. P a r l a m e n t  zaś n a d a n i e  to z a t w i e r d z i ł . —• 
Urban VIII ,  papież  wie lk iey  n a u k i  i pob ożnoś c i  
dozwol i ł  z g r o m a d z e n i u  wziąść  z a k o n n i k ó w  
nazwisko,  czyli  z a k o n u  k a p ł a n ó w  M i s s y i ,  
połecaiąe W i n c e n t e m u  n ap i s an ie  us taw y  za k o n -  

, nóy.  —
P o źn iey  zobaczymy,  iak s t r u m y k  t e n  m a ły  

w ezb ra ł  w kró tce  nakszta ł t  rz ek i  wiel luey,  n io -  
sącćy b ło g o s ł aw ie ń s tw o  do w ie lu  kra iów.

(Ciąg dalszy nas tąp i . )

Zeszi I.



i L e c t i o n e s  i n  u s u m  c l e r i  1826. w W i e ­
d n i a  a  Straussa str. 38o, iest dziełko wyborne,  rozc iąga ­
jące się do wszystkich powinności  życia duchownego,  
przydatne r azem dla młodz ieńców,  którzy przyszedłszy 
do pewnego lat kresu , stoią n iepewni  czyli udać się ma­
ja do duchownego stanu lub nie.

2. ' O b r o 11 a C h r y s t y a n i z  m u  p r z e z  X .  D y- 
o n i z e g o  F r a y s s ' i n o u s  B i . s k u p a  H e r m o p o l -  
t a ń s k i e g o  etc. P rzek ład  Modesta Wat ta  Rosiek.ego,  
.D. F i lozof i i  w y d a n i  e  d r u g i e  p o p r a w n e ,  w W a r -  
szawie 1828. 8vo 4* Tomy.

V er t he id ig un g  des Chris t enthums von Dion .  Frays- 
s i n o t i s ,  Bischof  von Hermopol i s.  Aus dem Franzosischen.  
Pest  bei Hait i  eben.  l 83o.

Obrona Chrystyanizmu iest to praca i ednego znay-  
uczeńszych i naygoriiwszych kapłanów.  P rzeds ięwz ią ł  on 
ia w zamiarze nayszlachetnieyszym, w celu oświecenia , 
poc ieszen ia ,  zbudowania ,  umocnienia l epszych;  w celu 
poprawien ia ,  nawrócen ia ,  zepsowanych i ob łą kan yc h . —  
W ie m y,  iakie klęski , iakie nieszczęścia p rzygniot ły oy- 
czyznę autora ,  a z t a m t ą d  do innych przeniosły się k ra­
jów.  Wiemy,  iż wprzód nim stargać potraf iono związki  
towarzysk ie ,  fałszywi mędrcy albo raczey sofiści prze-  
brzydl i  długo wprzód starali się zniszczyć w ludziach nie- 
tylko przekonanie o chrześciańskićh prawdach,  ale o nayi- 
s totnieyszych nawet  rozumu wyrokach z g run tu  obalić.— 
Dokazal i  tego niestetyl ale że za występkiem tuż kara. iść 
zwykła,  sprowadzi l i  nieszczęścia niep rzel i czone na wszy ­
stkie klassy. Francya naJewszystko przeszła przez d o ­
świadczenia i klęski okropne.  Co zaś naygorsza ? po ze- 
psuiych rodzicach nastąpi ł  gorszy rodzay,  który, n i e od e-  
bra wszy od rodziców ani • w szkołach należytego chrze-  
ściańskiego wychowania,  przesiąkł  występkami obozo-  
wemi.  toż  z z łe m i  przykłady stolicy oswoiony,  t rzymał się 
pisin bezbożników,  uinieiących wykrętami wszystko p rzy­
ćmić , wszystko przenicować , wszystko wyśmiać , a tern



sumem zgo tować  dla rel igi i ,  cnoty,  oyczyzny naysmulniey- 
szą przyszłość.

W  celu przeto zabeśpieczenia lepszey przyszłości  
dla ukochaney swey oyczyzny, w ce lu  pozyskania dusz d r o ­
gą k rwią  zbawiciela  okupionych,  z miłości p rawdy  i do ­
bra ludzkości  przedsięwziął  autor zapomniane n ie iako  od 
Francuzów prawdy filozofii i wiary ogłaszać na nowo w s t o ­
licy; ogł iszać ie młodz ieży nadewszystko dorostey.  O b ­
darzony wznios łą w y m o w ą , odkrywał  s łuchaczom fałsz 
zasad, zgnbność nauk ateuszów, wszystko uczenie i iasno.

0 'oro ie rel igi i  rozpoczął  autor w r. i 8o3 . Rok  1809 
przerwał  dzieło.  Roku l 8 i / | .  odn ow i ł  on ie i ukończył  
w r. 1822. D ar  wymowy,  sposób wykładania prawd nay-  
ważnieyszych tyle słuchaczów do kościoła ś. Sulpicyusza 
sprowadzały,  iż w n im  pomieścić się nie mogli ,  s łuszn ie  
lniany iest Frayssynous za mówcę mogącego iść w porów­
nanie z Massylionein,  Fenelonem i Bossuetem,  tyle w n im  
prostoty,  iasności ,  wymowy,  a oraz g łębok iey  prawdy. 
Chcąc 011 dla większey l iczby osób stać się użytecznym, 
podał w druk dzieło albo raczey zbiór  mów swych ; 
te zaś na różne  ięzyki p rze łożo ne  w krotce zostały.

Maiąc autor do czynienia z ludźmi,  co czytali bezb o­
żne p isma,  co zaprzeczal i  naypierwsze prawdy rozumu, 
śmieiąe świat czynić odwiecznym,  a, ducha śmier telnym,  
z ludźmi napoionerai  niedorzecznościami ,  wykrętami riay- 
subtelnieyszemi metaf iżycznemi , musiał brać pod sąd 
naylrudnieysze zasady poięcia , musiał się udać do na y ta - 
ieinnieyszych metafizyki krętey hryiówek.

D l a t e g o  wtór n ie  pierwszym rozmawia on o p r a w ­
d z i e ,  czem ies t ,  i iak się do iey poznania przychodzi? 
Odkrywa 011 źródła b łędów,  które się rodzą , iuż z sta.  
J.ości umysłu naszego, iuż z n iewiadomości , iuż  zn i edo-  
uczenia s i ę ,  iuż  z wysokiego rozumienia o swey umieię-  
luośc i , z resztą z uprzedzenia ,  z n ieuskroimoney cieką- 
woś c i , z namiętności zuchwałych.

O i s t n o ś c i  d a l e y  B o g a  m ó w ią c , dowodzi  lev: 
to z wiary po w sz e ch ne /  rodzaiu naszego,  to ze świata t e ­
go widzialnego piękności  , porządku,  który ani by był sta 
liął w lak iey piękności ,  ani by się przy porządku takim



d ł u g o  zo s t a ł ,  b e z  dz i a ł a i ącey  przyczyny wyźszey  i nay -  
r ozmnn ieyszey .

Up rz ą tn ąw sz y  au to r  z a rzu ty  p r z e c i w  o pa t r zn oś c i ,  
w  po rz ą dk u  m o r a ln y m ,  p r z ec h o dz i  do  okazanj a  , i ż  na-, 
iszey duszy  is tota ies t  d u c h e m ,  materyal is t ów sof i zmatów 
p łonność  wyhrywaiąc .  Da l e y  p ro w ad z i  rz ecz  o t e m ,  iż  c z u ­
j e m y  w sobi e  p r aw o ,  czyl i  pow innośc i  p e w n e — $=ś« mamy 
w o l n a  wo lę .  R o zp ra w ą  o n i e śmie r t e l nośc i  du szy  l udz -  
h i ey  koń czy  au to r  t o m  i .  W y w o d z i  on t ę  p r a w d ę  z  p o ­
znania  p i l n i eyszego  duszy,  i ey  uczuć ,  p r a g n i e ń ,  z  w e w n ę ­
t r z n e g o  p r z ek o na n i a ,  z  poz nan i a  Boga  i p r z y m io t ó w  i ego ,

W  T o m i e  2g im  zas t anawia s ię au to r  nad czci ą po -  
w in n ą  B o g u  od cz łowieka  tak w n ę t r z n ą  iak po w ić r z c ho -  
wna,  t u d z i e ż  pu b l i c zn ą  w  kościołach.  D o w o d z i  daley,  iż  
b e z  zasad r e l i g iynych  ani m o r a ln o ść ,  ani  spo ł ecz eńs two  
p i e  m iałyby żadney  t r wa ł e y  podstawy.

P o c z e m  wykazui e ,  iż w iadomośc i  nasze  maią w  wiel -  
k i ey  części  za f un d am en t  z d a r z e n i a ,  czyny,  na k tór e  n ie  
pat rzal iśiny sami , k t ó rym da iemy wiar ę ,  dla św iadków 
wi a ry  godnych .  Ze  św iadec two  l udzk i e  w  p e w n y c h  o- 
ko l i c znośc i ach  ma taką sarnę p o w a g ę ,  iak świadectwo 
zmys łów.

W  tym samym tomie  ies t  mow a  o cudach  , i ż  dz i ać  
się m o g a ;  iż ie od czy nów  p rz y r od zon yc h  ro ze zn a ć  m o ­
ż n a ;  że  s łużą  ku u do w o d n ie n iu  p r a w dz iw o śc i  r e l ig i i .

T e  p o p r z d n i e  p r a w d y  us t al iwszy autor ,  p r zys t ęp n i e  
d o  M o y ż e s z a  autor a P e n t a t e u ch u ;  d o w o d z i ,  i ż  ten 
chcia ł  m ó w i ć  p r a w dę  i w ied z i a ł  o n ićy .  P o t e m  zasta­
nawia  s ię nad  p o d a n i e m  Moyżesza  o s tworzen iu  świata l 
o po top i e .  N a re sz c i e  r oz b i e r a  p r aw od aws two  Moyżesza  
w  po rządku  r e l i g i i nym,  obycza iowym,  po l i t ycznym i oby ­
wate lskim.

O d  Moyżesza  zakonu ,  do  E w a n i e l i i  przeszed łs zy ,  mó­
wi  au to r  o pow adz e  teyże ,  d o w o dz i ,  i ż  ew an i e l i e  doszły nas 
be z  u szkodzen i a  ż a dn ego  ca  do is to ty rzeozy.  M ó w i  o p e ­
wności  c u d ó w  ewan ie i i c z ny ch  , ok azu i ą c ,  iak s t anowczy 
w p ł y w  mia ły  na s t r onę  r e l ig i i .  S k ł ad a  i es zcze  autor  
d o w o d y  o p r a w d z i e  zmar twychws t an i a ,  opowiada  rozk rze -  
w ie n i e  się s zybk ie  i n i e p o i ę t e  C h ry s t y a n i z m u , zamyka 
t o m  d r ug i  uwagą:  ż e  cuda iakie  się p rzy  za łożen iu  chry- 
i t yan i zmu  działy,  dow odzą  bosk i ego  początku  ewanie l i i .



T o m  t rzec i  w yk ład a ,  iak l i c z n e ,  iak s rog ie  by ły  
p rześ l adowan ia  chr ześci an  , iak wie lka ich m ęc z en n ik ów  
l i c zba ,  iak śm ie r ć  ich g ło ś no  m ó w i  za p rawdz iwośc i ą  
r el igi i ,  k tó r ą  wyznawamy .

P r zy s t ę p u i e  nako n i e c  do w ie lk i ch  d o b r o d z i e y s t w ,  
iakie Chrystus  p r z yn ió s ł  światli .  Dz i e l i  i e  na ś w i a t ł a  
k tó r e  p r z y n i ó s ł ,  na ż y w ó t  k tó r y  nada ł  o d r od zo ny m  
z  s i ebie .  W y k ła d a  fun damen ta lną  t a i emn icę  chrys t i an i ­
a m i  , i ż  C h r y s t u s  i e s t  B o g i e m  wi ec zn ym ,  poczem 
zarzuty p r z e c i w  wc ie l en iu  pański emu,  i ak ie  zwykle  nie-, 
dowia rkowie  czynią ,  z  na l eżyt ą  o d p ow ie dz i ą  odp rawia .—- 
N ieopuszcza  au tor  p r o r o c t w  s t a r o  z a  k o n n y c h ,  o 
przyiściu,  o żywoci e ,  śmie r c i  , i n adzwyczayney  go dnośc i  
J ezusa  Chrystusa.

R oz ma w ia  o p o ż y t e c z n o ś c i  i p r z y s t o y n o -  
Śc i  taiemri ic naszey  r e l ig i i ,  kończy  u sp rawied l iw ien i em 
rel igi i  naszey p r z ec i w  z a r z u t o m ,  iakoby  była t o w ar zy ­
ski emu po życ iu  n i e p r zy j a zn ą ,  iakoby podł ą  zalecała  p o ­
k o r ę ,  i akoby  fana tyzmem tchnę ł a :  mó w i  o p rze ś ladowan iu  
i exkommun ice  G a l l i l eu sza ,  Hussą ,  o jnkwizycy i ,  o woy-  
pach r e l i g i i n y c h ,  o w yp raw ac h  k r z yż o w n ik ó w  i r z ez i  ś, 
Ba r t ł omie ia ,  e tę .

T o m  4- obiaśnia  zasady to l e rancy i  obywnte l ski ey ,  i 
chrześc iański ey ,  r ozp r awia  o n i e d o w ia r s tw ie  dz is ieyszey 
młodz i eży ,  o au tor ach,  r ozk rzewiaczach  i c zy t e ln ikach  pism 
b e z b o ż n y c h ,  o znamien i t ych  mężach  , i ahioh miał  z awsze  
Jtościół .  D a l e y  r z ec z  ies t  o n i ed o w ia r k ac h ,  k tó i zy  się 
p ięknym do w c ip e m  ws ł aw i l i ,  o po t r zeb i e  re l i g i i  w  k r a ­
ju dla u t r zyman ia  szęzęścia  pub l i c zn ego ,  po r ząd ku  i ro -  
gtropney wo lnośc i .  R o z w a ża  daley au tor ,  c zego  się ma 
lękać r e l i g i a  w e  F rancy i ,  z  czego sobi e  d ob rz e  tuszyć ,  - 
OKazuie,  i ż r e l i g i a  i dob ro  spo ł ecznośc i  są z s o b ą  w  z w iąz ­
ku  ś c i s ł ym,  i ż  re l i gi a  u tw ie rd za  pomyś lność  wszys tk ich ,  
i  wł adzę  panu i ąc ych—  na leży  p r ze t o  miec  o n ićy  naywięk-  
sze s taranie ,  Os ta t eczny  p r z e d m io t  uw ag  tych są ko rzy ,  
Ści, i akie  stan duc h ow ny  ro dza jo wi  l u d zk i e m u  p rz y n o s i ,  
powaga  i w ładza  kośc io ł a ,  ob owiązk i  nasze  w z g l ę d e m  
Chrystusa Pana.

W y d a n i e  iest  dob re ,  d ruk  p i ękny,  czyt e lny , cena umia r-  
kowąua,  co  wszys tko w inn o  się^ za p ew n e  t owarzys twu  t ro-
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skliweniu o rozszerzenie dz i e ł  dobrych chrześciańskich 
w Pol szczę .

1 . O  T o w a r z y s t w a c h  k u  u p o w s z e c h n i e n i u
trzeźwości  m ięd zy  ludem.

W  Irlandyi  zawiązało się towarzystwo maiące na celu 
upowszechnienie cnoty t r z e ź w o ś c i  (Temperance  So­
ciety.) Rzecz  która i u nas byłaby wielce naśladowania 
g od n ą ,  nie  dla tego, by w kraiu wi lgotnym i zimnym 
zupe łnie zagubić zażywanie palonych wódek , ale dla 
powściągnienia ludu prostego od zbytniego,  szkodliwego 
używania gorzałki ,  dla usunięcia z p rzed oczów zapa-,  
iniętalych mieyskich pi iaków,  dla uprzątnienia naygłów- 
nieyszey przyczyny nędzy wieśniaków. Nieszczęściem,  
wielka ilość żydów naszych, która po wsiach i karczmach 
osiadła,  nieumieiąc lub niechcąc czynić nic innego,  prócz 
palenia i szynkowania w ó d k i , stawiać będz ie  naygłów- 
nieyszą p rzeszkodę ku poprawieniu zł ego.  Z doniesienia 
Towarzystwa I rlandzkiego pokazuie się, iż wydatek w ó d ­
ki wynosi ł  r. 1762; w Irlandyi tylko 700,000.  Galonów 
(Galon ma 4 - kwarty); w  r. zaś 1820. około 10,000,000. 
P ró c z  tego za Whishy ,  czyli za gorzałkę szkocką wy­
chodzi z kraiu niesłychana summa,  któraby wystarczy­
ła na uposażenie w  kraiu 640 Instytutów miłosierdzia,  
podobnych t emu co się w Dubl in ie  znayduie.

W  S z k o c y i  utworzyło się także podobne  towarzy­
stwo, do którego w niektórych hrabstwach 1/4, i/5  a na ­
we t  i/3  mieszkańców przystąpiła.  W ie lu  przytein h u r ­
towników gorzałczanych w D u nd ee  idąc za g łosem su­
mienia handlu swego zaprzestało.

W  L o n d y n i e  gdzie naywiększa zapewne liczba 
pi iaków u tworzyło się także podobne t o w a r z y s t w o  
t r z e ź w o ś c i .  Sławny lekarz A s t l e y  Kooper  w e ­
zwany,  by do związku t egoż przystąpił ,  odpisał.  „N ik t  
pewnie  bardziey nadeinnie gorzałki  niecierpi .  Kropla 
iey niepostanie w mym domu.  Gdyby lud mógł  bydź 
świadkiem strasznych chorób,  wątroby puchliny,  zniszczę-



nia ne rwów,  które 7. niest rzemięzhwosci  w p i c u  go- 
rzałki pochodzę,  poznałby,  iż gorzałka a trucizna są le- 
(h ,0 Tymczasem rozumiem i a , iż usi łowanie towarzy­
stwa lubo ludzkości  p e ł n e ,  trącą zamkami owenn  hi ­
szpańskie, ni. P rędzey  też  podobno wysokie p rogi  N.a-
gary staną si't? g ł a d k i e , n i ,  m ż  p o s p o l s t w o  L o n d y ń s k i e  

porzuci pi iaństwo.
Tymczasem Londyńskie towarzystwo trzeźwości ,  do 

którego wprzeciągn niespełna dwóch lat 58. filialnych 
towarzystw iuż należy, rozdało przeszło mil ion pisemek 
pomiędzy lud.  W  kilku regimentach utworzy ły  się tak­
że podobne towarzystwa.  Towarzys two  to  spodziewa 
się wkrótce do tego stopnia doprowadzić  rzeczy,  '/. 
w królestwach połączonćy Brytami m e  wyidą za trun 
miliony ft. Szter.  a przytem nędzy,  nieszczęścia,  zep - 
c i a , kłótni  w domow'em pożyciu ummeyszy s , ę  wieice
w l\raiuw maiu.  . Q . . .

W  północney Ameryce ,  w Szwecyi ,  w Sasonn i 
winnych mieyscach utworzyły się także podobne  tow a­
rzystwa

2. O d k r y c i e  c z ę ś c i  G r e n l a n d y i  od  
k i l k u  w i e k ó w  z a p o m n i a n e  y.

w- -przebywszy t rudności  n a d z w y c z a y n  , n’„ rn r.ie od
L  Grenlandyi R S T 5 3 l  «
kilku iuż wieków.  Częsc ę , • Nadbrzeże  toSi" 1 n « .w . ^
i qo dworów.  Biskupa l .

Na Soborze  . .  ^ " Z
szcze Biskup G r e n l a n d z k i ,  n' nrze-

niedały się doń przebrać.
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N a  p o b r z e ż u  z a c h o d n i e m  u tw orz ył a  s i ę  r, 1721 ,  
Kolonia brac i  m o r a w s k i c h ,  Która roku 1 7 9 6 .  l i c z y ł a  dusz  
975. (*)

3.  O t w o r z e n i e  G i m n a z y u 111 w  C y n -  
c y n n a c i e  p r z e z  1< a t o 1. K a p ł a n ó w .

T o w a r z y s t w o  ś. L e o p o l d a  W s pi e r a  r t a y w i ę c e y  b i ­
s k u p s t w a  p ó ł n o c n e y  A m e r y k i ,  m i ę d z y  t e m i  d y e c e z y ą  Cvi i -  
c y n n a t u ,  k t ó r a r .  i 82 1. p o w s t a ł a .  W  P a ź d z i e r n i k u  i 83 l ,  
r .  u t w o r z o n o  w  m i e ś c i e  t e g o  n a z w i s k a  G i m n a z y m n ,  d o  
k t ó r e g o  ina p r z y s t ę p  m ł o d z i e ż  k a ż d e g o  w y z n a n i a .  H i s k u p  
F e n w i k  i es t  z a ł o ż y c i e l e m  tak d o b r o c z y n n e g o  z a k ł a d u  n a ­
u k o w e g o .  D a w a n e  tu są i ę z y k i :  ł a c i ń s k i  , g r e c k i  i i n n e  
E u r o p e y s k i e .

D u c h o w i e ń s t w o  l e y  d y e c e z y i  ż y i ą c e  w p o ś r ó d  sek t  
n i e z l i c z o n y c h ,  w y d a i e  c z a s o p i s m o  t e o l o g i c z n e .  T e l e *  
g r a f  k a t o l i c k i .  P o  i n n y c h  d y e c e a y a c l i  A m e r y k i  pół* 
n o c n e y  w y c h o d z ą  t a k ż e  t e o l o g i c z n e  c z a s o p i s m a  i i n n e  k a ­
t o l i c k i e  p i s m a  d r u k u i ą  s i ę ,

4.  J a k  w i e l k ą  ies t  n ę d z a  u b o g i c h  w L o n d y n i e ,  w a r ­
ta  i es t  r z e c z  z a s t a n o w i e n i a .  N a y w i ę k s z a  l ic z ba  ż e b r a k ó w  
p r z y t u ł k u  w ł a s n e g o  n i e m a i ą c , u d a i e  s i ę  na  n o c l e g  do 
d w ó c h  g o s p ó d  o g r o m n y c h ,  w  k t ó r y c h  od  d ź d z u ,  o d  w i a t r u  
o c h r o n ę  z n a y d u i ą .  U b o d z y  n a l e ż ą c y  o częśc i  z w a n e y  Ci-

(*) G r e n l a n d y a  z o s t a ł a  o d k r y t ą  r .  9 8 2 , a 9 8 6 , r .  z a m i e s z k a ł ą  
p r z e z  N o r w e g c z y k ó w ,  K r a y  t o  i es t  i e d e n  z n a y s m u -  

t n i e y s z y c h ,  g d y  t a m ż e  o d  3o. L i s t o p a d a  d o  1 2 .  S t y ­
c z n i a  s ł o ń c e  w i d z i e ć  s i ę  n i e d a i e .  T y m c z a s e m  x i ę -  

ż y c , g w i a z d y ,  z o r z e  p ó ł n o c n e  p r z y ś w i e c a i ą  w  c i e ­

m n o ś c i a c h .  L a t o  t r w a  b a r d z o  k t ó t k o  ; z a  t o  u p a ł y  
są n i e z n o ś n e .  D r z e w a  n i e r o s n ą  i u ż  t u t ay ,  k r z a k i  
t y l k o  i a ł o w c o w e ,  b r z o z o w e ,  w i e r z b o w e ,  o l c h o w e ,  
m e c h ,  m i ę t y ,  m a c i e r z a n k i  w i d z i e ć  s i ę  da ią .  —  N a  

p r z e s t r z e n i  m i l  3oo.  r a c h o w a n o  r .  8o 5, t y l k o  6 0 6 4  
d u s z .
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ty, s chodzą  się do go sp o dy  G r n l - S t r e e t ,  gdz i e  n i er az  
pomieścić s ię im z t r udn ośc i ą  p r zychodz i .  Za  pośc i e l  
służy tu  s łoma ś w i e ż a , którą  po  i zbach  ścielą.  ' —. 
Od ścian wyściela s ię wyżey  iah we  ś rodhu,  —- Ci,  co 
pierwsi  p r z y c h o d z ą , zaymuią mieysca przy  ścianach,  kła-  
dąc się i ad en  p r zy  d rog im .  Ś ro d e k  i zby  zaymuią  po-  
źniey przybywający,  g łowami  k ł adąc  si<ą u n ó g  tamtych  
co się w p rz ód  pokładl i .  Komi t et  m i ło s i e rdz i a  ma sta­
r ani e,  by hażdy  z ubog i ch  mó g ł  co ho lw ieh  ro so łu  c i e ­
płego dostać,  a le  f undusz  n i e  wystar cza  i na tah s łabą 
pomoc,  ty l e  to ubóstwa ciśnie się i d o  tah s ł abego  wsp a r ­
cia. P r z e s t an o  w ięc  na rozdawan iu  p ó ł  funta ch l eba r a ­
no i w iec zó r  m iędzy  ub og i ch  i po  szkl anicy  wody.

W e d ł u g  u s t aw domu  po w in i e n  hażdy  z  c zys t emi  r ę ­
kami wn i i ś ć  tu tay .  Dia  t ego  p r zed  gospodą  woda ,  r ę ­
czniki i mydło  znaydowa ły  s ię zawsze .  Tymczasem 
żebracy tyle maia upodoban i a  w n i ec h l ny s t w i e  a ws t r ę tu  od  
ocl i ędos twa, i ż  n i e  daią się sk łoni ć  do umyci a r ą k ,  w o ­
ląc o g ło dz i e  spać póyść  i o g ł odz i e  wstać ,  n i że l i  się 
umyć.

In s tytut  mi ło s ie rdz i a  wsze lk i ego  dokłada  s t a r an i a ,  
by w i zb ac h  p o w ie t r z e  od zepsuci a z achow ać  i ochę -  
dostwo u tr zymać p o t r z e b n e . —  W  r. i 83o, uważano,  iż  
z t ych ,  co lat  p op rzed za j ących  no cowywa l i  w t ych g o ­
spodach,  l e d w ie  część  l o. t a  się znaydowała.

D la  ko b i e t  o sobna ies t  gospoda  po d  zar ządem g o ­
spodyni.  L i czba  atol i  ż e b ra c ze k  daleko ies t  mn ieysza  
jak męszczyzn  ubog ich.

5 , W i a d o m o ś c i  o  m i s s y i  b i s k u p s t w a  b a b i ­
l o ń s k i e g o ,

W  kraiach machome tańshi ch  n i e  nawraęaią  zwyk le  Mis-  
syonarze n i e w ie r ny ch  M ah om e ta nó w .  —  Krok bow iem 
podobny n i e ty lkoby  ich ga r d ło  ko sz t o wa ł ,  ale cała l u ­
dność chrześciańska wysl awionąby  p rze to  została  na p r z e ­
śladowanie nayok ropni eysze .  P i l ńu i ą  oni  tedy kato l ików,  
nawracaią szyzinatyków i he r e tyk ów.  W  missyi  ba b i l oń -  
skiey b łogos ł awi  B óg  pracom ich,  gdy ki l ku na w e t  b i s ku pów  
wyrzekło się b ł ę d ó w  Eu tychesa  i iNestoryusza.  Natomias t  n a ­
wiedzona zos t ała  ta Missya w r. 1828.  g ło de m i p o w i e ­
trzem. ‘W j e d n y m  Pascha l i ku  M o z u l u  wymar ł a  po ło w a
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mieszkańców,  a między 80 katolickiemi kapłanami , 60 
umarło.—  Przy tem Pat ryarcha heretycki przy pomocy 
przedayney zwierzchności  tureckiey t rapi  i uciska w ie r ­
nych.  W  takim- to r azie przyda ł  się wielce biskupowi 
babi lońskiemu mieszkaiącemu w Bagdadzie nadesłany P^zez 
towarzystwo francuskie ku rozszerzaniu wiary w r. 1820. 
27,000.  franków posiłek.  _

Obróc i ł  on tę summę ku wsparciu missyi w l e h e '  
ranie,  ku odparciu napadu Patryarchy Jakob i tów w S a r ­
dynie,  w Mezopotamii  mieszkającego , który katolików 
syryiskich wielce dręczył ;  ku podnies ieniu szkółek ka­
tolickich,  ku rozprzes t r zenieniu kościoła katolickiego w Ba­
gdadzie , ku poratowaniu nieszczęśliwych i ubogich .k tó ­
rych woyna,  głód,  powiet rze ucisnęło i w wiełkiey l icz­
bie  wypleni ło.  Ostatnią wiadomość dał o sobie biskup 
Babilonu X .  Alex. Coupperi e  d. 4- Lipca 1829.

Nieszczęśl iwi  katolicy Syryi uciśnieni są srodze pod 
czas woyny między Portą  a Wice -Rró lem Egiptu przez Sy- 
zmatyków i Muhametanów.  Na nieszczęście i Fran-  
cya nie  daie im terazj pos i łku ,  po rozwiązaniu przez 
Rzad teraznieyszy francuzki towarzystwa ku roszerzeniu 
wiary.

6 .  W i a d o m o ś c i  o s t a n i e  k a t o l i k ó w  w  C h i n a c h  
rzadko do Europy dochodzą,  z tego nade wszystko powodu,  
i żpos ła n ie c ,  przy którymby list w europejskim ięzyku zna­
leziono,  gardłemby tego przyp łaci ł ,  a chrześcianie do­
znaliby ztąd wygnania i prześladowania najsurowszego.  
Z missyi Suchtuen pisał do Europy  biskup X.  Jakób Fon­
tana 2. ybris '.1829. z miasta Teong-Kin-Teheon  , donosząc,  
iż prześladowanie długo t rwaiące znacznie sfolgowało,  
ale nie ustało zupełnie ,  iż liczba katolików się pomna­
ża mimo surowości  zwierzchności  , że ma 5 . Missyona- 
rzy,  20 alumnów w S em in ar iu m, 3o kapłanów narodo­
wych.  Sam atoli  biskup ciągle iest poszukiwanym przez 
Mandarynów.  Spodziewa się przeto podobny iak po­
przednik ięgo mieć koniec.  Nie  lęka się go atoli, owszem 
oświadcza s i ę ,  iż z dnia ,  gdy głowę da pod topor  ka­
towski ,  więcey się raduie niż z dnia narodzenia swego.



O powstaniu , uposażeniu, statutach , przy­
wilejach g łów nieyszych  kapituły Przemy- 

sltiey obrz: łac.
§ •  «■

P o c z ą t e k  K a p i t u ł y .
W  erekcy i  p r z e m y s k i e g o  b i s k u p s t w a  ani  k a p i t u ł y ,  

ani u p o s a ż e n i a  i e y  n i e . n a s z  w s p o m i e n i e n i a  , l e c z  E r y k a  t y l ­
ko i n a s t ę p n y c h  b i s k u p ó w .  T y m c z a s e m  z a p i s  k r o l o w e y  
służy t a k ż e  dla  k a t e d r a l n e g o  k o ś c i o ł a ,  p o d  k t o -  
„  w y r a z  p o d c i ą g n ą ć  s ł u s z n i e  n a l e ż y  k a p i t u ł ę ,  g d y z  w e ­
d ł u g  u s t a w k o ś c i e l n y c h ,  k a ż d y  b i s k u p  ma m . e c  s w a  r a d ę ,  
c zy l i  d u c h o w n y  s e na t  p r z y  s t o l i c y  s w o i e y ,  a w  r a z i e  z g o ­
nu i e g o ,  r z ą d y  d y e c e z y i  i d ó b r  s t o ł o w y c h  d o  c z a s u  k a p i ­

tuła  o b i a ć  p o w i n n a .
E r y k  c z y l i  H e n r y k ,  p i ć r w s z y  B i s k u p  P r z e m y s k i  e r y ­

g o w a ł  k a p i t u ł ę  i s ta tut  i e y  n a d a ł .  O t o  t r e ś ć  e r e k c y i :
D z i a ł o  s i ę  r.  p .  1 3 9 0 .  w  p o n i e d z i a ł e k  m i ę d z y  o k t a ­

wa t r z e c h  kró l i ,  w  p r z y t o m n o ś c i  H e r b ó r t a  o d  w o y s k a , ( m < -  
l i t e  ) d z i e d z i c a  na F u l s z l y ń i e  , w  o b e c n o ś c i  o b y w a t e l i :  
( t e r r i g e n i s )  J a n a  W o l c z k a ,  J a ś k o n a  C z e c h a ;  M i c h a ł a  w o y -

ta P r z e m y s k i e g o .
N a y p r z ó d  p o w i a d a  b i s k u p  o  s o b i e ,  . ak  G r z e g o r z  

X I .  P a p i e ż  w  t ł o c z y ł  na n i e u d o l n e  i e g o  bark i  c i ę ż k i e  b r z e ­
m i ę ,  w y p r a w i w s z y  g o  z  z i e m i e  s w o i e y  i z  m i e y s c a  u r o ­
d z e n i a  z L u n e b u r g a ,  n a r o d u  S a s k i e g o  w  tak d a l e k i e  s t r o -  
nv .  P o  d ł u g i e y  i t r u d ó w  p e ł n e y  p o d r o ż y  w  P r z e m y ś l u  
s t a n ą w s z y  „ z a s t a ł e m ,  m ó w i  w  P r z e m y ś l u , g> z i e  p i ż m  < 
inna ż a d e n  b i s k u p  k a t o l i c k i  o s o b i ś c i e  m e  p r z e m i e s z k i w a ł ,  
k o ś c i ó ł  sam s p u s t o s z a ł y ,  z e s z p e c o n y ,  m ę m a . ą c y  z a d n e y  
p o w a g i  k o ś c i o ł a  b i s k u p i e g o ,  a d o  t e g o  o r a z  z  d o b i n m .
p r z e z  L u d w i k a  p o l s k i e g o  i  w ę g i e r s k i e g o  k r ó l a  dla b i ­
s k u p s t w a  w y z n a c z o n e , . . ' , ,  p r z e z  s z y z m a t y ń o w  z a . ę t y . —  
T e n  o d b u d o w a w s z y  k u  c z c i  B o g a  N a y w y z s z e g o ,  jN .

P ,  i J a n a  C h r z c i c i e l a ,  i p r z y o z d o b i w s z y  g o  w e d l e  ,1. 0 - 
ż n o ś c i ,  u s t a n o w i ł e m  na p r a ł a t y  1 k a n o n i k i  p r z y  m i n ,  k a-  
p ł a n y  k a t o l i c k i e ,  u c z o n e ,  b i e g l e ,  d o ś w i a d c z o n e  n i ę z e  ,  
n a d a w s z y  i m  g o d n o ś c i ,  p r a w a ,  p r z y w i l e i e  k a t e d i a l n e g  
k o ś c i o ł a  k a n o n i k ó w ,  a w p r o w a d z i w s z y  i c h  u r o c z y ś c i ?  
do  k at e dr y ,  k a z a ł e m  s i ę  i m  o d t ą d  m i e n i e  k a p i t u ł ą ,  na



k tó r e y  u t r zyman ie  póyść  ma wieś  Pnikut ,  ode rwana  od 
S t o ł u  b i s kup i eg o  , z dz i es i ęc inami  b iskupimi  te r aźniey-  
szemi  i p r zysz ł emi  w  .Łańcuckim i R z esz ow sk i m  (*) o b ­
w o d z i e  ,, T e n  ies t  w y w ó d  począ tku  t ut eyszey  kap i t u ły  
łac iński ey .

§ . '2,
Sta tu t  H enryka  Biskupa Kapitele dany.

B is k u p a ,  dz iekana kantora ,  ma kapi t uł a  wyb ie r ać .—  
D z i ek an  ma mieć  po  b i skup ie  zaraz  zwie r zc hn i ą  w ładzę  
nad  kanon ikam i  i nad  resz tą  du ch ow ie ń s t wa  p rzy  kate­
d rze .  D la  czego  miel i  mu wszyscy p r z ez  poca ło wa n ie  r ę ­
ki  pos łu szeńs two  przy rzekać .

W y b i ó r  kanon ików ma do kap i tu ły  należeć ,  po tw ie r ­
dzeni a  atol i  od b iskupa po t r z eb o w a ć .  T y lk o  kapł an i  ka­
non ikami  bydź mogą.

T y lu  tylko kanon ików bydź  ma, na w ie l u  dochody  
wystarczą.

Wszy sc y  maią w  i ednym mieszkać  domu,  u  spó lne-  
go  s iadać stołu.

Oddal a i ący  s ię od kośc ioła  bez  s ł u szney  r a c y i , bez  
B iskupa i kanon ików p r z yz w o le n i a ,  maią t rac ić  dochód  
Z P re b e n d y ,  l ub  z czasem ut r ac ić  ca łk i em kanonią .

Kapi tu ł a  ma sobi e  ob rać P r o k u r a t o r a ,  k tó ry  s tara­
n i e  mieć  ma o d o b r a c h ,  t r ud n i ć  się p r z y c h o d a m i ,  wy­
datkami  na s t ó ł ,  r ozdz i e l a ć  co sobot a m iędzy  rezydui ą-  
cych  kano n ik ów ,  co od wydatków na s tół  zbędz i e .

B i skup  p r ze d  Int romi ssyą ,  kanonicy p r z ed  instal lacyą,
. m ie l i  p r zys i ęgę  składać na dochowan ie  powyższych  statutów.  

P o  z g o n i e  b i skupa  dzi ekan  z  kap i t u ł ą  rz ąd  dyecezyi  
o b i ą ć  maią.

(*) D a r ow iz n a  dz i es i ęc in  tych stała się zaraz na -wstępie 
Henryka na b i skupstwo .  W  r. bo w ie m  1384- De -  
me t ryusz  Kardynał  L ega t  P ap i e zk i  w W ę g r z e c h  P o l ­
s zczę  etc.  Admini s t ra tor ,  w ieczny  kośc ioł a  Grabski e­
go ,  z a t w ie rd z i ł  donacyą Eryka na dz i es i ęc iny  z g run  ­
t ó w  i nowin Łańcut a  i z  wóytos twa  w  Krze mie n i ­
cy, z W y s o k i ,  z  H e lw ing ,  Heszów,  Mar ken ho w,  Kos- 
Syn , Czetyes,  Na we d or k  , L an g h o n k ó w / S ch e i r ew a l d ,  
Han ze l s chów etc.
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Maciey, wtóry biskup Przem: zmienia 
ten statut.

M a c i e y  B i s k u p  P r z e m y ś l s k i  n a s t ę p c a  H e n r y k a  
K a p i t u l e  r.  I 3 g 8 .  k a r c z m ę  w  R a d y m n i e ,  k tó r ą  i e y  b y t  
H e n r y k  t a k ż e  n a d a ł ,  a n a t o m i a s t  d a ł  i e y  b i s k u p i e  
d z i e s i ę c i n y  z  g r u n t ó w  d o  z a m k u  w  J a r o s ł a w i u ,  P i z e -  
w o r s k u ,  z  N o w o s i e d l c z a  i  O s t r o w a  n a l e ż ą c y c h ,  p r z y t e m  
p o t w i e r d z i ł  k a p i t u l e  d o n a c y ą  w s i  P n i k u t a ,  i r o ż n y c h  
d z i e s i ę c i n .  Ż e  ato l i  m i ę d z y  k a n o n i k a m i  z a c h o d z i ł y  n i e ­
p o r o z u m i e n i a  z  o k a z y i  s p ó l n e g o  m i e s z k a n i a  i  l a d a m a  
z  s o b a ,  n a d a ł  k a p i t u l e  r,  1 3 9 8 . n a s t ę p u i ą c y  statut:

1.‘ O d w o ł u i e  r o z p o r z ą d z e n i e  p o p r z e d n i k a  s w e g o  w z g l ę ­
d e m  m i e s z k a n i a  k a n o n i k ó w  w i e d n y m  d o m u  na p r z e c i w  ka 
t edr y ,  p o s t a w i o n y m  b i s k u p a  k o s z t e m  i s i adan i a  z  s o b ą  
u i e d n e g o  s t o ł u , t o ż  w z g l ę d e m  w y b o r u  p r o k u r a t o r a , 
Ł t ó r y b y  s i ę  p r z y c h o d a m i  i w y d a t k a m i  t r u d n i ł ,  a t o ^ z a  
radą i p r z y z w o l e n i e m  k a n o n i k ó w  o w o c z e s n y c h  / .  ^1 o
l a l a  W i g a n d y  D z i e k a n a ,  J a n a  W o l m a r i  k a n t o r a ,  M i k o -  
łnia z  P i l z n a .  J a n a  K r i s t y n i  , J a n a  K a p e l l i ,  X .  P i o t r a  
P l e b a n a  w L u b a t o w y ,  X .  J a n a  P l e b a n a  w  P r z e m y ś l u ,  k a ­

n o n i k ó w .
2 . K u p i w s z y  z a  s w e  p i e n i ą d z e  p l a c e  na d o m y ,  s a ­

n o w i ,  b y  D z i e k a n  i K a n t o r  m i e l i  o s o b n e  s w e  d w o r k i ,  
i n n i  p o  d w ó c h  w  i e d n y m  m i e ś c i l i  s i ę 9 aż- d o  e p s z y c
c z a s ó w .  . .

D z i e k a n o w i  i n a s t ę p c o m  n a d a ł  p a g ó r e k  p r z y t y k a i ą -  
c y  o d  p o ł u d n i a  d o  k o ś c i o ł a  ś. P i o t r a  ( * )  o r a z  z  s a d z a w ­
ką,  p o c z ą w s z y  o d  C m e n t a r z a  t e g o  k o ś c i o ł a ,  a z  d o  Ko­

ś c i o ł a  r u s k i e g o .
K a n t o r o w i  i X .  M i k o ł a i o w i  z  P i l z n a  p l a c  na p r z e ­

c i w  d o m u  P l e b a n a  i d z w o n n i c y  k a t e d r a l n e y .  X .  K a p e

(*)  K o ś c i ó ł  ś w i ę t e g o  P i o t r a  i e s t  t o  k o ś c i o ł  D o m i n i ­
k a ń s k i ,  k o n s e k r o w a n y  r. j .388 .  p r z e z  H a l i c k i e g o  r -  
c y  B i s k u p a  p o d  w e z w a n i e m  ś w i ę t e g o  P i o t r a  M ę ­
c z e n n i k a .



Ii i Koledze i e go  plac na p r z ec iw  do mu  mieszczana P i n -  
pera, .  z ak up ion y  od p i eka rza  Szynd le r a .  X i ę d z u  J a n o ­
wi Krystyni  i P i o t r o w i  z  L ub a to w y  plac przyl eg ły .  Na 
t ych m o że  sob i e  hażdy  dom w e d ł u g  myśli  pos t awić .

3.  D oc ho da m i  tak B i skup  o bdz i e l i ł  k a ż d e g o :  
w ie ś  P n e k o l t  D z i e k a n o w i  i Kan to rowi .  X .  Mikoł a jowi  
z P i l zna  i X .  Kape l l i  f o lwa rk  P e k u l i c z  (*) X .  J a n o w i  
Kr is tyni  i P io t r o w i  z  L ub a t o w y  Byszkowycz .  ( * * )  Co 
sobot a ka żdemu  p rzy  ka t ed rze  mie szka i acemu fer tona  
czyl i  i / 4  g rzywny .  R es z t ę  Ustaw Eryka  zos t awi ł  Ma-  
c i ey  w  ca łośc i ,  zas t rzegai ąc ,  by  bez  Biskupa  i części  
w ięk sze y  kanon ików p rzyzw o len i a  n i c  n ie  zmien i ano  
w  tym statucie.  P a p i e ż  E ug en iu sz  IV.  b r ew ern  swoim 
p r i d i e  N on as  ębr i s  i43'2.  z a twie rdz i ł  to o dw o ła n i e  s t a­
t u t u  E ry k a  i zmian ę  dz i es i ęc in  powyższych .

• §  4
Janusz czy li  Jan, Biskup. III. ustanawia inny  

Prebend podział r. 1421.

G dy  w  r.  14 2 J . żal i l i  się kanon icy  P rz emyś l s cy  na 
podz i a ł  n i e ró wn y  w  d oc h od ac h  swoich ,  a to X i ą d z  Jan

(*) P ik u l i c e  n i e w iad om o  k i edy  właśc iwie dos t a ły  się
kapi t ule .  Zawsze  po  r. ' l5qo.  gdy  E ry k  o nich 
n i e  czyni  wzmiank i ,  a p r z e d  r.  I 3 g 8 .  W ła d ys ł a w  
J a g i e ł ł o  wz i ą ł  na o sadzeni e  kmiec i ,  w i e l e  z kap i ­
t u lny ch  g r u n t ó w  w P ik u l i c a ch ,  nadawszy  iey na ­
t omias t  i n n e  2 ł any w.  N e h r y b c e .

(**) B y s z k o w i c z  dziś B u s  z k o  w i c e  na l eżały  r o ­
ku  1375.  do n ie i ak i ego  Ch leb  D w or sz ko wi cza ,  k t ó ­
r y  ie na mocy  P r z y w i l e iu  z  G r ó d k a  w piątek 
po  śc i ęc iu  S. J an a  r. i 3 y5 .  o t r zyma ł  od W ł a d y ­
s ł awa X ię c i a  Opo l sk i ego ,  Wie luń sk i eg o  i Ruski ego ,  
na  czasy w ieczne  iako lenność ,  to iest: by obycza­
j e m  innych  ba ron ów  z i emi  ruskiey  od każdego kmiecia  
p ł a c i ł  co roczn i e  komino vego dwa g rosze  czeskie.  
P r ó c z  t ego  w  czasie wyprawy  stawał  z w łóczn ią
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z F a l c o w  i D o k t o r  p r a w a ,  p r o b o s z c z ,  X .  F r a n c i s z e k  D z i e k a n ,  
J a n  K a m o r ,  M i k o ł a y  ż  S a n d o m i e r z a ,  z w a n y  ł ysym;  J a n  t t n -  
t en i ,  M i k o ł a y  z R a d y m n a ,  J a n  z B i e c z a ,  G r z e g o r z  z  K r o s n a ,  
k a n on i cy ,  B i s k u p  J a n u s z  t ak i c h  o b d z i e l i ł ;  _

W i e ś  P  n  i k u t  p r z e z n a c z y ł  na  u t r z y m a n i e  P r o ­
b o s z cz a ,  D z i e k a n a ,  K a n t o r a ,  i X i ę d z a  R u t e n i e g o  , k t ó r e ­
m u  . p ł a c i ć  m i e l i  p o w y ż s i  r o c z n i e  8 g r z y w i e n ,  i p r z y ­
p u śc i ć  g o  d o  1 / 4  c z y s t e g o  d o c h o d u  z  ł a n ó w .

X X .  M i k o ł a y  S a n d o m i r s k i ,  J a n  B i e c k i  d o s t a ć  P  i -  
k u l i c e  z  o g r o d a m i ,  br ovyarami ,  d z i e s i ę c i n a m i  z  P r z e ­
myśla  i z p r z e d m i e ś c i a ,  z  d o c h o d a m i  p l e b a n i i  P r z e m y s l -

Sll ieyX X .  M i k o ł a y  R a d y m s k i  z  X .  N o t a r y u s z e m  w s i e  
S o ś n i c ę ,  (*) B u s z k o w i c e ,  z  f o l w a r k i e m  p r z e z  X .  Mi l io -  
łaia  O r z e c h o w s k i e g o  t e s t a m e n t e m  k a p i t u l e  o d k a ż a n y m .

D a l e y  u s t a n o w i o n o ,  b y  p o  ś m i e r c i  k a n o n i k a  ma -  
i a tek  i e g o  n i e r u c h o m y  d o  m as sy  b y ł  w z i ę t y ,  r u c h o m y  
zaś na  A n n i w e r s a r z  m i ę d z y  k a n o n i k ó w  p o s z e d ł .

j e d n a  i z e  s t r z e l c e m  i e d n y m .  ( c u m  u n a  l a n c e a  
se u  ha s t a  e t  u n o  s a g i t t a r i o  ) .  W i e ś  t ę  d o s t a ł  p r z e z  

s u k c e s s y ą  k a n o n i k  M i k o ł a y  O r z e c h o w s k i  i n n y  w c a l e  
o d  p o z n i e y s z e g o  O r z e c h o w s k i e g o  i  z a p i s a ł  lą » -
m i e r a i a c  k a p i t u l e .  ,

(*) K i e d y  c zą s t k i  w  S o ś n i c y  i Ś w i ę t e m  d o  b a p i t u t y  
s i ę  d o s t a ł y , n i e w i a d o m o .  —  W  P r z y w . l e . u  W ł a ­
d y s ł a w a  J a g e ł ł y  ( f e r  2 . i n  c r a s t i n o  st .  S i m o -  
n i s  e t J u d a e )  l 4 o 8 .  w  P r z e m y ś l u  l u z  i e s t  o S o ­
ś n ic y  w z m i a n k a .  M ó w i  t u  Kr ól ,  i ż  p a t r z ą c  na  w i e l ­
k i e  u b ó s t w o  k a t e d r y  i K a p i t u ł y  z  p r z y c z y n y  o p u ­
s z c z o n y c h  p r z e z  l u d  ( d e s e r t a t i o n i s )  ws i  l e y  d z i e ­
d z i c z n y c h  P n i k n t a ,  P i k u l i c ,  B i s z k o w i c , S o ś n i c y  
p o w o d o w a n y  d u c h e m  p o b o ż n o ś c i ,  c h c ą c  o r a z  d la  
k a p i t u ł y  ł a s k ę  swą  o k a z a ć ,  z a c h ę c i ć  lą n a r e s z c i e  
d o  m o d ł ó w  za s z c z ę ś l i w e  p a n o w a n i e  d o m u  s w e ­
g o ,  u w a l n i a  k m i e c i  i p o d d a n y c h '  w s z e l k i c h ,  co  i y  

w d o b r a c h  t y c h  o s i e d l i  o d  d a n i n  w s z e l k i c h  k o n t r y -  
b u c y i ,  p o d w o d ,  p o g o n i ,  s t ó ie k ,  o p ł a t  p i e n i ę ż n y c h ,  
o s o b l i w i e  o d  p o d y m n e g o .
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§• S.
Władysław Jagełło zmnieysza liczbę liano 

niliów.

Zważywszy  W ł a d y s ł a w  Kró l  Po lsk i ,  X i ą ż e ’ L i t e w ­
ski dz i edz i c  R u s i ,  „ i ż  zacna ob lub i en i ca  ’Chrystusa 
kośc ió ł  ka t ed ra lny  P rzemyś lsk i  po d o b n y  de l i k a tne mu  
k r ze w u  świeżo  posa d zo n em u  w  ogrodzi e ,  tak s zczu ­
p ły  ma doc hó d ,  iż  l e d w ie  iest  w  s t an ie  wy żywić  9. 
Kanon ików,  k tór zy  p r z y  każdym kośc i e l e  ka tedra lnym 
dla na l eży t ego  odbywania  o b r z ę d ó w  śś. są w tey l i cz ­
b i e  kon i eczn i e  po t r z e bn i  ( o  k tórym n iedost a tku  W i e ­
l ebn i  O y c o w i e  J a n  Lw ow sk i  Arcy Biskup i J anu sz  P r ze -  
myślski  B iskup  za in f o rmowa l i  Króla:  ), iako Pa t r on  i 
ko l l a t o r  kapi t uły ,  t r oskl iwy o roz sz e r z en i e  chwa ły  Bo- 
ż ey  i N .  Mar y i  Pa n ny  i S. Jana ,  pow ag ą  swą Kró­
l ewską  zas t rzega ,  by  z d o c h o d ó w  wsze lk i ch ,  czy te  się 
z  d ó b r  k ró l ewsk i ch  l u b  z innych  po b i e r a i a  ź r ó d e ł ,  
n i e  w ięcey  iak 9 osób,  P r a ł a tó w  i Kanoników w  ie-~ 
dno  r achu iąc ,  p rzypuszczano  do kapi t uły ,  N ie chc i a ł  
a t ol i  Król  Związywać rąk na przyszło ść  p o bo żn ym  fu n ­
da to rom.  “  Lis t  sam wydany ies t  z D ob re s t a n ó w  mieysca 
ł o w ó w  we  ś rodę po  ś. F r anc is zku  r. 1 źj.2 1-

Gdy  późn i ey  p r zyby ły  fundusze  na n o w e  kanoni e ,  
l i c zo n o  p r zy  ka t e d r ze  osób więcey .  T a k  w  r. 1640.  
b y ło  i i  k anoników,  w  r,  1786.  kanon i i  l iczono 18, 
o czem się n i żey  powie .

§. 0.
Fundusze nadane kapitule w  wieku 15tym.

W ła d y s ł a w  Król  P o l s k i  l i s t em swym z Krakowa 
w  sam dz i eń  ś. Domin ika ,  „ za pa t r zywszy  się na dobrą  
s ł awę  i cnoty  kol l eg i i  i k ap i t u ły  P rzemyśl sk iey ,  k tór ey  
s ł awa s ł ynęł a  i s ł ynie ,  za p r z ez w o l en i e m Ba ronów nadaie  
iey paraf ie  d w ie k o l l a cy i  s w o i e y w  P rze m y ś lu  i w Krośni e,  
dla p o m n o ż e n i a ' iey p r zychodów,  na w ie cz n e  czasy ie 
i n ko r po ru i ąc ,  k tó r e  to  paraf ie  po  zgon i e  p l eb anó w  ob- 
iąć  miała.  Za  to za zb aw ien i e  Króla  i p r e dec es so r ów  ma
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bydź w Katedrze codz iennie  msza o N .  Maryi Pannie 
przez Kanoników lub W ik ary ch  śpiewana.  „ Inkorpora-  
cyą tę za twie rdz ił  r. i 537- Zygmunt  król  ze Lwowa 
w '  dzień ś. Anny, p rzy  X .  Berna rdzie  W i l cz ku  Arcy 
Biskupie Lwowskim,  przy Sebastyanie Branickiin bisku­
pie Kamienieckim,  Jan ie  hrabi  Tarnowsk im kasztelanie 
Krakowskim,  staroście Sandomir sk i in , P io trze  Kmicie,  
hrabi  na Wiśniczu ,  woiewodzie  i staroście,  marszałka 
Królestwa Po l skiego i innych.  O po twie rdze n iu  tego 
p rzywile iu przez  Rzym powie się późniey.

Te nż e  król  p rzywi le iem z Niepo łom ic  r. i 4o5. we 
czwartek w sam dzień ś. E lżbiety;  dla uproszenia so­
bie i predecessorom swoim miłosierdzia pańskiego,  za ­
pisał kapi tule na wieczne czasy corocznie 20 g rzywien  
polskich, rachuiąc i ednę 48 groszy.  W y p ł a tę  zabeśpie-  
czył na czynszach swych w Przemyślu.

P ró cz  tego z Krosna nazaiutrz po ww,świę tych d r u ­
gie 20 grzywien przyczyni ł ,  i na żupach Przeinyślskicl i  
zabeśpieczył.  Za to mieli  kanonicy mieć codziennie mszą 
święta,  prosząc Boga O dobre  powodzen ie  dla króla i  
dla małżonki tego Anny, a t rzy msze śś. do roku za du­
szę k rólowey Jadwig i ,  późniey zaś co suchedni  ża ło ­
bne nabożeństwo za króla i królowe obiedwie.

Będąc Włady s ław  r. 1424. w Przemyślu  o d e­
brał  w sam dzień ww.  świętych,  podczas,  gdy mszy w 
katedrze słuchał ,  wiadomość,  iż królowa Zofia szczę ­
śl iwie powiła mu syna, późniey następcę.  „Chcąc  p r z e ­
to dla kościoła katedralnego i s ług  iego,  okazać ł askę 
swą królewską, polecić  się gorętszym tychże modłom,  pa­
miątkę nareszcie szczęśl iwego tego zdarzenia uwiecznić,  
utrzymnie nayprzód król kanoników Przemyśl skich przy 
wtecznem posiadaniu ogrodów i 3 z sadzawkami i czter­
nastym pod wałami zamku za mostem, między gościńca­
mi wiodącemi do Sanoka leżącym, w posiadaniu łanu 
z folwarkiem za Sanem przy drodze do Próchnika (Dzia-  
łowszczyzny) tuż przy Skotnic'y, którą pędzą bydło,  od- 
kazaney niegdy przez kanonika Orzechowskiego,  daiey,inne­
go łanu przy młynie klasztornym (P P ,  Benedyktynek)  leżą­
cego przeciw Jeziora Niemile ,  należącego z dawna do 
kościoła parafialnego Przemyśishiego.  (dziś stara pleba­
nia,) Po twierdza  claley posiadanie d w ó c h  ł a n ó w ,  fo l ­

ii)*

I
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w ar k u ,  młyna,  s adzawek ,  ł ąk  w  P ik n l i c a c h  i d w ó c h  ł a ­
n ó w  w  N e h r y b c e ,  n a l e ż ąc y ch  t akże  od dawna  do  k o ­
śc ioł a  pa r af i a l nego .  T o ż  pola  nad W  i a r e ni z w a n e ­
go  Mł yńsko ,  b r o w a r ó w  p rzy t em z mieszkan i em dla p i ­
w ow ara ,  nab y tych  p r z e z  k ap i t u ł ę  w ra z  z dwoma  doma­
mi  p r z y  koś c i e l e  ś. P io t r a ,  z  s adem i p l acem na b r o w a r  o d ­
każanym p r z e z  X .  W i g a n d e g o ,  na r e s zc i e  rybaka i e dn eg o  
w e  wsi  Mos tycz u  mie szka i ącego  nad S ane m p rz e d  P r z e ­
m yś l em idąc  na W ł a d y c z e .  P o tw ie r d z a  kap i t u l e  p r aw o  
wła snośc i  ws i  P n ih u t a ,  B us zko w ie ,  k m ie c i  7  i k a r czmy  
w  Sośni cy ,  r ó l  w  Ś w i ę t e m  Garb  zwanych ,  z sadzawkami ,  
i i ez io r ami ,  p szczo ln ikami  z  dz i es i ęc iną  snopową z ł a ­
n ó w  na l eżących  do zamku  P rz em y ś l s k i e go  o so b l iw ie  
z  Me zan kow ic ,  J ahsmanic ,  z f o lw a r ku  k ró l e w s k i e g o  na 
p r z e d m i e ś c i u . ”

„ T o  wszys tko z łaskawości  swó iey  nadaie ,  p r zy ł ączą  
n i e o d z o w n i e  na w i e c z n e  czasy,  p r a w e m  dz idz i c twa .  —  
Uwaln i a  p o w y ż s z e  pos i ad łości  od wsze lk i ch  dan in ,  c i ę ­
ż a ró w ,  o.płat, po go n i ,  pod  wód,  wy imu iąc  pod d an yc h  k a ­
t ed r a l n y ch  z p o d  wsz e lk i ey  iu ryzdykcyi ,  każąc  s ię im 
sp rawiać  ze  wszys tk i ego  p r zed  samą kap i t u ł ą ,  kmiec iom 
na re s zc i e  z ag rod n i ko m i podda nym  w  d o b ra c h  t ych uży ­
wan ia  l a sów  swych,  i l e  będ ą  p o t r z e b o w a ć  dozw o l i ł .  —• 
D a ń  z Ł y se y  Góry  w  p ią t ek ,  w  W i g i l i ą  ś-, Kata rzyny 
142 /p  roku .  “• .

T e n  p r z y w i l ey  wys tawia  s t an  k ró t k i  f u n d u s z ó w  k a ­
p i t u ły  w  w ie k u  15tym.

Z a tw ie r d z i ł  go ,  in  qua n tu m jur i  commun i  n o n  r e -  
p ug na t ,  S te f an  B a t o ry  z  T o r u n i a  20. g ru d n i a  1676.  r oku .  
N a  p ro zb ę  zaś X .  Alexand ra  T r z e b i ń s k i e g o  Biskupa P r z e ­
myś l sk i ego ,  W i c e  kanc l e r za  k ró l e w s k i e g o ,  p o n o w i ł  p o ­
tw ie r d z e n i e  10. Marca  1Ó43 . r. WTadys ł aw IV.  wydane  z 
W a r s z a w y  w  rok u  l o g o  Król .  P o l sk i eg o .

T en że  Kró l  W ł a d y s ł a w  p rzyw i l e i e in  fer ia  6. infra 
oc tav .  ascens.  r. 1434 z  P rzemyś l a ,  ,, p r agnąc  zna le ść  w 
d z i eń  sądu m i ło s i e rn ego  s ęd z i eg o ,  a o r az  ma iąc  wzgl ąd  
na p r zyk ł adn ą  po boż no ść  p r a ł a tów  i k a n o n ik ó w  P r z e -  
myś l sk i ch ,  na p r zych y ln ość  i ch  dla król a okazaną p r z e z  
z ł o ż e n i e  p e w n y c h  su mm do ska rbu  i ego ,  nad a ł  im na 
w ie c z n e  czasy 12 be cz ek  pe łn y ch  ( t u n n a s  c o m p l e l a s ) 
so l i  z  ż u p  P rzemyś l sk i ch ,  zw an yc h  S ó l ,  zaco  codz i e n -



_ Q! _
n i e  p o d cz a s  ms z y  ś.  raaią s i ę  za- króla i za k r ó l o w ą  Z o ­
fia m o d l i ć ,  t u d z i e ż  za k r ó l e w i c z ó w :  W ł a d y s ł a w a ,  K a z i ­
mi erza ,  za z m a r ł e  k r ó l o w e  J a d w i g ę ,  A n n ę ,  E l ż b i e t ę ,  
toż  za Ł r ó l o w n ę  z ma rł ą  J a d w i g ę .  (*)

§ . 7 .

D okończenie  o funduszach kapitu ły  w  w i e ­
ku 1-5 t ym.

J a n  B i s k n p  P r z e m y ś l s k i  w z i ą ł  w  r. l 4 3 o  od k a p i ­
tuły 8 0 0  g r z y w i e n  p o l s k i c h ,  k t ó r e  i e y  b y ł  M a c i e y  B i ­
skup t e s t a m e n t e m  o d k aż a ł ,  a n a t o m i a s t  d a ł  i e y  d z i e s i ę ­
c iny z  o b w o d u  T y c z y ń s k i e g o ,  z  B ł a ż o w y ,  z  R o k i e t n i c y .  
Za t ę  p i e n i ą d z e  k u p i ł  B i s k u p  w ó y t o s t w o  w  B r z o z o w i e .  
T e n ż e  B i s k u p  na f o l w a r k  iakiś kap i t u l ny  H a ń c z a k ó w -  
s k i  e z w a n y ,  n ad ał  i e y  d z i e s i ę c i n y  s w o i e  z  P r z e m y ś l ; .  Zy-  
rawicy,  O s t r o w a .  Kuss i ny ,  W y s z a t y c z .  B y ł a  to  zamiana  
wc al e  nie ,  k or zys t na .

W  r. 1 4 3 3 .  B i s k u p  Jan o b o w i ą z a ł  s i e b i e  i n a s t ę ­
p c ó w  s w o i c h  d a w a ć  c o r o c z n i e  na fabrykę  kat e dr y ,  na 
s p ra wi an ie  k o ś c i e l n y c h  a pp a r a t ó w  2 0  g r z y w i e n  s r e ­
b r a ,  na ś. M a rc i n .  D o  tyc h miała kapi tu ł a  dok ł ad ać  
z e  s w e y  s tr ony  g r z y w i e n  1 0 . P i e n i ą d z e  w  skarbcu  
p o d  k l u c z e m  p o d w ó y n y m  z o s t a w a ć  i  w y d a w a ć  s i ę  m i a ł y

(*) T e  p r z y w i l e i e  O yc a ,  i p r z y w i l e i e  W ł a d y s ł a w a  W a r ­
n e ń c z y k a  brata s w e g o  o d n o w i ł ,  z a t w i e r d z i ł  l i s t em  
swym o k ó l n y m  k ró l  Ka źmi er z ,  w e  ś r o d ę  p o  ś w i ę ­
t y m  M a t e u s z u  r. 1 4 5 6 ,  z  P i o t r k o w a ,  w y w d z i ę c z a j ą c  
s i ę  za w i e r n o ś ć  czystą,  n i e z ł o m n ą ,  iaką prałac i  Kó-  
m e s o w i e ,  B a r o n o w i e ,  W o y s k o w i ,  u r z ę d n i c y  s z l achta  
m i e s z c z a n i e ,  ( B u r g e n s e s )  p od d an i ,  m i e s z k ań cy ,  d u ­
c h o w n i  , i ś w i e c c y  ku o s o b i e  i e g o  okazal i ,  po  z g o ­
n i e  r o d z i c a  i brata s w e g o  b i o r ą c  g o  s o b i e  i e d n o m y ś l n i e  
za Króla i  Pana ,  dla t e g o  t e ż  prawa,  p r z y w i l e i e ,  
w o l n o ś c i ,  k o ś c i o ł ó w  i o s ó b  ś w i e c k i c h ,  iaki e  od O y ­
ca, od  k r ó l ó w ,  X i ą ż ą t ,  W o i e w o d ó w ,  p o p r z e d n i k ó w  
s w o i c h  p r a w y c h  o t rzymal i  z a t w i e r d z i ł .
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za ob o p ó ln ą  w ied zą ,  w ra z i e  w iększych  k o sz t ó w  miał  
B i s k u p  2 / 3  kap i t u ł a  J / 3  ko sz tów  p o n o s i ć .

W  roku  1 /|4 1 . zw aża i ąc  P i o t r  Ch rzą s tows k i  B iskup  
P rzem yś l sk i ,  i l e  dla u t r zymania  po rz ąd k u  w  dyecezy i  p o ­
t r z e b n y m  ies t  A r c h y d y a k o n ,  k tó r e g o  biskupa  o k i e m  
l u b  r ęką  p r aw ą  zowią ,  u p ro s i ł  u W ł a d y s ł a w a  k ró l a  P o l ­
sk i eg o  i W ę g i e r s k i e g o ,  iż  da ł  f undusz  na Archidyakona  
s o l i  m i a ł k i e y  (salis m i nu t i )  c o r oc zn i e  na ś. Marc in  
z ż u p  S ł o n e  W z i e m i  ru s k i ey  dawać  s i ę  mai ących,  b e ­
c z e k  d z i e s i ę ć .  Lis t  do P o d ż u p k a  dany ies t  z  Budy  
w  dz i eń  ś P ro k op iu sz a  r.  i 4 4 l >  B i s k u p  do ł ącz y ł  do t e ­
go  fundus zu  Altaryą ś, A m b r o ż e g o  i dz i e s i ęc i nę  snopow ą  
z  Radymna ,  z  p i e n i ę ż ną  dzi e s i ęc iną  z N o w e g o  Sambora ,  
i  z  p r z edm ieś c i a  z  Ko t kow ic ,  U h e r c ,  B i e sz ko w ic ,  St rzał* 
kowic .  P o t w i e r d z i ł  e r ekcyą  Soląor  Bazy leysk i  p o w ag ą  
ko śc io ł a  p o w s ze c hn eg o ,  p r zyda i ąc  do t ey  g o d no śc i  p rzy-  
■wiłeie i odpus ty  na dan e  w  innych  mi eyscach  od  K r ó ­
l ó w  i P a p i e ż ó w .  , , N on i s  Augus t i  ']./(.43 r .  C h u d o b n y  fun-  
duszyk p ow ięk szy ł  n i e co  p rzywi l e i e in  z  Gródka  l/J. Ma-  
ia l 5 6 8  r. wy da nym . ' 1 Z y g m u n t  A u g u s t ,  p r zy ł ączywszy  
dz i e s i ęc iny  z no w yc h  f o l w a r k ó w  na W o l i  pod  M o ś c i ­
skami  i z  U y s k a  dziś z  F a lk en b e r g a ,  a to na p ro ź bę  
W a l e n t e g o  H e r b o r t a  Biskupa  P rz e m ys l s k i e go .

T e  są g ło w n ie y s z e  fu ndu sz e  kapi t u ły  P rzemyś l sk i ey  
w ie k u  i 5 g o ,  ini ia iąc d r o b n e  sumki  na , ann iwersarze .

§ •  8 '

Stan ogólny Kapituły Przemyślskiey wie-  
lui 15go.

Zapi sy  k ró l ews k i e ,  b i sku p i e  s ta tuta  i nadan ia  z p o ­
ch w a ł ą  ws pom in a i ą  p r zem yś l sk i ch  k an on i kó w .  W  g r o ­
n i e  i ch  znaydowa l i  się m ę ż o w i e  uczeni ,  p r z y k ł a d n i ,  
z a szczyt em d o k t o r ó w  p raw a  l u b  t eo log i i  o z d o ­
b i e n i .

O b o k  k r a iowych  ka p ł a n ów  zda i e  się,  i ż  obcy  by­
li także  kanon ikami ,  W o lm a r i ,  Ad o l p h i ,  W i g a n d y ,  Chri-  
s tyni ,  R u t e n i ,  Kle indins t .  E u g e n iu s z  IV.  Synod  Bazy­
leyski  c zynią  w sp o m n i e n i e  z  po ch w a ł ą  t e g o ,  kośc ioła .—•



Szczupły nader  dochód kanoników zniewalał  ich szukać 
pozwolenia ,t rzymania benef icyow,  lub innych kanoni i .

P io t r  czwarty przemyślski biskup oddziel i ł  kap i­
tułę  od wikaryuszów,  stanowiąc r. 1447- wikarych
9. było ut rzymywanych przez  Jiapitułę,  coby go dz i ny ^  
wszystkie,  prymarye,  a w dnie powszedn ie  summy tak­
że za kanoników śpiewali .  T e n ż e  biskup oddał wikarym 
c u r a i n  a n i  m a r  u r n ,  przykazał ,  by kanonikom poma­
gali podczas anniwersarzy,  by śpiewali  co środa,  mszą 
rekwialną, '  p rzed prymaryą,  assystowali kanonikom prz,y 
summacb,  intonowal i  godziny,  w kapl icy na zamku 3. 
msze ś. co tydzień odprawiali ,  pobieraiąc chleb,  p iwo  1 
inne ar tykuły z zamku dawać się zwykłe.

W  nadgrodę prac tych płacić im miała kapi tuła 
na t rzech króli 4 o grzywien;  miasto,  przedmieścia s t 0 1 o w e 
(inensales),  miarkę żyta i owsa z łanu na ś. Michał  me-  
sznego.  P rzy  pogrzebach s p o l i a ,  to iest  sukno ,  
płótno i inne rzeczy,  wyiąwszy broń,  konie,  złoto,  ie- 
dwab, ofiary, do nich  należały,  toż domki,  ogródki  osobne.  
Soli beczek 4 .,  zapisy testamentowe mogli  przyimować.—  
Za to zrzekl i  się dawnych p rzywile iów 10 grzywien 
z żup,  dziesięciny z P rawho wie c .

§ .  9 .
Kapituła utraca praw o obierania biskupów.

Statutem Eryka Biskupa nadane było kapi tule  
prawo obierania sobie wolnego biskupa,  dziekana,  kan­
tora,  obyczaiem innych kapi tuł  owego wieku.

Nieinasz pewności ,  czyli Maciey he r b u  Janina d r u ­
gi biskup przemyślski , który p rzed Janein  Rzesz ow ­
skim był Lwowskiego Arcy biskupstwa administratorem, 
ot rzymał także p rzez kapi tuły wybór  s topień ten,  lub 
nie, toż następca iego Jan  Lubiński ,  zdaie się ato 1, 
iż z kapi tuły wyboru obydwa ci biskupami byli. D ługosz  bo ­
wiem 'w ks. 12 pisze, „ i ż  gdy 20. Marca l 434- r 0 «u> u" 
inarł Jan Biskup Przemyślski  zwany Siedź Kuanita,  ze 
wsi Lubeń ,  herbu Dol iwa i w kościele na źamku Prze-  
myślskim z o s u ł  pochowanym,  kanonicy zebrawszy się na 
elekcyą obrali  iednomyślnie Franciszka de Orzeh Dziekana
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Lwowskiego  i przemyślskiego kanonika z domu Swie r-  
czek.  Król  wszelako Włady s ła w w.az z Baronami P ań ­
stwa wysadzil i  na Bi skupstwo X.  Mikołaia Chrząstow- 
skiego rycerskiego stanU, z domu Strzegonia,  kanonika 
Krakowskiego proboszcza u ś. Floryana.  Maiąp on ki l ­
ku radców królewskich bliskich krewnych,  wszedł  w u- 
żywanie  d ób r  b i s k u p i c h , a X ia dz  Franciszek Orzek  
ustąpić mus iał ,  l ubo  miał  prawo po sobie zu p e ł ­
ne i przyiął  p r obos two '  ś. Floryana.  E ug en iusz  IV.  p o ­
tw ie rdz i ł  nominacyą króla,  Zb ign iew Biskup Krakowski  
konsekrował  r. 1435. Chrząstowskiego w dzień W n i e ­
bowstąpienia pańskiego.“

Umarł  Chrząstowski 19. Stycznia i Ą 52 r. w Brzozowie,  
pochowany w Przemyślu.  Kazimierz król,  mówi Długosz,  ba­
wiący p o d ó w c z a s  w Litwie,  nie zasiągnąwszy ani P rałatów 
ani Baronów rady, nadał  przemyślskie biskupstwo Miklaszu- 
wi  (Mikołaiowi)  z B ł a ż e i o w i c .  ślązakowi,  Sekretarzowi  
nieiako swemu doznaiącemu szczególnieyszych w zg lę ­
dów.  Krok t en  zasmucił  wielce prałatów i Baronów.  
P i sa ł  kroi  do kapi tuły,  by Błażeiowskiego  za Bi sku­
pa obrała,  kapi tuła oświadczyła,  iż wolę  królewską wy­
pełni ,  odebrawszy wszelako l is ty od Pra ła tów i Baro­
nów,  by Mikołaia n ie  obierała  za b i s k u p a , lękaiąc się 
narazić  sobie króla,  l ub  p ra ła tów i  Baronów,  wolała 
nie  p rzystępować raczey wcale do elekcyi.  T y m ­
czasem król  niezważaiąc  na to wszystko,  wzgardziwszy 
p roźbami  oyczyzny,  wykierował  Mikołaia na Biskupa 
p rzez Marcina V.“

Błażeiowski  lubo  obcy wielu  dobrodzieystwy ka­
t ed rę  i kapi tułę  obsypał.  Wys tawi ł  szpital  r, 1468. 
w  Przemyślu.  Miasto walącego się iuż kościoła kate­
dralnego na zamku,  wystawił  nowy okazały bl iżey mia­
sta, z kamienia ciosanego,  dobra biskupie rozgraniczył ,  
zakupionemi wóytostwy pomnożył .  Od  n iego odebrała 
kapi tuła  w darze pierścień,  który położn icom zawsze 
szczęśliwe przynosi ł  rozwiązanie.

P o  śmierci ,  Błażeiowskiego  która r. 14-74- nastąpi ła,  mó­
wi Długosz  ,, zebral i  się kanonicy na elekcyą Bishupa, p rze ­
znaczywszy ku t emu dzień 28. Marca,  lecz król  przez 
Spytka z Jaros ławia  W o i e w o d ę ,  Lwowsk iego  zatamo­
wał  elekcyą.  Miało tedy biskupstwo administratorów
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do r -  14.77.  a ż  i °  S y x t u s  I V .  za  w s t a w i e n i e m  s i ę  k r ó ­
la K a z i m i e r z a  o d d a ł  w  k o m m e n d ę  J ę d r z e i o w i  z  O p o ­
r owa  B i s k u p o w i  W a r m i ń s k i e m u ,  b y  t ern b a r d z i e y  b y ł  
w s ' a n i e  s t a w i ć  o p ó r  M i k o ł a i o w i  T u n g e n o w i ,  p r z y w ł a s z c z n -  
i ą c e i n n  s o b i e  b i s k u p s t w o  W a r m i ń s k i e .  K o m m e n d ę  l e d w i e  
O p o r o w s k i  p r z e z  r o k  t r z y m a ł ,  g d y  k r ó l  r .  1 4 7 8 .  d a ł  
na b i s k u p s t w o  P r z e m y ś l s k i e  P i o t r a  M o s z y ń s k i e g o  p o b o ­
ż n e g o  i u c z o n e g o  m ę ż a ,  ś c i s ł e g o  K a l l i m a c h a  p r z y i a c i e l a  
a p o  l o  i e t n i e m  b y c i e  na  B i s k u p s t w i e  t e r n ,  p r z e n i ó s ł  
go r.  1 4 8 8 .  na  K u i a w s k i e , “

T a k  k a p i t u ł a  u s u n i ę t ą  z o s t a ł a  o d  p r a w a  o b i e r a n i a  
sob ie  b i s k u p ó w .  Z o s t a w i o n o  i e y  w s z e l a k o  c i e ń  i a k i ś  
e lekcy i  I l e  r a z y  b o w i e m  k r ó l  n o m i n o w a ł  k o g o  na  p r z e ­
myśl skie  b i s k u p s t w o ,  i e ż e l i  t e n  n i e  m i a ł  i e s z c z e  c h a ­
r a k te r u  b i s k u p i e g o ,  k a p i t u ł a  l i s t  k r ó l e w s k i e y  n o m i n a -  
cyi o d e b r a w s z y ,  d o  k a p i t u l a r z a  s i ę  s c h o d z i ł a  , i t a m ­
że w y b ó r  n i b y  c z y n i ł a  l i o m i n a t a , d o n o s z ą c  o  n i m  d o  
R z y m u ,  z k ą d  b u l l e  k o n f i r m a c y i  na  i e y  r ę c e  p r z y c h o ­
dziły.  T a k  o b i e r a ł a  k a p i t u ł a  W ę ż y k a  r .  1 7 1 9 . C z a p ­
skiego ' 1 7 3 7 .  r .  M ł o d z i e i o w s k i e g o  1 75 6 .  r ,  K i e r s k i e g o  
1 7 6 8 . r o k u .

§. 10 . ,
Królowie p olscy  nadaią kapitule tuteysze'y Lar* 

dzo godnych  pasterzy.

L u b o  o d  W ł a d y s ł a w a  J a g e ł ł y  p o c z ą w s z y  n i e  w i ę ­
kszość  k a n o n i k ó w , a l e  k r ó l a  t y l k o  i B a r o n o w ,  w o l a  
s t a n o w i ł a  o w y b o r z e  p r z e i n y ś l s k i c h  b i s k u p ó w ,  n i e  s t r a ­
ciła n a  tern k a p i t u ł a ,  b o  i e y  p o s y ł a n o  m ę ż ó w  w i e l ­
k i ch  i z n a m i e n i t y c h  na p a s t e r z y ,  k t ó r z y  p r z y t e i n  p o c z ą ­
wszy  od  W i n c e n t e g o  P r z e r ę b s k i e g o  o d  r.  l 5o 3 . d o  
J ó z e f a  K i e r s k i e g o  r .  1 7 7 2 .  b y l i  p o d k a n c l e r z a m i  p a ń ­
stwa,  w i e l k i e g o  z a t e m  z n a c z e n i a  p a n a m i .  W y l i c z a m  co 
z n a k o m i t s z y c h  z o w y c h  49  p r z e i n y ś l s k i c h  b i s k u p ó w ,  k t ó ­
r y c h  n a  s t o l i c ę  w y s a d z i l i  k r ó l o w i e  po l sc y:

1. J ę d r z . e y  B o r y  s z e w s k i  r.  l / i g S .  B i s k u p  
Przem yślsk i,  p ó ź n ie y  L w o w s k i  i  G n i e ź n i e ń s k i .  A r c y  B i ­
skup.
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. 2 . P i o t r  T o m i c k i  z n a n y  w  E u r o p i e  c a ł e y  
z  n a u k i ,  z  o p i e k o w a n i a  s i ę  u c z o n e m i ,  z  o k a z a ł o ś c i  s w e ­
g o  d w o r u ,  b i e g ł o ś c i  w  i n t e r e s s a c h .

5.  J ę d r z e y  R  r  z  y c k i , s ł y n ą ł  i a k o  w i e l k i  w i e r ­
s z o p i s ,  i a k o  u c z o n y  L u t r a  p o g r o m c a ,  p r z y i a c i e !  E r a z m a  
R o t e r o d a m c z y k a  s t a n ą ł  na  s t o p n i u  P r y m a s a  K r ó l e s t w a .

/(.. J a n  K a r n k o w s k i ,  w i a r y  g o r l i w y  o b r o ń c a ,  
s t a r a n n y  o u t t z y m a n i e  k a r n o ś c i  k o ś c i e l n e y .  N a  i e g o  to 
r o z k a z  w y s z ' d t  p o  p o l s k u  k a t e c l i i z m  T r y d e n t s k i ,  A g e n ­
d y  g . iy  ,z a s i a d ł  na  s t o l i c y  P r y  n a s o w s k i e y .

5.  J a n  D z i a d u s k i ,  g o r l i w y ,  n i e z ł a m a n y  o b r o ń c a
u s t a w  k o ś c i o ł a  i w i a r y  c z y s to ś c i  p r z e c i w  n a p a d o m  0 - 
i z e c h o w s k i e g o ,  R r o b i c k i e g o  i i n n y c h  z l u t r z a ł y c h  k a ­
p ł a n ó w .  L e ż y  p o c h o w a n y  w  k a t e d r z e  P r z e m y ś l s k i e y  
r o k u  i 5 5 q .

6 . W a l e n t y  H e r b o r t  b y ł  z e  s t r o n y  k ró l a
p o s ł a n y m  na  z b ó r  T r y d e n t c k i ,  i t a m ż e  z i n n e m i  d w ó -  
n a s t u  b i s k u p a m i  p r a c o w a ł  n a d  z e b r a n i e m  w a d  i n a d u -  
ż y c i o w  k t ó r e  S e b o r  ś. d e k r e t a m i  s w e m i  p o p r a w i ł .

7 . W a w r z e n i e c  G o ś l i c k i  p o d ź w i g n ą t  B r z o ­
z ó w  z n i s z c z o n y  w  r .  1 5 9 3 .  p o ż a r e m ;  i e ź d z i ł  i ako  p o s e ł  
o d  k r ó l a  d o  W ę g i e r ,  N i e m i e c ,  S z w e c y i ,  P r u s s .

8 . P i o t r  G e m b i c k i  p ó ź n i e y  B i s k u p  K r a k o w ­
sk i ,  k t ó r y  A l e m b e k o w i  k a n o n i k :  P r z e i n y ś l s k i :  r o z k a z a ł  s p i ­
sać  p o r z ą d n i e  p r a w a  i p r z y w i l e i e  b i s k u p s t w a  i k a p i t u ł y .  
B r z o z ó w  a r m a t k a m i  d w i e m a  p r z e c i w  o p r y s z k o i n  
w ę g i e r s k i m  z a b e ś p i e c z y ł .

9 . P a w e ł  P i a s e c k i ,  z n a n y  w  ś w i e c i e  u c z o ­
n y m  z  h i s t o r y i  s w o i e y ,  t o ż  z  k a n o n i c z n e g o  d z i e ł a ,
P r a x i s  E p i s c o p a l i s  k t ó r e  w e  w s z y s t k i c h  k r a i a c h  
k a t o l i c k i c h  l i c z n i e  b y ł o  p r z e d r u k o w a n e .

1 0 .  S t a n i s ł a w  S  a r  n  o w s k i, obi  ą w s z y  za  c z a ­
s ó w  o p ł a k a n y c h  J a n a  K a z i m i e r z a  t o  b i s k u p s t w o ,  s p u ­
s t o s z o n e  p r z e z  S z w e d ó w ,  k o z a k ó w ,  S i e d m i o g r o d z a n ó w ,  
o d e b r a ł  p o p a l o n e  c ha ty ,  k o ś c i o ł y  r o z w a l o n e .  N a r z e k a n i a  
p ł a c z e  w s z ę d z i e  s i ę  s ł y s z e ć  d a w a ł y .  P o g o i ł  b i s k u p  tak 
c i ę ż k i e  r a n y ,  w y m u r o w a ł  n a d t o  w s p a n i a ł ą  B r z o z o w s k ą  
ś w i ą t y n i ę .

l j ,  J a n  S b ą s k i ,  k a n c l e r z  K r ó l o w e y  Ma r y i
K a z i m i r y  n a d a ł  m i s s y o n a r z o i n  S a m b o r s k i m  b e n e f i c y u m .
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na Seminaryum g r u n t ,  i og ród zakupił  , legacyą odbył  
do Rzymu.

12. K r z y s z t o f  S z e m b e k  ozdoba i miłosc dye-  
cezi > cpiekón poddanych.  Zwiedziwszy sam przez sie­
bie i przez kanoników dyecezyą, opisał kościoły w w ie l ­
kich pięciu księgach , prawa i p rzywile je  katedry we 
dwóch.  Gorl iwy o pomnożenie chwały bożey i dyecezyi 
porządek,  kolegiatę do Brzozowa zaprowadzi ł ,  Synod dye-  
cezafny r. 1723. w kościele Brzozowskim odprawił ,  akta 
i konstytucye tego wdruk podał.  Od niego pochodzi  o ł ­
tarz srebny ciborii,  posadzka marmurowa w chórze,  appa- 
raty różne.

13 . A l e x .  F r e d r o ,  cały wylał  się był  na dobro-  
cizi.eystwa dla kościoła katedralnego —  O czem niżey b ę ­
dzie obszermey.  Przytem dla kościoła Jarosł .  Panny Ma­
ryi dał  100,000 Zł.  dla kościoła Paul inów na Starey 
Wsi  100,000 fl. w Jaśl iskach kof t ió ł  w y m u r o w a ł , r ezy-  
dencyą w Radymnie ,  katechizm dał  dla Parocha wydru^- 
kować etc.

i-4 ' W a c ł a w  S i e r a k o w s k i  przeniesiony w r. 
4760 do L w o w a ,  zaymował się ciągle zaprowadzeniem 
ścisłego porządku po dobrach ,  przy katedrze 1 w dyecezyi  
całey. Jego wizytacye s ą  wzorem dokładności  i p racowi to­
ści mozolney.  O11 nadał statuta kapi tule czyli dawne p o ­
prawił,  On dóbr  Bi skupich lustracye przez kanoników 
wykonać kazał. Od dawna tutay pan i poddany wie,  czego 
się ma trzymać,  On kosztem zuacznym lezydencyą bi ­
skupia w Przemyślu wymurował.

i 5 J ó z e f  k i f i r s k  i wystawił  kosztem wielkim re-
zydencya w B r z o z o w i e ,  obdarzył biskupstwo znacznym fun­
duszem darowanym w b y d l e ,  poiazdach , meblach , 
w rozmaitych sprzętach.

§ •  11-

F undusze nadane kapitule w w . 16.

Gdy kapi tuła  Przemyska w smutnym co do dochodów 
swoich zostovvała stanie,  Zygmunt  August chcąc ją ile ty­
le podźwignąć,  dozwol i ł  na zieżdzie powszechnym d. 8. 
Lipca 1670 r. ,  by Wie lebny  w Bogu X.  Walen ty  H e r ­
b e r t  B. Preem. a potem iego następcy przyłączyli  bene-
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fi cyn m w D o l i n ie ,  kollacyi krolewskiey,  iak tylko zawa- 
kuie , ze  wszystkiemi dochodami , do kapi tuły Przemy-  
śkiey. Je d en  z kanoników otrzymawszy od biskupa pre- 
ze n tę ,  m i a ł  przy hościel e Dolińskim mieszkać i plebana 
pełnić  po w inn ośc i ,  dochody zaś miały iść na korzyść ca- 
łey kapituły.

Że przywiley [ten p rzez pomyłkę Notaryusza po ło ­
żył  biskupa przemyskiego miasto Arcy-Biskupa Lwowskie ­
go , za panowania prze to  Ba torego prosiła kapi tuła o po ­
prawę tey pomyłki ; i potwierdzenie przywileiu.  Pan ten 
łaskawy i mądry ziobiwszy uw agę ,  iż błąd pisarza nie 
może uszczerbku przynieść ważności  pisma,  poprawić,  go 
kazał ,  i przywiley sam na nowo zatwierdzi ł  na czasywie ­
c z n e , we wszystkich kondycyach i klauzulach , ■?, War sza ­
wy d. 28.  Lutego  l 585 r. panowania swego r. 9. X .  Sta­
nis ław Szlomowski  z Czchowa Metropol i ta kościołalwow- 
skiego i Arcy-Biskup, na p roźbę kapituły w p rzód jeszcze za­
niesioną przez Jana Zaleskiego mieszczanina:  Burmistrza 
Lw ows k ie go ,  ze swey strony list królewski  r. \brjo.  zat­
w ie r d z i ł ,  s tanowiąc,  by na wieczne czasy złączone było 
Beneficyum Dol ińskie z kapi tułą Przemyską , a prawo 
prezen towania  służące dotąd królowi Imci przelane zosta­
ło  na przemyskich biskupów.

T o  benef icyum,  do któ rego dobra Spas z lasami 
znacznemi były przyłączone , posiadała kapituła aż do r.

786. i miewała z niego g łówny fundusz na utrzymanie.  
Zrazu pobierała za dochody 1000,  i 1200 fi. ; w r. 17/6.  
iuż  2260 f i . ; w r. 1746: fi. 2Ó5o w  r. .1760 —  78 fl. 4 uoo 
w r. 1780 fl. 60 00 ,  w r. J783 fl. 7000.

§ 12.
F u n d u s z e  kapi tule w w.  17.  nadane.  

W óytostw a:  w  D o m arad zu ,  L u b a to w y ,  C erg o w y .

Zapatrzywszy się Wawrzy.  Góslicki B. P rzem na 
szczupłość dochodów kapitulnych i niedostateczną liczbę 
kanoników,  stostiiąc się daley do s, soboru Trydents.  • li­
sta w, by biskupi zd óbrs lo łu  swego część iakąs na codzien­
ne  dystrybucye udzielali , dał kapitule 3700 fl. aby sobie 
za nie wykupiła woytostwo w D o m a r a d z u ,  na wieczną
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posiadłość,  a z dochodów ie go  n i e c o n a  S z p . t a l w R a  
dymnie , Brzozowie i dla kaznodziei  w Przemyś la  dawała 
po śmierci zaś fundatora 4 Anniwersarze do roku za aa -

Macieja P a . c . bo ńs M eg .  b i . Ł  
przem. zatwie rdz ił  Zygmunt  III.  z Krakowa 16.■ Cz«rJ  
1602 W  stępuiac w siady poprzednika swego Adam 
wodworski  b. p rzem.  nadał  kapi tule woytowstwo w L 
go wy, z wolnym w zr ęb e m  do l a s ó w  Jaśliskich r. i b 3o. 
g A n d r z e y  S z o P d r s k i  nadał iey r. i 636 , woyto- 
stwo w L u b a t o w y  na czasy wieczne,  z tych ia 
się pow odó w :  „ W e d ł u g  kanonów są kapi tuły s e n a t e m  
ś w i ę t y m  k o ś c i o ł  a“ duchowieństwem przednieyszem.  
Przytem przemyska kapi tuła dostawa ustawicznie na pa­
sterzy i posyła daley mężów,  którzy i d ą  coraz w wyzsze . 
szczyty, sama wszelako od for tuny po macoszemu obdz e- 
lona będą c ,  musi z innych ź róde ł  utrzymania 1 pozy"pie­
nia dla siebie po sz u k i w ać , czego iey miec za zł e nie 
ż n a , bo zwie rzęta  i ptactwo odchodzą lub  o a u ą  
kraie , gdzie lepsza iest pasza i żywność.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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7, d u c h o w i e ń s t w e m  i wierne rni  

AR CHI D YE CE Z YI LWOWSI5IEY o. ł.

A N D R Z E J A  A L O Y Z E G O
Hrabi z P o s ł a w i c  Sltarbeb Anl iwicza , Jego Ce-  
sarsbo - R r ó l e w s b i e y  Apostolsbiey M o ś c i  r z e c z y w i ­
s tego  tay ne go  R a d c y ,  O r d e r u  wiel l t iego  brzyza  
L e o p o ld a  K a w a l e r a ,  S. T e o l o g i i  Do bto ra  , W i e r -  
n e y  Kapituły  O ł o m u n i e c b i e y  K a n o n i b a , b y łe go  
Arcybisbupa L w o w sb ie g o  i P r y m a s a  Król e s tw  Ga-  
l i c y i  i L o d o m e r y i  , p r z e n o s z g c e g o  się na Arcy-  

b i sb u p s tw o  Pragsbi e .

O p a t r z n o ś ć  B o ż k a  n i e d o c i e c z o n y m  s p o s o b e m  l u d z k i e m i  
w ł a d a j ą c a  l o s a m i ,  m n ą  t a k ż e  n a y d o b r o t l i w i e y  w  k a ż d y m  
k i e r o w a ł a  czas ie .  Z  J E Y  n a y m ę d r s z e g o  z r z ą d z e n i a ,  p o s t ę ­
p o w a ł e m  w  s t a n i e , do  k t ó r e g o  n a l e ż e ć  m a m  z a s z c z y t ,  z 
s t o p n i a  n a  s t o p i e ń ,  i p o  o ś m n a s t o l e t n i e t n  z o s t a w a n i u  na 
o s t a t n i m  z  t y c h ż e  , z o s t a ł e m  z wol i  J E G O  C -  K. A p o s t o l ­
ski e) '  M o ś c i ,  n a s z e g o  n a y ł a s k a w s z e g o  C e s a r z a  F r a n c i ­
s z k a  I.  m i a n o w a n y ,  a od  O y c a  Ś w i ę t e g o  G r z e g o r z a  X V I . ,  
w i d o m e y  g ł o w y  k o ś c i o ł a  ś w i ę t e g o  , p o t w i e r d z o n y  A r c y ­
b i s k u p e m  P r a g s k i m .

J a k  w t e d y  , g d y  d o  r z ą d z e n i a  tą  A r c h i d i e c e z y ą  p o w o ł a ­
n y  b y ł e m ,  z n a j ą c  w i e l k o ś ć  p o w i ę r z o n e g o  mi o b o w i ą z k u  z 
b o j a ź n i ą  g o  p r z y y m o w a ł e m ; t ak i e s z c z e  b a r d z i e y  t e r a z  z 
z m n i e y s z o n e m i  s i ł a m i  n o w y  r o z p o c z y n a j ą c  z a w ó d ,  d r ż ą c  w 
p o k o r z e  ( d o  E f e z .  I I I .  14  ) u g  i n  a m m e  k o l a n a  p r z e d  
O y c  m,  P a n a  n a s z e g o  J E Z U S A  C h r y s t u s a ,  b ł a ­
g a j ą c  G o  n a y g o r ę c e y ,  a ż e b y  n i e m o c  mą  w e s p r z e ć  i s i l ą  n i e ­
b i e s k ą  u t w i e r d z i ć  i n n ie  r a c z y ł  . . .  p r z e z  z e s ł a n i e  D u c h a  
Ś w i ę t e g o .  U d a j ę  się  w i ę c  d o  p o b r a t y m c z e g o  n a r o d u ,  g d z ie  
j e d e n  z  p o p r z e d n i k ó w  m o i c h  b y ł  ó w,  k t ó r e n :  d u c h e m  p r a w d y  
1 ż y c i a  n a t c h n i o n y ,  ś w i ę t ą  w i a r ę  k a t o l i c k ą  w n i ó s ł  i r o z k r z e -
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w i a ł  w  o y c z y z n i e  m o j e y ;  za co B o g u  u I r o n u  ł aski  n a y g o -  
r ę l s z e  z ł o ż y ć  d z i ę k i  w  s to l i c y  k r ó l e s t w a  c z e s k i e g o  m ym  
b ę d z i e  o b o w i ą z k i e m .  J e d n a k  p o m i m o  z u p e ł n e g o  p o d d a n i a  
s i e  p o d  w o l ę  B o ż k a ,  s z c z e r z e  w y z n a ć  m u s z ę ,  i z  z  w i e l k ą  
b o l e ś c i ą  r o z ł ą c z a m  s i ę  od  t y c h ,  m i ę d z y  k t ó r e , n .  lat  o s m n a -  
śc ie  j a k o  z i o m e k  i A r c y p a s t e r z  p r z e ż y ł e m .  T e n  c za s u  p r z e -  
c i a g ’ i d z i e ł a  za  p o m o c ą  B o g a  w n i m  w y k o n a n e ,  mys  ? 

■ r o z w a ż a j ą c ,  z n i e w o l o n y m  s ię  c z u j ę  w  P 0^
z e  w y n u r z y ć  m e  d z i ę k c z y n i e n i a  T e m u ,  
w z m a c n i a ł  J E Z U S O W I  C h r y s t u s o w i  P  a n u  n a
s z e m u  i ż  in n i e w  i e r  n  y m z n a 1 a z ł  do po ruc
ni a  mi  t e g o  o b o w i ą z k u *  1.  T i . n o t .  1. 1 2 .) o d  k t o r e g o  t e ­
r az  w o l a  J E G O  ś w i ę t ą  o d w o ł a n y  j es t e m.

P r a g n ę  t a k ż e  o k a z a ć  s z c z e r e  w d z i ę c z n o ś c i  u c z u c i a  .
N a y p r z ó d  c z ł o n k o m  n a y p r z e w i e l e b m e y s z ą  k a p i t u ł ę  i

r ad ę  d u c h o w n ą  t w o r z ą c y m  , k t ó r z y  m n i e  w  ^ e l o r a k i c h  
c z ę s t o  t r u d n y c h  u r z ę d o w a n i a  m e g o  s p r a w a c h ,  w y t r w a ł ą  
n raca  z d r o w a  r a d a ,  d o y r z a ł e m  d o ś w i a d c z e n i e m  d o  z b u -  
K  w l n i a  c i a ł a ;  k t ó r e g o  g ł o w ą  j es t  C h i ^ t u s  J - f e ,  
I V  1 2  ) t ak  d z i e l n i e  i  g o r l i w i e  w s p i e r a l i ,  i ż  p a m i ę ć  po  
ś w i e c e n i a  s i e  I c h  z  s e r c a  m e g o  n i g d y  m e

N i e m n i e y  o b o w i ą z a n y  e s t ei n  , d u c h o w n y .
p o j e d y n c z y c h  W *  

k t ó r z y  p r z e z  d o p e ł n i e n i e  p o w i e r z o n y c h  s o b i e  p o l e c e ń  do

p o l n n o ż e n i a  i „ z n p . l n i e n i l  d ó b r ,  R e l i g i i
n i e  się p r z y c z y n i a l i .  P o d o b n e  w d z i ę c z n o ś c i  u c z u c i a  p r z e y
I j  " n i e ' w l g M e . e  W e .  d « »  p - . d r z .  =  d  ,« o
z e  m n a  s ł u ż b ę  B o ż a  w i e r n ą  s t a r a n i u  W a s z e m u  o d d a n ą

« w .
w o t o w i  p ł y n i e  p r o  w o d z i l i ś c i e ,  i  R z v -
Bócr n  o d  ł  u e  c z  y n  ó w  w a s z y c h  n a g r o d z i .  ( . ^
iii i aii 2. 6 . )  W a s z ą  c i ą g ł ą  g o r l i w o ś ć  w o b r a b i a n i u  w i n n i ­
cy P a n s k i e y  w z n o s z e n i u  c i ę ż a r u  i u p a ł u  {

M a t e u s z a  S.  2o.  1 2 . )  s p o s t r z e g a ł e m  “ aP Z0“ | “ ^ ieyi 0\  
c za s i e  m o i c h  k a n o n i c z n y c h  w i z y t , w i d z i a ł e m  w t e d y  1 0  

w o c e  u s i ł o w a ń  w a s z y c h  m a j t e g ^ z ^ n a y p r a ^  ^  was

ca r a d o ś c i ą  w y z n a ć  m u s z ę ,  - I s o b i e
w i e l u  t a k i c h  o k t ó r y c h  P a n  i n o w i :  w z j u  9
K a p ł a n a  w i e r n e g o ,  k t ó r y  w e d l e  * e i C \ “ J sf ®
i w e d l e  d u s z y  m o i e y  c z y m o  b ę d z i e .  ( ». 

ga królów 55.)
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M i ł o  m i  t a h ż e  dać  w a m  c h l u b n e  ś w i a d e c t w o :  i ż g d y  
R o g u  p o d o b a ł o  s i e  k r a y  t e n  n i e z n a n ą  d o t ą d  C h o l e r y  d o t ­
k n ą ć  c h o r o b ą ,  w y  z  n a r a ż e n i e m  na  n i e b e s p i e c z e ń s t w o  
w ł a s n e g o  ż y c i a ,  k t ó r e  n i e k t ó r z y  z  b r a c i  w a s z y c h ,  w s k u ­
t e k  s z l a c h e t n e g o  p o ś w i ę c e n i a  s i ę ,  w  t e d y  u t r a c i ł o ,  w 
k a ż d e y  d n i a  i n o c y  g o d z i n i e ,  w i e r n y m  tą  z a r a zą  n a w i e d z o ­
n y m ,  p r ó c z  p o m o c y  d o c z e s n e y , p o c i e s z e n i e  i z a s i ł e k  
ł a s k  B o s k i c h  z  w s z e l k ą  g o t o w o ś c i ą  n i e ś ć  n i e p r z e s t a w a l i -  
ś c i e ;  p r z e z  c o s o b i e  p o w s z e c h n y  s z a c u n e k  i  z a u f a n i e  w  
w y s o k i m  z i e d n a l i ś c i e  s p o s o b i e .

L e c z  n a y m i l s i  1 c o ś c i e  s i ę  s t a l i  m ą  r a d o ś c i ą  jji z a ­
s z c z y t e m ,  z e  ł z a m i  u p o m i n a m  k a ż d e g o  z  W a s  p r z e z  
m i ł o ś ć  P a n a  n a s z e g o  J E Z U S A  C h r y s t u s a  i D u c h a  Ś w i ę ­
t e g o ;  t ak  s t ó y c i e  ( D o  P h i l i p p e n s .  1 .) i n a d a l  w  p o ­
w o ł a n i u  w a s z e m .  Z a c h o w a y c i e  s ł o w o  ż y w o t a ,  
a ż e b y ś c i e  b y l i  b e z  p r z y g a n y  i s z c z e r z y  
s y n o w i e  B o ż y ,  k t ó r z y  ś w i e c ą  i a k o  ś w i a t ł o  
n a  ś w i e c i e .  ( D o  P h i l i p p e n s .  2 ,  i 4  1 6 .) J a k o  w ł o ­
d a r z e  p a ń s c y  n i e o s t y g a y c i e  n i g d y  w  w i e r n e y  s ł u ż b i e  k o ­
ś c i o ł a  S .  k t ó r y  j e d y n ą  i es t  p r a w d y  s k a r b n i c ą  i k t ó r e g o  
b r a m y  p i e k i e l n e  z a c h w i a ć  n i e  z d o ł a j ą  ( u  
M a t e u s z a  S g o  l 6 . 1 8  )  a l b o w i e m  n i k t  n i e  j es t  w  s tan ie  
p o ł o ż y ć  i n n e g o  w ę g i e l n e g o  k a m i e n i a  , p r ó c z  t e g o  , k t ó r y  
j e s t  p o ł o ż o n  J e z u s  C h r y s t u s .  C z u w a y c i e  b e z  p r z e r w y  n ad  
p o w i e r z o n ą  s o b i e  t r z o d ą  ( a l b o w i e m  g d y  l u d z i e  
s p a l i ,  p r z y s z e d ł  n i e p r z y j a c i e l  i  n a s i a ł  k ą- 
Ł o l u  m i ę d z y  p s z e n i c ę ,  i o d s z e d ł  ( U  M a t e u ­
sza  S.  i 3  25 . )  —  W a l c z c i e  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i o ł o m  R e ­
l i g i i  Ś . ,  l e c z  w a l c z c i e  b r o n i ą  k o ś c i o ł o w i  S.  w ł a ś c i w ą ,  
b r o n i ą  z b a w i e n n e j  n a u k i  w  p r o s z e n i u ,  u p o m i n a n i u ,  r a ­
d z e n i u  i p r z e s t r z e g a n i u ; l e c z  n i e m n i e y  b r o n i ą  n i e n a g a n ­
n e g o  ż yc i a  i  j e d n o ś c i ą  d u c h a  w  z a w i ą z c e  p o k o j u ;  p o w i n ­
n i ś c i e  b o w i e m  s t a n o w i ć  j e d n o  c i a ł o  i  j e d e n  d u c h  
j a k o  j e s t e ś c i e  w e z w a n i  w  j e d n e y  n a d z i e i  
w e z w a n i a  w a s z e g o ,  j a k o  j e s t  j e d e n  P a n ,  j e ­
d n a  w i a r a ,  j e d e n  C h r z e s t .  (  D o  E p h e z  4 ,  3-) 
K a ż d y  w s z a k ż e  z was  d o s t a t e c z n i e  p r z e k o n a n y ,  j ak śc i s ł y  
p r z e d  t r o n e m  B o g a ,  S ę d z i e g o ,  r a c h u n e k  z  d u s z  s o b i e  
p o w i e r ż o n y c h  z d a ć  b ę d z i e  m u s i a ł : P r z y y m y i c i e  z a t e m  i 
w  c i ą g ł e j  z a c h o w a y c i e  p a m i ę c i ,  t e  z  o b f i t o ś c i  k o c h a j ą ­
c e g o  w a s  s e r c a  d a n e  w a m  p r z e s t r o g i ,



Lec z  mówiąc do  dusz  p a s t e r zy ,  n i ę  mo g ę  ominąć  
i tych , h tó rzy  się t e r az  do św ię t eg o  przyposabia j ą ka- 
p l a ń s i u e o - o  stanu.  W y  w ie l e  ob i cu j ące  młode  la t oroś l e ,  
luóre w ° d o m ie  dla p o m n o ż e n i a  duchowieńs twa l ey  Ar- 
ęhidyecezy i  i s tni ejącym z k tó r e go  i ż  w ie lu  go r l iwych  
wychodzi ło  ka p ł a nów  z poc i echą  w id z i a ł e m ,  do w a ż n e ­
go ukszt ałcaci e się stanu.  Star aycie  się czasu wychowan ia  
wam od Boga ł a skawie  p o z w o l o n e g o ,  tak u ż y ć ,  a żeby  
w was kościół  S. cnot l iwych i umie j ę tnych  zna laz ł  p r a ­
cown ików ; a l bo wie m wszys tko co w latach ku u sposo ­
bieniu waszemu p o ś w ię c o n y c h ,  pod baczne in p r z e ł o ż o ­
nych- nabyć możec i e  ok i em , s ł użyć  wam bę d z i e  na całą 
przyszłość.  Us i ł uyc ie  w ięc  nay l rosk l iwiey  w zasadach 
S wiary s t ać  się n i ez ac h wi an em i  , p amięta j ąc  na s t ówa 
apostoła S.  C z ł o w i e k  B o ż y  m a  h . y ć  d o s k o n a ł y ,  
d o  W  s z e 1 k i e y s p r a w  y d o b r e y  w y  ć w i c z o n y 
(11. do Tyino t .  3 . 7.) P r z y p a t r z c i e  s i ę  b r a c i a  
p o w o ł a n i u  w a s z e m u  ( 1. do Korynt .  1. 26.)  t
nauczcie się je c e n i ć , a żebyśc i e  w bogoboynosc i  t er az  
zaprawien i ,  go dne mi  się na p rzyszłość  s t ah  nauczyc i e ­
lami ludu  i ażebyści e życie  wasze  tak u r z ą d z i l i , i żbyscie ,  
gdy i nnym s łowa zbaw ien i a  g łos i ć  będz i e c i e  sami ochzu-
conemi n i e  zostal i .

Z rów ną  t r osk l iwośc i ą  odzywam się 1 do was ws zy ­
stkich w  odosobn i en iu  od ś w i a t a , pod u roczys t emi  za-  
koiińemi ś l ubami  żyjących , ^nad k tó ry ch ,  p o m no że n i e m  i  
uksz t a łeeni fm p rzez  cały czas u r żędowan ia  mego w mia­
rę możności  p r acować n i ep rze s t awa łem . Bogn p o ś w ię ­
ceni m ę ż o w i e , m ł odz i eńcy  i panny 1 do was woła ją  
święci  z ak onodawcy  wasi z b ło gos ł awionych  p r z yby tków 
swo ich :  bądźc i e  w ie rne m i  dzi  ćmi d o b ro w o ln i e  o b ra n e ­
go s t anu!  N ie c h  wam żadne  dla do cz es ne go ,  l ub  w ie cz ­
nego dob ra  waszego p rzep i sane  p r a w o ,  ma ł em  sie nie 
zdaje i n i e c h  was od wyhonsni a  wszystkich  ustaw zar 
ko nn yc h , nat rząsający się z n ich  duc h  św iata n i e  o d ­
stręcza.  Naś l aduyci e  i owszem p rzykł ady p o p r z e d n i k ó w  
i pop rzedn i czek  wa szy ch ,  m i ęd zy k tó r em i  w ie lu  w kraju 
tym i w ca ł em chrześci aństwie  cześć świę tym na l eżną  , 
odbierają.  O n i ech  Ci staną się stałemi wzo rami  wa- 
szemi!  oby, ich duch  w s łowach i uczynkach waszych 
ciągle ponawiać  s ię n ie  p r ze s tawa ł  1 ażebyści e w czasie
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z  l i i e m i ,  o c o  B o g a  b ł a g a ć  b o d ę ,  d o  w i e c z n e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  p r z y j ę t e m i  b y d ż  z a s łu ż y l i .

I o d  wa s  w s z y s t k i c h ,  b y ł e  o w i e c z k i  m o i e  , k t ó r e  z 
s e r c a  b o l e ś c i ą  o d p u s z c z a m ,  r o z ł ą c z y ć  s i ę  n i e  m o g ę ,  
n i e u c z y n i w s z y  k r ó t k i e y  c h o c i a ż  d o  was  o d e z w y .  W y ś c i e  
m i  d a l i  p r z y  k a ż d e y  s p o s o b n o ś c i  d o w o d y  w a s z e g o  ku 
m n i e  p r z y w i ą z a n i a .  N i e c h  B ó g ,  k t ó r e m u  d z i ę k i  z asy­
ł a m ,  i ż  mi  t y le  d o b r y c h  o w i e c z e k  p o w i e r z y ć  r a c z y ł ,  
k a ż d e m u  za to  n a g r o d z i  1 P o s t ę p u y c i e  i n a d a l  w  do t y-  
c z a s o w e m  B o g u  m i ł y m  s p o s o b i e  m y ś l e n i a  i d z i a ł a n i a  —• 
ż y w o  p r z e j ę c i  ś w i ę t ą  R e l i g i j ą ,  t r w a y c i e  w  n i e y  w i e c z n i e ,  
i  n i e  d o z w ó l c i e  się  od  niey.  o d p r o w a d z i ć  p r z e z  l u d z i , 
o  k t ó r y c h  p o w i a d a  Z b a w i c i e l ,  i ż  p r z y c h o d z ą  w  o -  
d z i e n i  a c h  o w c z y c h ,  w e w n ą t r z  z a ś  s ą  d r a ­
p i e  ż  n e  m i w i l k a m i .  ( U  M a t e u s z a  S.  7 . l 5 . )  T r w a y ­
c i e  w  b o j a ź n i  B o ż e y  i n i e s k a ż o n o ś c i  o b y c z a j ó w  i w y c h o -  
w u y c i e  w  n i c h  d z i a t k i  w a s z e .  N i e c h  d u c h  p o b o ż n o ś c i ,  
k t ó r e g o ś c i e  s z c z e g ó l n i e  w  c za s i e  ś w i ę t y c h  J u b i l e u s z ó w  
da l i  d o w o d y ,  za w s t a w i e n i e m  s i ę  B ł o g o s ł a w i o n y c h  J a ­
k u b a  S t r z e m i ę  i J a n a  z D u k l i ,  k t ó r y c h  c i a ł a  w  p o ś r ó d  
wa s  w  s t o l i c y  t u t e y s z e y  s p o c z y w a j ą ,  n i e z m i e n n i e  się  w 
was  u t r z y m u j e  i w z r a s t a ;  a ja a c z k o l w i e k  c i a ł e m  od l eg ł y ,  
a l e  d u c h e m  b ę d ą c  z  w a m i  w e s e l ą c  s i ę  w i d z i e ć  
b ę d ę ,  u t w i e r d z e n i e  t e  y ,  k t ó r a  j e s t  w  C h r y ­
s t u s i e  w i a r y  n a s z e y ,  ( D o  K o l o s s .  2 , 5 . )  a
g d y  m i ł o ś ć ,  k t ó r a  nas  ł ą c z y  n i g d y  n i e u s t a j e ,  3) 
( I .  d o  K o r y n i .  13 .  8 .) o j ak  c h ę t n i e  s ł y s z e ć  b ę d ę  , ż e  się 
m i ę d z y  w a m i  w z m a g a  w i a r a  S.  , i ź e  s o b i e  p o s ł u s z e ń ­
s t w e m  k u  p r z e p i s o m  k oś c i o ł a  S ,  i w s z e l k i c h  o d  B o g a  p o ­
s t a n o w i o n y c h  w ł a d z ,  d r o g ę  d o  w i e c z n e g o  t o r u j e c i e  z b a ­
w i e n i a .

M ó d l c i e  s i ę  w i ę c  za  wa l c z ąc ą  z  n a y t r u d n i e y s z e m i  
c za s u  s t o s u n k a m i  g ł o w ę  k o ś c i o ł a  S.  k a t o l i c k i e g o  , ażeby 
B ó g ,  n i e p r z y i a c i o ł  J e g o  w  p r z y j a c i ó ł  z a m i e n i ć  i nam 
w s p ó l n i e  p o d w y ż s z e n i e m  k o śc i o ł a  S.  c i e s z y ć  s i ę  dozwo* 
l i ć  r a c z y ł .

W z n o ś c i e  o r a z  g o r ą c e  m o d ł y  d o  B o g a  za n asz eg o 
n a y l e p s z e g o  , d u c h e m  r e l i g i i  J E Z U S A  C h ry s t u sa  c a ł k i em  
p r z y i ę l e g O  C e s a r z a  i  P a n a  : n i e c h  z  ł a s k i  o pa t r zn ośc i  
u ż y w a  n a y d ł u ż s z e g o  i n a y p o m y ś h i i e y s z e g o  ż y c i a ;  o n ,  
k t ó r y  r ó w n ą  m i ł o ś c i ą  k u  w s z y s t k i m  b e r ł u  s w e m u  pod-
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d any m na r odo m za g r z a n y ,  dla u szczęś l iw ien ia  m ie sz ka ń ­
ców t ey  z i e m i ,  na cze i e  r z ąd u  on eyż e  Krwią z S ob a  
z ł ą c z o n e g o ,  świę tomi  p r aw id ł am i  r e l i g i i  św ię l ćy  nayrno-  
cniey p r ze j ę t eg o  i ty l e  cn o t  pos i ada j ącego  Arcys i ęc i a  p o ­
s t anowić  raczył .

N ie z apo m ina yc i e  i o mn ie  waszym by łym P as t e r z u ,  
wsp ie r ayc i e  m n ie  swemi  mod łam i  , ia ich  za was  w z n o ­
sie do  n i eba n ig dy  n i e  p r z e s t a n ę ;  a gdy  us łyszycie ,  iż  
wyb i ł a  moja ostatnia g o d z i n a ,  o na t enczas  s zcze gó l n i e  o 
duszy  mo i ey  n i ezapominayc i e .

T e  są mo j e  os t a tni e  s ł owa , p r z yym iyc i e  je  i za- 
chowayc ie  w s e r ca ch ,  jako p r z ekazaną  wam puśc i znę .  
P o r u c z a m  w a s  B o g u  i s ł o w u  ł a s k i  J E G O ,  p r o ­
sząc go naynsi ln i ey ,  by  wam i po tom kom  waszym w  t em  
życiu b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ,  w p r zys z ł e m zaś d z i e d z i ­
c t w o  m i ę d z y  w s z y s t k i e  m i ' p o ś w i ę c o n y  m i  n -  
d z i e l i ć  r a c z y ł .  ( D z i e j e  Apostoł .  2 0 . 32. )

L w ó w  dnia 31.  G ru dn i a  1835.

A n d r z e j  A l o y z y ,
Arcybiskup.

MSL&OILd) ©Ho
1. D n ia  25. paźdz i e rn ika  i 833 .  z s z e d ł  z t ego  świa t a 

s. p. X .  M e l ch io r  S a c h a g i e w i c z , s. T eo lo g i i  Dok to r ,  P r o ­
boszcz  w  Brodach ,  nadzo rca  s zkó ł  na rodo wy ch  w  o b w o ­
dzie B rodzk im .  U ro d z o n y  r.  1 7 7 7 . w e  L w o w i e ,  u k o ń ­
czywszy zaw ód  nauk p r z e p i s a n y c h ,  o t r z yma ł  s t op i eń  do k ­
tora w t e o l o g i i ; był  lat ki lkanaście  nauczy c i e l e m r e l i g i i  p r zy  
szkole  pani en  Be ned yk tyn ek  Ormia ńsk i c h  , poc zem  p r z e ­
szed łszy  na ł a c iń sk i  ob rządek ,  dos t a ł  p l eban i ą  w Sokalu ,  
a r.  i 8 2 o .  w B ro da ch  ; p r zyczem szk ó ł e k  dozo rcy  u -  
rząd miał  sob i e  po ruczony.

2. Dn ia  13.  G rud n i a  i 8 33 .  u m ar ł  s. p.  X .  J ó z e f  
Os t rowsk i  P l e b a n  w  d ob r ach  Arcyb iskup ich  w  Kąko ln i-  
kach , ies zcze  n i e  4 o l e t ni .  Uk ończywszy  i edne  nauk i  w  
k ra iu  , d ru g i e  w  W i e d n i u ,  odbyw szy  p r ze z  la t  ki lka za-

7 *
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•wód nauczyciela religii przy szkole g łów nej Iwowskiey 
z pochwała , dla czystey obyczaynośei i pięknych przy­
miotów posuniętym został przez świeżo przeniesionego 
do Pragi JO . Xcia Arcybiskupa Ankwicza, na plebanią 
dosyć intratny, którą się krótko cieszył, piastuiąc przytem 
nrzad dozorcy obwodowego szkółek narodowych.

5 . Po cierpieniach prawie trzechletnich pożegnał 
się d 2/f. Grudnia i 833. z tym światem s. p. X . Ignacy 
Juchnowski s. Teol. D oktor ,  Kanonik Metropolitalny 
lw ow ski, ExaminatorDyecezalny, Referent przy Konsy- 
slorzu . w 78. roku życia swego. Nieboszczyk był przez 
lat kilka Plebanem w Zołtańcaeh , od r. 1 7 9 2 — 1807 
rektorem ieneralnego Seminaryura we Lwowie. Ze zaś 
był łagodnym przełożonym i łacnym do przebaczenia , 
miał w wielu kapłanach każdey dyecezyi przyiaciół i 
czcicieli. P rzez  rok tylko ieden posiadał intratne nader 
beneficyum w Olesku. Roku 1808. przyiętym został do 
grona kanoników archikatedry, gdzie się odznaczał wiel­
ką gorliwością w opowiadaniu słowa bożego, niezmordo­
waną w podeszłym nawet wieku pracowitością w kon- 
fessionale.

4. Po krótkiej słabości zBkończył życie d 29-Stycz­
nia i 834- w Przeworsku: X. Erazm Pclnicki Kanonik 
zgromadzenia grobu Jerozolimskiego, w 77. roku wieku. 
Był to kapłan serca cichego, spokoynego, staroświeckiey 
prostoty.

♦  '
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